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rRfinnffiLATA wynosi w Krakowi* 
u NBfOUfes 2 kor., kwartalni* 6 kor„ 
u  odnoszenia da doma dopłaca *1* 

Afl hal miealęcziu*.

Na prowino;I mle^cmla 2 kor. 70 Sl 
kwartalnie 8 kor. W paóitwlo nie- 
BiaokienŁ Kwartalnie 10 ani w u nyoli 
pah^twaeh kwartalna 12 kor. Znu-na 

adraan 40 hal.

u m i  a u ra a ra  poi*4yaa> as*  
10 k .1 .

SŁOS NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąti

L iti  gisaiMna pviaki»ynaprenujae- 
rtw < lniani (» andsytad nalały ba** 
do A in lu liaw / „Gto« a naród a. -  
Praanm eraty  op rd  t npow aan lon ;r  
agencr prayjmoja kaidy n n y  po
Setowy w obrębie monaicoli i w ptr 
■twie niemieckiem. ReUamaeya nk- 
opieczętowani nli podległa opia, i 
pocztowe — Hękupbów redakcja u t  

■wraca

M n a  R a n  OL im. TOMiSZA r . SI 
Airet tateęrj „Bita e m f i *  irakto  

Telafer Nr. 190.

OOŁOSZKNIA (Inseraty) przyjmuje Adminiatrac^a „Ciosu Narodu", ulica 4w. Toma'»  L. 85. — Od mlujaca ca wferta drobnem płamem (petit) ca pierwazy raz 2C halerzy, za kaidy n^atępny ra> 15 nal., akład tabelaryczny liczbowy, od wbraze 80 bal. za
pierwszy raz, każdy następny 15 hiJ. Nadesłane po 60 haL od wiersza za każdy rat. Nekrologi itd. 80 hal. Załęv>nikl do „Głoan Narodu" (prospekty, cyrkaurwe, ogłoazenia ltp.) przyjmuje aię za cenę 2 kor. od 100 egz. dla camiejseowyoL, a 1 k. od 100 egu. dla miej*
nowych prenumeratorów ^miejscowe ogloszesla przyjmuje we Lwowie S. Sokołurekf (Ps-a* Baramana), w Wiednie Haa-anatetn & Vo°der, jml Duket, H. behalek, Ł. Braun, B. Moaae, H Friedł, A. Joess il w Antwerpii Jona/ A Cle, Annosi en-Kipedition .Propaganda",

OySri & Nagy. w Berlinie F. E. Coe. w Budapeezcle J. Leopold, Eduard Brao k w r i r , a  F. Jones A d e  A. Lorette. Jul es Fortln & Gie, de Rwskowski

K a p e lu s z e
słomkowe

po K or. 5 '— , 6 50, 7  —  i  9' —

Panama prawdziwe
od  K or. 15 —

poleca w wielkim wyborze z zupełnie świe­
żych transportów .

B. WIERZEJSK5
Kraków, Rynek, róg FtoryŁńśfcls], Taiefrm 0368.

Na okopach św. Floryana.
Wczorajsze wystąpienie posła Raucha na 

zgrom adzeniu Tow. Wzaj. Ubezpieczeń jest 
wysoce aympi omatycznem. P. Rauch uważał 
się dotąd za Polaka 1 jako  „polski kandy 
dat* otrzym ał m andat do parlam entu. Posła 
Raucha wybrali burm istrzem  Stanisławowa 
Polaey i chrześcijanie, mimo, że p. Rauch nie 
jes t chrześcijaninem. Nie pytano go wówczas 
o m etrykę chrztu.

Tym czaum  wczoraj p. Rauch przedstawił 
się we Florynnce nie jako  Polak ale żyd, 
nie juko członek polskiego społeczeńitw ł, w 
którego posiadaniu znajduje się Fioryanka. 
ale jako członek innego, obcego narodu, któ 
ry  su u rm u je  do bram  Towarzystwa, by je 
wydrzeć dotychczasowym posi/d /czom l P o  U 
s k o ś ć  p R a u c h a  z n i k n  ę ł a  w c z o r a j  
z u p e ł n i e ,  wyszedł z niego żyd, udający 
pokrzywdzonego, iądając j nowych dla sie ńe 
przywilejów, wywłaszczający Polaków kon­
sekw entnie z terenów , k tó re  orui własną 
pracą Btworzyli.

Konserwatyści, w których ręku  znajduje 
się Fioryanka, otrzym ali wczoraj dotkliwą 
nauczkę. W szak oni to  byli łaskawym i pro­
tek toram i ekspanzyi żydowskiej w kraju, 
wszak oni przy wybon.cn obiecywali żydom 
gwiazdy z nieba, w Sejmie biadali nad „nę­
dzą n n .w .n ą " ,  m c .jw a l l  an slety dla ulże 
ma doli ludu wybranego w Gilicyi. Oni to 
prsy ostatnich wyborach do parlam entu prze­
forsowali n i e l o j a l n i e  i p o ^ mo c ą  Na­
m iestnictw a wybór żyda Steinhausa puzoo w 
kandydatow i Rady Narodowej, S tarzyńskie­
mu. Żydostwo galicyjskie głównie konserw a­
tystom  zawdzięcza swój ogromny ekonom i­
czny rozwój i swoją dzisiejsrą potęgę poli­
tyczną. K o n s e r w a t y s t o m  t a k ż e  z a ­
w d z i ę c z a ć  b ę d z i e  s p o ł e c z e ń s t w o  
p o 1 a k  i e ten  ogrom ny w z r o s t  a p e t y t ó w  
ż y d o w s k i e n ,  jaki dzisiaj widzimy i jakie 
go próbę dał nam wczoraj Rauch.

Obecnie zaczyna być już samym konser­
watystom  za ciaono wobec naperu żydow­
skiego. Do dwóch niezdobytych dotąd fortec 
konserw atyzm u: do pierwszej kury. wybur­
czę) i do Fioryankf wdzierają etę gwałtownie 
przybysze. Przy ostatnich wyborach sejm o­
wych z wielkim trudem  udało się utrzym ać 
konserw atystom  mar di t y  z wielkiej posia­
dłości w rękach wyłącznie chrześcijańskich.

Przy aastępsych wyborach będzie Jeszcze tru ­
dniej. A równocześnie spokojne dotąd obiady 
Floryanki .^zakłócił ostry  wyzywający głos 
Raucha, uzurpujący dla, żydów prawo rzą ­
dzenia w tyra wspaniałym zakładzie aseku­
racyjnym przez konserw atystów  'polskich 
założonym i najsilniejszą ich placówką tw o­
rzącym. Te wczorajsza obrady we Floryance 
są tylko smutnym , ostrzegawczym znakiem, 
k tó ry  zwiastuje groźną nawałnicę i dla tego 
starego Towarzystwa. Na to więc, czego 
nie próbował dotąd żaden obóz polityczny, 
odważył się wczomj Izrael... Przypuścił pierw­
szy szturm  do Fioryanki. ubrona ze strony 
prezesa p Męcińskiego była małoduszna i 
blada Tyiko jeden p. Cieński Kazimierz zna­
lazł silniejsze słowa odpowiedzi na prowo­
k ac ję  p. Raucha.

W walce o Floryankę przeciw żywioło­
wemu atakow i armii Rauchów stoi roz­
bita, słaba, pozbawiona nerwów i wiary, 
grom ada .rycerzy" z okopów śyr. Floryana, 
tak  bardzo podobna do obrońców na okopach 
św. Trójcy.

Dla przyszłości „okopów" Floryanki sm u­
tna  perspektywa.

Niszczymy się sami
(Z powodu ostatnich strajków)

W m irrę rozwoju przemysłu, pom naża­
nia się liczby robotników przemysłowych i 
wzrostu organizacyi pracobiorców i praco- 
dawćó w zdarzają slę^u h a s c o n t z  częściej 
zatargi między tymi, k tó rzy  dają pracę z 
jednej a tyini, k tórzy tej pracy potrzebują i 
wynagradzrją Ją z drugiej strony.

Zwłaszcza w Krakowie w ostatnim  cza­
sie Jesteśmy świadkami nieustannych pra­
wie ruchów zarobkowych \/śród  robotni­
ków. Obecnie mamy s tra jk  i lokau t w prze­
myśle piekarskim , w d/lszym  ciąpu zanosi 
się podobno na stra jk i w przemyśle stolar- 
sk™? krawieckim  i introligatorskim  — nie 
wspominając już o rucbach cennikowych i 
zatargach ekonomicznych w poszczególnych 
przedsiębiorstw/cii-

Podobnie dzieje się poza Krakowem, w 
miastach prowincyunalnych i środowiskach 
przemysłowych.

Ten potęgujący się coraz bardziej ruch 
wśród robotników, zmierzający do poprawy 
m ateryalnego położenia stanu  rubotuiezego, 
j t s t  niewątpliwie duwodom szerzącego się 
uświadomienia i nrzybyw rnis energii tw ór­
czej w w arstw ach robotniczych przynaj­
mniej w k k ru n k u  swych potrzeb, je s t  też 
dowodem biedy u dołu panującej, wreszcie 
świadczy, obecno w aruki pracy i płacy 
wymagają napraw y i mogą nyć naprawione. 
Nikt też nie może brać za złe robotnikom, 
że dążą do poprawy swej doli, że naw et ce­
lem poparcia swych postulatów, używają Ja­
ko ś ro d k a : strajku. Dążenie do uzyskania 
korzystniejszych w arunków  pracy i płacy 
je s t  nietylko prawem w arstw  robotniczych 
pracujących za wynagrodzeniem, ale i ich 
obowiązkiem, od spełnienia k tórego zależy 
w znaernej n^erze ogólno-kulturalny po­
stęp czwartego stanu.

Z drugiej strony  atoli mamy obowiązek 
zwracania bacznej uwagi na to, Łby drogą 
walki ekonomicznej, pod płaszczem sta rań  o 
poprawę mntaryain^J doli robotników nie 
przeprowadzono postulatów politytri party j­
nej uwłaszcza socjalistycznej. A to  właśnie 
dzieje się obecnie przy ruchach zarobko­
wy cn w Krakowie, coraz częściej i na pro- 
wincyl. Musimy więc tej sprawie bliżej się 
przyglądnąć

J a s  wiadomo, znaczna część robotników, 
zajętych w przedsiębiorstwach przem ysło­
wych w Krakowie, należy do związków za­
wodowych socjalistycznych.

Bardzo wiele na to  złożyło się przyczyn. 
Głównym jednak powodem tego przykrego 
faktu  je s t niewątpliwie to, że czynniki ka to ­
lickie zaniedbały praw ie zupełaie pracy |mię- 
dzy robotnikami, zostawiając ich na pastwę 
wyzysku i ag itac ji socy.mistycznej, a jeżeli 
tworzon i dawniej stowarzyszania robotnicze 
chrześcijańskie, to  tasie , Które staran ia o e- 
konomiczne | 'Odniesienie stanu robotniczego 
na szary odkładały koniec. Socjalistyczni 
agitatorzy mieli tu  więc łatw e zadanie i z 
biegiem lat stosunkow o poważną liczbę ro ­
botników do swoich organizacyj wciągnęli. 
Obecnie zatem socyaliętycznt związki nadają 
tun p r a ^ e  wszystkim  ruchom zarobkowym 
w Rrakowie, co oczyw5ście ciągle im przy­
sparza zwolenników, tem  hardziej, że praco­
dawcy niejednokrotnie niebacznie w robocie 
tej socyalistoir pomagają.

1 tak: socyalidtyczni picywódcy, czując za 
sobą pe wu i siłę swych organizacyj, coraz 
częściej między postulaty  robotników natury  
społeczuo-ekonom’czneJ, wsuwają postulaty 
swej partyi. — Pracodawcy, zam iast z góry 
odrzucić bezwzględnie wszystko to, co wy­
nika li tylko z interesów  partyi — nierzad­
ko właśaie te postulaty partyjne przed inny­
mi uwzględniają. T ak  uczynili teraz m ajstro­
wie piekarscy. W pierwszym, zasadniczym 
memoryale, poprzedzającym obecny s tra jk  i 
lokaut, wysłanym do socyalistycznej organi 
zacyi czeladników, oświadczają majstrowie, 
że godzą się, aby „1 mąją był zupełnie woi- 
ny od ptdcy", n*tom iąst ota wspom inają n. 
p. o potrzBDie świoceata 3 maja. Inni znowu 
pracodawcy w dzień 1 ma. ^ zam ykiią  swe 
przedsiębiorstwa, i  góry uniemożliwiając ro 
botnikom niesocyalfstycznym pracę. Kiedy 
eaś robotnicy Katoliccy zs^nterpelowali j e ­
dnego z takich pracodawców w tej sprawie 
otrzym ali odpowiedź, ż e  p r z e d s i ę b i o r c a  
c h c e ,  a b y  r o b o t n i c y  b y l i  s o l l d a r -  
n i (i).

Co raz częściej Jar za ją  elę wypadki, że 
pracodawcy krakow scy pozwalają socjalistom  
przy pracy prowadzić agitację, werbować 
członków, nie broniąc zupełnie katolickich 
robotników od terro ru  socjalistycznego. — 
Moglibyśmy nazwiska wym ijnić pracodaw­
ców, ucbodzącycb w mieście za patrjo tów , 
u których polski, katolicki robotnik ostsć 
się nie może przed szykanami socjalistów , 
a są 1 tacy, k iórzy na żądanie socyaiistćw 
wydalają niesocyalisiycznych robotników z 
prary. Zdarzają się już naw et takie wypa­
dki, że chrześcijańscy pracodawcy przyjm ują 
przy układach warunek, iż swracać się będą 
do socyaliatycznych stow arzyszeń z prośbą

o dostarczanie potrzebnych robotników. — 
W ten sposób uznają oficjalnie socyalistycz- 
ną organizację za jedj ną przedstawicielkę 
robotników, zapędzając ich w ten  sposób w 
szeregi socjalistyczne.

W tym  kierunku idzie też zawsze polska 
liberalna prasa i n iestety wielu mniej uśw ia­
domionych katolików.

Jeżeli związek chrześcijańskich robotni­
ków urządza jak iś ruch, ewentualnie strajk , 
wówczas wszyscy uw ażają ten  fak t za rzecz 
niesłychaną. Natom iast Jeżeli co jam o czynią 
80cyalfśi'i, wówczas n ik t się nie oburta.

Takie zapatryw ania i objawy paraliżują 
każdą, akcyę katolicką, wszczętą wśród robo­
tników i wzmacniają wpływy socjalistyczne.

W ten  sposób sami się niszczymy, a ten 
brak solidarności wśród chrześcijan wycho­
dzi tylko na korzyść żydów, k tó re j — jak  
np. przy s tra jku  piekarskim  — wyzyskują 
każdy zatarg  ekonomiczny, aby wzmocnić 
swoją pozycję.

Odzie sprawiedliwość P
(Rząd a u-zędnlcyj.

Minęiy już dzisial, na szczęście, te  czasy, 
gdy stan urzędniczy, podobnie jak  wojsko, 
stanowił sam dla siebie odrębną kasi>ę, nie 
m ającą wiele wspólnych interesów  ze społe­
czeństwem, względem któr9go byt tylko 
organem  wykonawczym władzy. Dziś uraę 
dnik czuje się w całej pełni obywatelem, 
pracuje, myśli, cieszy się i cierpi wraz z in­
nymi, a w zami le społeczeństwo winno in ­
teresować się wszystkiem, co ma związek z 
dolą urzędniczą. Dlatego też nie może być 
dla nas w Gaiicyi — gdzie stan urzędniczy 
składa się w  przeważnej części z Polaków— 
obojętnem postępowanie rządu centralnego z 
urzędnikam i wogóle, a specjalnie z galicyj­
skimi. Czy postępowanie to  odpowiada zada­
niom, jak ie  rząd centralny powinien spełniać 
wobec rzeszy urzędniczej I czy — wyrabia z 
urzędników nietylko ślBpo posłuszne organa 
wykonawcze ale także  y arfifWftynyah ze swe 
ko losc "obywateli — nad leu i w arto mę za 
stanowić. Nowa pragm atyka służbowa, k tó ra  
dostała się wreszcie do Rady państw a, nie 
m ese wszystkich wątpliwości na tym pun 
kcie usunąć, bo losami urzędników  będzie 
mógł zawsze każdorazowy rząd centrelny 
kierować w drodze rozporządzeń.

Zadanie centralnego rządu w tym  k ie­
runku łatw em  nie jest, Już choćby z pow o­
du t r a d y c y j  a d m i n i s t r a c y i  austryac- 
kiej, z którem i ta k  trudno przychodzi W ie­
dniowi zerwać. Z drugiej, w sferach k ieru ją­
cych okaryw anem  bywa często proste n ie­
zrozumienie zarówno inierts&ów stanu  urzę 
dni czego, jak  i samego państw a. — Zamiast 
bowiem starać  się o to, aby wszystkie kate- 
gorye urzędników były Jednakowo tra k to ­
wane i aby n ik t nie czuł się pokrzywdzo 
a jm , a przez to  niezadow olonym , r z ą d  
c e n t r a l n y  f o r y t u j e  z e  z r r g l ę d ó w  
o p o r l u n i & t y c z n y c n  p e w n e k a t e g o -  
r y e z e s z k u d ą  i n n y c h .

Jako  przykład nierównom iernego trak to  
wania urzędników, wystarozy przytoczyć

Zabawki, Lalki, Gry t0̂ etmek,e
PIŁ-łu g u n o w e , PIŁKI n o ż n e  (F o o t-  
b a i), KROKIETY, TE K N iSY  i w ie le  n o ­
w o śc i w  grach  i zabw ach  O grotkafych  

poleca
w wielkim uyborze i cenach niskich

C.SZSZCBK0WS1
Krabów, Grodzka 2.

fakt, że urzędnicy przy kolejach państw o­
wych już za czasów m inistra Głąoińskiego 
otrzymali w droaze rozporządzenia a w a n s  
c z a s o w y  i to  na podstawie o wiele korzy­
stniejszego system u niż ten, jak i włazimy w 
przedłożeniu rządowem, wniesionem do Redy 
państwa.

Dalej, urzędnicy kolejowi otrzym ał', jaKo 
podarunek gwiazdko r y  w roku  ub e dym, 
p o d w y ż s z e n i e  d o d a t k u  a k t y w a l -  
n e g o .

Uprócz tego zaś przyznano urzędnikom  
kolejowym do IX rangi włącznie u l e ­
ci  a, a od VIII. rangi c i t e r o l e c l a ,  pod­
czas gdy urzędnicy państwowi m ąją w tycn 
samych w arunkach t i r  e c h  l ec* a i p i ę ­
c i o l e c i a .

Inne znów wyróżnienie spo tkuo  urzędnl- 
k i w z a r z ą d u  Ł y tó ,h lo (w e g o , c i o w e g o  
i p o c z t o w c ó w  Wszyscy oni zostali, bez 
w yjątsu , przydzieleni do grupy C, chociaż 
do tej grupy po ' mi nyć zaliczeni tylko ci 
urzędnicy, którzy nają m aturę szkól ś re ­
dnich. Reszta urz lików  tej łaski nie o trzy­
mała.

Z;, jaskraw ą ' u«i .:acyę niesprawiedliwego 
i nierównomiernej; • p--stępowania *»ładz cen­
tralnych może w d ■ uu ■ 'ągu posłużyć i 
to, że np. mimso-r v*. s k a rm  przyazieliło 
pud władnych mu u-zęon kó»- k «,wych do 
grupy D, podczas gdy m m .sterstw o ł.andiu 1 
sprawiedliwości przyaz.!«>! o swych urzędni­
ków kasowych z tam i samem ' kw-.ł fisŁcya- 
nil do grupy Ci Frzyczem zauważyć należy, 
Iż urzędnicy kasowi m ają procentuwo w ię­
kszą część z m aturą, niż uuędn icy  ra:hun- 
kowi, których także do grupy C włącza się 
i że posiadać m uszą oprócz rachunkowego, 
także egzamin kasowy.

Już tych kilka przytoczonych przykładów 
wystarczy, aby poznać niesprawiedliwe po-̂  
stępow anie w łsd t centralnych.

Nie trudno się zresztą domyślić, co było 
przyczyną takiego różniczkowania wśród po­
szczególnych kategoryj urzędników. O t o  p o ­
p r o ś  t u  r z ą d  c e n t r r l n y b o i s i ę s t r t j -  
k-i u r z ę d n i k ó w  k o l e j o w y c h ,  c lo -  
w y c b ,  t y t o n i o w y c h  1 p o c z t o w y c h ,  
k t ó r y m  w p o w u ż n y  s p o s ó b  g i o r o r o  
m u  j u ż  n i e j e d n o k r o t n i e

Wynika stąd wniosek, że w W i e d n i u  
t y l k o  t e r r o r e m  m o ż n a  u r y s k a ć  t o,  
co s i ę  k o m u  s i u s z a i e  n a l e ż y .

Sm utna jednak perspektyw a otw iera aię 
przed państwem, kcóre trzym ając się zasady

STANISŁAW KORABICZ.

KIRY i WAWRZYNY
(Powieść).

Ta ostra  filipika, wymierzone przeciw 
znienawidzonej cudzoziemce, była echem 
ogólnego wBględem nsej nastro ju  opinii. Wy­
głosił ją  porucznik Sawicki, już po opuszcze­
niu przedsionku pałacowego, postępując wraz 
z krewnym  swym drogą, idącą od zsmuu ku 
Wiśle. Noc była gwiaździsta, wyiskrzona 
i obaj młodzi ludzie, pochłonięci rozmową, 
nie spostrzegli, że minąwszy w ąską o dwóch 
okB&ch kamieniczkę, w której mieściło się 
skrom ne ich mieszkanie, znaleźli się dtfść 
daleko po za nią. ZawrócHi więc a w dro­
dze pow rotnej Bpotyk&li karoce f karyolki, 
odwożące gości powracających z pod Blachy. 
W oknie jednej z nich, mignęła im blada, 
o c-uchym profilu tw arz signora Orwi. Drugie 
to  spotkanie ułożyło się dla Tadeusza jeszcze 
pomyślniej niż pierwsze, gdyż karyoika wio 
ząca Zagadkowego Włocha, zatrzym ała się 
zaledwie o k ilkanaśc:e kroków od miejsca, 
gdzie sTę znajdowali. Zatrzym ała się przed 
małym domkiem,, uwieńczonym facjatką, 
a odgrodzonym od ulicy zielunemi sztache­
tami. 1 adeu sz ś isnął za rękę kuzyna, w strzy­
m ując go Sfesten,. Stanęli obaj i widzieli, jak  
slgnor Orw , wysiadł z karyolki i wszeed do 
ogrodu okalającego dumek, otworzywszy so 
bie własnym kluczen wchodową furtkę. Przez 
okna nie przedzierało się żadne światło, 
okienice były szczelnie pozamykane. Włoch

świecił sobie la ta rk ą  i zcik! w końcu na 
krańcach ścieżki, okrążającej budynek.

— Czy poztalbyś to  miejsce w biały 
dzień? -  zapytał kuzyna Tadeusc, k tóry  
Jako świeży przybysz nie oryentow ał s ę 
jeszcze dość j,»sno w ulicach W arszawy, czy 
trafiłbyś tu  bez trudności?

— Ależ oczywiście, znam duskonafe całą 
tę  dziomicę naszego miasta, bo przechodzę 
tu  codzień prawie, idąc do koszar.

— Ale tan  dom, ten p.iski dam ek ogro­
dzony sztachetam i?

— Je s t on częścią sporej poseaayi, cią­
gnącej się daleko W glą^i w  stronę zamku. 
Ale co ci właściwie zależy n i  tej wiadomości?

— Chciałbym wiedzieć, chciałbym konie 
czule wiedzieć kto tu  mieszka.

— Niejeden zapewne, chociaż prawdę mó- 
w*ąc ten dom... Tu porucznik urw ał nagle 
a tak  raptownie, iż Tadeuwz mógi aię odrazu 
domyślić, iż poruszył kwestyę, k tórej w yja­
śnienie równałyby się niedyakrecyi. Mimo to 
ponowił pytanie.

— Ten dom, powtórzył porucznik, a ra ­
czej jego lokatorowie, to  rzecz o k tórej do­
wiesz się prędzej lub później, skoro tylko 
wstąpisz do naszej dywizji. Bo każdy pra­
wie z nas, wojskowych, uzyskać tu  m oże 
wstęp w pewnych warunkach.

— A warunki te?
— O nich w łaśnie nie wolno ml teraz 

mówić, zakończył porucznik, a i Tadeusz nie 
nalegał dłużej Powziął on Już naprędce pian, 
odszukania tu  zaraz nazajutrz starego Orwie- 
go, a za jego pośrednictwem  Paill. Wierzył, 
*e mu się to uda i nie chciał wiązać się 
zadnemi przedwczesnymi zobow iązaniam i 
wobec kuzyna. Z jego niedoruówionych słów, 
domyślał się, że domek musi być miejscem

zbornem, jakiego kóika, może klubu oficer­
skiego, do którego i on wciągniętym będzie 
w przyszłości

Wolał jednak  wpierw zrobić na własną 
rękę dyplomatyczny rekonesans. Słyszał wiele 
jeszcze w domu o płoehości, panującej w War- 
szawie, zwłaszcza wśród wojska, zaniepokoiła 
go też wzmianka porucznika o małym dom- 
ku, w związku z bytnością w nim signora 
Orwi.

Przypominał jednak dla dodania sobie o- 
tueby, jak  wysoko staw iał stary  Włoch w ar­
tość swnj pupilki, Jak górne żywił dla niej 
ambicjo. Trudno też było przypuszczać, aby 
ograniczył je  do zrobienia z niej muzy zwy­
kłego oficerskiego klubu, a niej, k  ura ra- 
ćm.łaby bez trudności wszystkie głośne pię­
kności, jakie Tadauśs: ugiądał. dziś pod Bla­
chą. — Tam zabawa dobiegała już do końca. 
Szary św it zaglądał do okien, gdy umilkły 
ostatnie dźwięki kapeli. Damy rozjeżdżały 
się w popłochu, nie chcąc, aby wiedziano u 
dworu o udziale ich w tej na wpół niedo­
zwolonej zabawie tanecznej. Wiele z nich 
zniknęło już poprzednio, nie cucąc wystawiać 
na oguiową próbę ddennycb refleksów, wdzię­
ków, jaśniejących jeszcze piei wszorzędnj m 
blaskiem w świetle kinkietów. — Pozostało 
tylko kilka bliżej i poufałej tu  zadomowio­
nych, a przy tem pewniejszy-sh śieble i wła­
dzy swej nad sercami sztabowych oficerów. 
Grono to nie myślało o spoczynku. Jaśniała 
wśród niego świeZa jak  poranuk pani Czo- 
snowska, która, zamiast powrócić do miesz­
kania swego na Podwalu, zgodzlta się wziąć 
udział w śniadaniu, wyprawionem na jej cześć 
przez młodych adjutąutów . Naizuciwazy więc 
naprędce futrzane okrycie, spłynęła po scho 
dach, prowadzących dolnych aparta­

mentów, zawsze otoczona swą świtą. Książę 
Józef odprowadził ją  wzrokiem , stojąc u góry 
schodów, a potem zawrócił do swego gabi 
netu. Od pewnego czasu k u s ic e l ta  stawała 
wciąż na jego drodze. Spotykał ją  nietylko 
na zebraniach towarzyskich, ale i u siebie 
w domowem zaciszu, o ile dom jego zasłu­
żyć mógł na to  miano, w kró tk ich  i rzad­
kich momentach, w których nie był pizepeł 
niony gośćmi. — H enryeta Vauban zapałała 
cd pewnego czasu niezwykłą przyjaźnią dla 
ctarow nej królewej sezonu, a książę bywał 
nieraz świadkiem wybuchów sztucznego wy 
lania, Jakich nie skąpiły sobie obie kobiety. 
Piękna paul Zofia snuła się często ko Jogo 
salonach, a raz zaskoczył ją  w chwili, gdy 
pogrążona w zadumie sta ła  przed obrazem 
szkoły włoskiej, wyobraźającem Maryę Ma­
gdalenę.

— Przebaczono ją? wiele, bo wiole ko­
chała — rzekła, rzucają: z Dod złotych rzęt, 
spojrzenie, co do którego wymowy nie mógł 
się pomylić tak i wytrawny znawca fortelów 
niewieścich — takim  był książę.

— Wiele, nie znaczy wielu, odnarł sen ­
tencjonalnie, ale od tej chwili każde spot­
kanie z uroczą syreną, napełniało go draż 
niąoym niepokojeni, k tó rego  nie umiał opa 
nować, N aturę tago niepokoju rozumiał n a ­
zbyt dobrze, ale miał silne postanowienie nie 
folgowania sobie w taj mierze. — Nie b iły  
to  już osławione czasy praskie, w których 
chodziło mu już tylko o to, aby zepchnąć 
dzień za dniem, urozmaicając bodaj szalonym 
wybrykiem nużącą, jednostajną szarzyznę.— 
Po ośmioletniej przerwie, w czasie któręj u- 
milkły w  nim, niejako z?wieBZonc w szystkie 
tę tn a  szerszych pożądań, oaetcnnąi nareszcie 
pełną piersią. — Powierzono m a zadanie,

k tó re  nietylko odpowiadało jego męskim 
ambicjom, ale było m u jeszcze nad w yaw  
drogie. Wojsko polskie liczne, doborowe, wy­
bornie wyekwipowane, to wojsko, o k tórem  
marzył napróżno, gdy przed k ilsu n as tu  laty  
rzucony z małym kurpusem na kr&ńcacu 
Rzeczypospolitej, salwować miał całość ojczy­
zny, a salwował zaledwie jej honor. W ojsko 
to powstawało dziś w jego oczacn, rosło, ol­
brzymiało, wypełniało imieniem swojam Eu­
ropę. Najmężniojsze z mężnych, najrjoernk?- 
sze z rycsrnych, dokazywała cudów poza g ra­
nicami kroju i stało ostao na straży małego 
skraw ka wiasnąj ziemf, zwróconej nieszeso- 
drą ręką  zdobywcy. Książę Józef od niedawna 
dopiero otrzym ał naczelne dowództwo. Od 
niedawna dopiero francuscy m arszałkowie 
przestali rządzić się w W arszawie ja k  u d ę ­
bię i wybierać z ma>ego, wyczerpanego Księ­
stwa, niewyczerpaną daninę złota 1 mienia. 
Tem większa ciężyła n r nim odpowiedzial­
ność. Wiedział zreszią, Le dziś oczy całego 
kraju  są na niego zwrócone. A nie były to  
tylko przychylne luo entuzyaslyczne spojrze­
nia, z jakiem! spotykał się codziennie, u u -  
stru jąc na Saskim płaco wyborowe swoje 
szeregi. Z ddeka , z głębi k ra ju  patrzyły na 
niego oczy inne, zawistne, złe, podejrzliwe 
podsuwające mu wciąż inteneye dwuznauzn*, 
obwiniające o niedołęstwo lub o zdradę. — 
Brutalny e k s-ja k u o ln  Zajączek, ten  istny 
kondotier nowożytny pienił się w prost z wicie 
kłości na myśl, ze m usi uiegać „k s ią tą tt r " .  
Jak nazywać zwyitł naczelnego wrodzą.— Aż 
stary  lew Dąbrowski pom rukiwał z niedo­
wierzaniem, widząc go na ta k  Wysokiem s ta ­
nowisku.

CCiąg dalszy nastą&U

yyJERRY” i Ska Największy fabryczny skład
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„div’de et impfera", fofjrtuje Jednych u rięd - 
ników kosztem  drugich! Rzecz oczywista, ie  
ew entualny s tra jk  kolejarzy, wraz z poczto­
wcami, byłby rcdząjem  katastro fy  dla pań­
stw a, celem odwrócenia k tórej wiele uczynić 
należy. Ale trzeba 1 to  wziąć na uwagę, i ł  
niezadowolenie, nurtu jące uórod  o g ó ł u  u- 
r z ę d n i k ó w ,  popchnąć m ołe m alkontentów  
nu skrajnym  paityom  politycznym, skąd bli­
ska droga do socyallzmu i jego duchowego 
krew niaka: anarchizmu.

Nad tern władze centralne powinny do­
brze Bię zastanowić, przedewszystkiem  zaś 
postępować wobec urzędników w s z y s t ­
k i c h  k a t e g o r y j  b e z  w y j ą t k u  w ten 
sposób, ib y  nie byli zmuszeni pytać się, gdzie 
się podziała zprawiedliw, ść ? W tym k ierun­
ku nie pomoże naw et nowa nrsgm atyka słu­
żbowa, Jełeli c. k. ivąd w ć, l« y m  ciągu bę 
dzie swycb podwładnych urzędników urabiał 
na wiecrnycb m alkontentów, a nie na z»do 
welonych z 3 swego lesu pracowników.

♦* *

List z Budapesztu.
Budapeszt, 7 mi.ja br.

iZ węgierskiej J  i chni * politycznej. — Zamiary 
• .ota^sa. — Żądania Korony, — Opór Jusion rów. — 
Ostateczny śre lek. — Hrar.ia Khuen nie chciał a p. 
Lt cacs zrob: — Wrrunki i szanse kampanii wybor­
czej. — Co di takiej kampanii u nas jest potrze­
buj m? — Peforma wyborcza — Supremacya naro­

dowa. — Sakiewka Luoacsa).
W węgierskiej „ k u c h n i "  politycznej dy­

mi się ju ł  od dłuższego czasu ta s  uporczy 
wie, łe  naw et tyle w ytraw ny „kuchm istrz" 
jakim  jes t bezsprzecznie hr. Khuen, przez ca­
łe dwa lata  nie móg< w niej nic pożytees 
nago dla państw a i kraju wygotować.

Obecny prem ier — p. W ładysław Lu 
cacs, zabiera się do „dym nika" energiczniej, 
ma zam iar bowiem przeczyścić go doszczę­
tnie — i Jełeli pozory nie mylą — nosi już 
w zanadrzu dekre t kró lew sk1, k tórym  w 
danej chwili r c z w i ą ł e  Sejm krajow y i 
pedda go gruntow nem u przekształceniu, przy 
pomocy „um iejętnie" prowadzonych wybo­
rów.

Co praw da z dzisiejszym personalem  pc- 
ielsk<m możnaby pracować po myśli żądań 
wiedeńskich, gdyby na przeszkodzie nie stał 
zbyt wygodny dla opozycyi parlam entarnej 
regulam in Izby — k tó ry  jej pozwala tam o­
wać k a łd ą  czynność ustawodawczą. Koro­
na żąda przeprowadzenia u s t a w y  w o j ­
s k o w e j  „a to u t prix*. Rząd królew ski 
pragnąłby przy poparciu isto tnej większości 
w Izbie żądaniu króla zadość uczynić — 
lecz n 'e  może tego zrobić, bo regulam in Iz­
by pozwala małej garstce Justow cćw  imien 
nemi głosowaniami i ustawiczną obstrukcyą 
tamować staran ia  rządu w tym k ierunku 
podejmowane.

Ponieważ natu ralną je s t rzeczą, łe  przy 
dzisiejszym ustro ju  Izby nie m ołna myśleć
0 obostrzeniu regulam inu rozpraw  Izby — 
s  drugiej zaś strony  ustaw a o reformie 
wojskowej musi przejść przez re to rtę  u sta ­
wodawczą, jak  najprędzej, oo W i e d e ń ,  a 
m ołe 1 B e r l i n  na to napiera — więc trz e ­
ba chwycić się ostatecznego, aleć k o nsty tu ­
cyjnego jeszcze środka t. in . rozwiązać Izbę
1 zsapelować do narodu, czyli rozpisać wy­
bory — bo na W ęgrzech 14-tym paragrafem  
rządzić przecleł nie wolno I

U nas do kam panii wyborczej potrzeba 
pnodew szystkiem  — jak do wojny — p i e ­
n i ę d z y !  Kto je  ma, ten  zwycięża, dopóki 
na 18 milionową ludność k ra ju  — z w yjąt­
kiem  Kroacyi, k tó re j w  rachubę nie bierze­

my — zaledwie 1,700 OOu mamy wyborców 
przy tajsmnem, notabene, głosow aniu! Nie 
żyjemy w czasarh idealnych, więc za 
pał dla spraw  narodowych i haseł z przed 
50 laty, porywających ongi- m esy — Jebt 
dziś bardzo umniejszonym. Jedynym  naałem, 
z k tórym  opozycya wystąpi do walki — 
będzie r e f o r m a  w y b o r c z a ,  głoszona 
programowo przez kossutow ców  i justow- 
ców. Atoli w  mowie tronow ej — przed 8-ma 
laty  już słyszeliśmy jej zapowiadź — słysze­
liśmy także zapowiedź - jej przez rząd hr. 
Khuena, i słyszymy Ją zapowiadaną przez 
m inistra-prezydenta Lucacsa, choć dopiero 
pc przeprowadzeniu przez obie Izby ustaw y
0 reform ie wojskowej. Więc nie tylko opo­
zycya, ale i partya r?ądowa, przyjmuje do 
program u swego reform ę wyborczą. Jeżeli 
zaś k to  je s t tego mniemania, £e powszeeh- 
nem jes t u nas żądanie reform y wyborczej 
w duchu p o w s z e c h n e g o  i t a j n e g o  
g ł o s o w a n i a  w y b o r c z e g o ,  ten  się myli 
stanowczo. Międzynarodowa partya socyal- 
no robotnicza, staw ia to żądanie we w ła­
snym interesie, z drugiej zaś strony  „ju- 
stowcy" i „demokraci" vel ż y d z i  w ęgitr- 
scy. — A ryslokracya z as, duchowieństwo, 
klasy urzędnicze w szystsich dekasteryi — 
obywatelstwo miejskie, a naw et i chłopstwo 
bynajmniej tego żądania nie staw iają, ja k ­
kolw iek wszyscy żądają r o z s z e r z e n i a  
praw a wyborczego. Są bowiem względy, k tó re  
z punktu  państwowo-narodowego widzeuia 
nie bardzo popularną czynią ideę powsze- 
cbnego głosow ana na Węgrzech, a głównie 
wzgląd na suprem acyę narodową Madzia­
rów. Już samo widmo takiego k r a j o w e ­
g o  Sejmu węgierskiego, w  którym  naprzy- 
kiad postawionem  być może kategoryczne 
żądanie zaprowadzenia p a ń s t w o w y c h  
sokół serbskich, rum uńskich, kroackich 
włoskich, rusińskich, słowackich i niemie­
ckich — dotąd tylko przez gminy, we wła­
snym ich zarządzie i k o s /d e  utrzym yw a­
nych — przejm uje strachem  szowinistów 
w ęglersk:ch — a cóż dopiero, gdyby w is to ­
cie pojawić się mogło w Sejmie, wobec 
mniejszości posłów w ęgierskich?

Rząd węgierski obecny ma więc przed 
rozpoczęciem rozpraw nad ta k  wielkiej do­
niosłości reform ą wyburczą zam iar rozwią­
zać dzisiejszy Sejm. Przy pomocy „um ieję­
tn ie" przeprowadzonych 1 „m ateryalaie" do­
brze popartych wyborów, zdziesiątkować o- 
pozycyę dzisiejszą, a przynajmnie) partyę 
radykalną J  u s t  b a, bo koszuiow ry ze swym 
schorowanym  wodzem, eksc. Franciszkiem 
Kossuthem  1 eksc. br. Aponyim, są potulniej- 
si, a więc mniej niebezpieczni, — Dzisiejszą 
partyę rządową zamierza Lucacs zasilić o 100 
głusów, co znaczy do liczby 820 członków 
doprowadzić i przy pomocy takiego Sejmu 
n ijp ierw  o b o s t r z y ć  r e g u l a m i n  r o z ­
p r a w  I z b y ,  co znaczy uniemożliwić tech­
niczną i parlam entarną obstrukcją , następ­
nie prędkim  zamachem przebiczować w Izbie 
ustaw ę o r e f  o r m  ie  w o j  s k o  w e j, a do­
piero później, w myśl większości narodowej, 
uchwalić ńową ustaw ę wyborczą.

Pan Lucacs do waJkl wyborczej wystąpi 
z sakiewką, pełną brzącuącej monety. Mamy 
mnóstwo nowych szlachciców, baronów i u- 
tytułow anych dostawców dworu i oto i r ć  
dto niewyczerpane, z którego a ł d y  rząd 
u nas czerpie dla siebie fundusze przed taką  
ik cy ą  wyborczą. Z drugiej strony  wiemy, ze
1 u n a s ,  ta k  ja k  w innych krajach, za p l e ­
ni  ą d z e  da się wszystko zrobić.

W świacie politycznym węgierskim  uw a­
żają rozwiązanie Sejmu za rzecz nieuniknio­
ną, lada chwila nastąpić mogącą. I. P,

Albania się rusza.
Niodawno tem u pisaliśmy o dających się 

spostrzegać w  Macedonii i Albanii, jak  co 
roku, pewnych oznakach niepokoju, k tó ry  
ogarnia te  k rainy  wtedy, gdy śniegi w  gó­
rach  topnieją pod wpły wem ciepłych promieni 
wiosennego słońca. Od lat kilkudziesięciu 
stało się to  już normalnem  zjawiskiem, że 
na wiosnę paczynąją się tam  ruszać żywioły 
niezadowolone, tj. cała różnojęzyczna I różnej 
w iary ludność, z wyjątkiem  m ahom etańskich 
Turków. A więc ruszają się i tw orzą tzw. 
pi fez  Turków  „hordy rozbójnicze", Bułpa 
rzy, Serbowie i Arnaucf, czyli Albańuzycy 
właściwi, tak  dobrze wyznawcy islamu, jak 
prawosławni i ka t.licy .

I teraz znów nagle zachmurzył się ho 
ryzont albański, nagle zaczynają stam tąd 
nadchodzić wieści niepokojące, g ro z ie  dla 
pokoju europejskiego ze względu na toczącą 
się wojnę w łosko-turecką.

W roku ubiegłym powstanie katolickiego 
szczepu albańskiego M i r y d y t ó w ,  którzy 
udali się pod o?’ekę czarnogórsk ego cara 
Nikity, swego dawniejszego śm ertelnego 
wroga, o mały włos, *e n!e wywołało po­
ważnych n»der koinplikacyj międzyaarodo 
wych Dało się ich uniknąć jedynie dzięki 
presyi, wywartej przez gabinety: wiedeński 
i peterjDUski na Portę. P rzyrzekła ona wtedy, 
że odstąpi od zam ierzonego rozbrojenia 
Mirydytów, że swym kosztem odbuduje im 
zburzone domy i kościoły, ie  obniży pedatk) 
i t. d.

Jak  zwykle Jednak, Turcy obietnic nie 
dotrzymali. Krewkim  zaś Albańczykom, kt<5 
rzy zresztą byli niegdyś najwierniejszymi 
poddanymi sułtana, brakuje znów cierpli 
wcści i wiary w obiecanki tu reckie  Potni 
nąwsty pretensye natury  ekonomicznej, ja& 
budowa dróg i zniżenie podatków, Albań 
erykom  chodzi przedewscystkiem o szkoły, 
w których wykłada s !ę po albuń^ku i używa 
pism a łacińskiego. Turcy nietyiko, łe  nie 
pozwalają tycb szkół ponownie otwierać — 
ja k  to  przyrzekli w sierpnia ubiegłego loku  — 
Alu naw et wiążą nauczycieli, prasę zaś albań 
ską prześladują na wszelkie sposoby.

Jeszcze jeden  czynnik trzeba uwzględnić, 
gdy się teraz rozpatruje stosunki albańskie, 
czynnikiem tym  Jest budzące się poczucie 
solidarności plemiennej wśród Alhańczyków, 
dfitąd rozdzielonych na dwa wrogie obozy— 
chrześcijan ] wyznawców islamu, oraz obja­
wiająca s‘ę silnie wśród Albańczyków, k tó ­
rzy wyznąją prawosławie, tendencyę do oder­
wania się od patryarchatu  ekum enicznego 
w Konstantynopolu. Ten proces konsolido­
wania eię narodowości albańskie] jest dla 
panowania tureckiego w Europie jednym  z naj 
bardziej niebezpiecznych objawów.

Wedle zgodnycb doniesień z Albanii 
przedstaw ia ta  nieszczęsna kraina obtLZ zu­
pełnej anarchii. Drogi są niepewne a urzęd­
nicy tureccy nie mogą się wydalać poza 
miejscowości, gdzie są garnizony. Nie p rze­
szkadza to im jednak zaponiocą sby zbroj­
nej ściągać w dowolnej wysokości nakładane 
podatki, czem doprowadzają wyniszczoną 
ekonomicznie ludność do rozpaczy-

isk ą rzuconą na prochy m ołe się stać 
postąpienie kajm akoma (naczelnika powiatu) 
z Ipeku, który zakazał mieszkańcom kilku 
wiosek wolnego wyrobu drzewa w lasach 
rządowych, cc stanowiło główny ich środek 
do życia, gdyż utrzym ują się jedynie z handlu 
drzewa. Gdy zaś mieszkańcy owych wiosek 
nie dali posłuchu kajm akom  wyruszył prze­
ciw nim z silnym oddziałem wojska, a wsie 
przez nich zamieszkałe zamienił w gruzy.

Albańczycy, pomimo przewagi tureckiej,

bronili się, jafe lwy, a naw et udało się im
wyciąć w pień dwie kom panie piechoty tu ­
reckiej. Kajmakom, widząc na co się zanosi, 
chwycił się zwykłej tak tyk i tureckie] — za­
czął pertruktseye i nie żałował pięknych 
obietnic. Niewiele one przecież tym  razem 
pomogły. Oburzeni Aibańczycy z całego wi 
lajetu  Djukowy, uchwalili na zebraniu sw ym  
wodzów „ultim atum " i przsdatawili je  w 
DJukowie. F o wiedziano w niem, że Turcy 
m ają natychm iast przeprowadzić przyoDie- 
cane reformy, bo Inaczej ludność przepędzi 
w szystkich urzędników sułtana.

Chcąc sobie ująć m ahom etan w kaze  tu ­
reckie rw puściły  pogłoskę, łe  n reposiuszn 
Albańczycy zostaii przekupie: i przez Wło 
chów. Zarzut ten oburzył ich w sposób nie 
słycbany, a odpowiedzią nań było rozszerzę 
nie Eg tacyi m alkontentów na całą pómocn;- 
Albanię.

Tak, jak  dziś rzeczy stoją, sytuacya v 
Albanii je s t v  wysokim stopniu niepewno 
Siedzą też w Wiedniu za rozwojem wy 
padkew albańskich z wielkim niepokojem 
aby nie w strząsły one podstawami tak  fil 
granowej i kosztownej budowy, jaką  jes’ 
pokój europejski. Z nnych zaś a łatwych d 
zrozumienia powodow zarówno Rzym, ja" 
Petersburg interesuje się w tej jtw ili wiele* 
sprawam i Albanii, skąd wynikły pożar ogar 
nąć możó cały południowy wschód Europ"

Kurs ogrodniczy dla inspektorów lu­
dowych w Staraj wsi.

Piszę nam z powiatu brzozowskiego :
Niewesoły mają wygląd nasze wsie. Nędzne 

chałupy zapadnięte w ziemię, przed nimi po­
dwórza brudne, zanieczyszczone nawozem, gdzie 
niegdzie tyrke ujrzysz kawałek płotu — kotc 
do dl zaś sterczy k lka sprucnniałych wierzb 
w najiepLzym razie Kilka krzywych śliw i ćzi 
kich gruszek — to cała zagroda rolnika. Toteż 
podnieść należy z uznaniem, że Ruda sikoin 
krajowa zamierza wprowadzić do nanki rzupeł 
niającej szkół ludowych praktyczną nackę sa 
downictwa, warzywnictwa i psaczelnictwa i w 
tym celu urządziła dia inspektorów ludowych 
kurs praktyczny c-gtudnlczy w Starej wsi. łoi 
cyatywę do takiego kursu d«ł radca szkolny 
f . Bruchnalski, bo pod Jego Kierownictwem od 
był się ten kurs 2-tygodniowy w czas'e od 
15—27 kwietnia. W powiecie Brzozowskim 
urządzono *eu kurs dlatego, że OO. Jezuici w 
Starej wsi odstąpili dla kursu c&łą swoją willę, 
wspaniale urządzoną, y otazernym ogrodem i dali 
swoją obełogę. N .dto powiat tutejszy mimo, ż» 
„za światem położony, w pracy '■połecznąj i 
kulturalnej wyprzedził niejedną stolicę. "Wszyst­
ko, co żyje, rwie się do pracy — duchcrrk-ń- 
stwo od Kilku lat połączyło się w związek de- 
kanalny — nauczycielstwo doetaro tęgiego pra 
eownika i światłego szefa w osobie p. jćzef. 
Lorenca, inspektora — za którego staraniem 
stanęło już kilkadziesiąt nowyob, wspaniałych 
budynków szkolnych, a przy Każdym budynku 
założono nowe sady i pasieki — toteż za jego 
pt.iykładem nauczycielstwo tutejszego powiatu 
widać w każdym dziale pracy »ieku podźsi 
gnięcia indu z ciemnoty i biedy. Ten ruch k» 
tilickc społeczny zanważył p. Radca Bruchnalski 
w czasie przesztorccznej wizyt acyl szkól, po­
znał p. Lorenca, Jawo iachowego ogrodnika 
i z tego powodu w jego okręgu zarządził ten 
I knrs dla inspektorów. Ri.da szkolna krajowa 
powołała 14 inspektorów wybrańców z całego 
kraju — wykłady Zcś powierzyła Dr Kociubie 
o geologii, Dr Tomkowiezowi o sadownictwie, 
p. Lorencowi, insp. o pszczelnictwie, p. Scnol- 
cowi, kierownikowi szkoły z Golcowej o warzy

wnicttAe. Naucr była teoretyczna i praktyczna. 
Codziennie przed południem od gedz. 8— 12  
odbywały się wykłady teoretyczne, popołudniu 
zaś ćwiczenia praktyczne w ogrodzie 00 . Jezui­
tów — lub wycieczki do sąsiednich ogrodów 
szkolnych. B^idzo skrupulatnie przestrzegał p. 
Bruchualski porządku dziennego — sam słuchał 
wszystkich wykładów — brał udział niezmor­
dowanie we wszystkich cwiczeaiaeh prakty­
cznych. Przykład taki budnje słuchaczów toteż 
niezwykłe widać było u wszystkich zaintereso­
wanie się tą nanką — zwłaszcza, że referenci 
wykładali znakomieie i zajmująco. Bez Lozgłosu 
wielkiego rozpoczął się kurs, lecz w kiRu 
dniach dowiedział się oaly powiat o Jego ist­
nieniu z powoda wycieczek, jakie kar iiści urzą­
dzali do okolicznych wiosek.

I ta r  dnia 17 kwietnia zwiedzili ogród 
szkolny w Starej wsi i odbyli kilkugodzinną 
lekcyę praktyczną.

Dnia 20 wzięii odział a uroczystości sadze­
nia drzewek przy głównej drodze krajowej z 
Brzozowa do Starej wsi, urządzonej sia-anien? 
szkół ludowych Brzozowskich -i Srarowiajskieh 
ko-ztem zarządu drogowego.

Dnia 25 wyjechali znowu kurciści w dtażsią 
wycieczkę po pow.ecie. Zwiedzili rajprzód ogrćd 
sr.toiny w Hon ni SKLoh, potem w Grabównicy 
mieli lekcyę pruktyczuą w ogrodzie ezkolnym, 
następnie w Jabłonce, zwiedzili kurc szczotkar- 
stwa, stąd zrś p-zez Dydnię Niewistkę i Warę 
wzdłnż Sann podążyli dc Izdebek, aby nozestni- 
czyć w II. święcie powiat, sadzenia drzewek 
przydrożnych. Przejeohuwsry około 50 kim. 
drogi i, zmęczeni, głodni przyłączyli się Jednak 
zarar do wspaniałej procesyi i asystowali ceły 
czas uroczystości p: święcenia drzewek. Poświę­
cenia dokonali obydwaj XX. proboszczowie pol­
ski i ruski na znak zupełnej harmonii, Jaka tu 
punDje między obydwoma narodowościami, po­
częta przemówił X. Antoniewski o znaosenlu 
tej uroczystości.

Nazajutrs, t. j. 25 kwietnia wyjechań na 
lekcyę praktyczną óo ogrodu szkolnego w Ja­
sienicy. W sobotę tj. 27 kwietnia odbyło się 
zakończenie korca. Doniosłe znaczenie posiada 
oeu knrs, bo inspektorzy szkół lud. mają naj­
lepszą ipoooLność przy wizytacj ach po szkołach 
"ozmeść to zamiłowanie do nadowniotwa — ta­
kich knrców więcej — a wkrótce znlkrą spró­
chniałe wierzby, tra j  zaś pokryje s’ę siecią 
drzew owocowych i zysha w ten sposób nowe 
źródło dochodu. X  Antoniewski Ignacy.

Kilka myśli o Joannie d‘ flrc.
Z a Kilka dni (18 mała) obchodzić będzie 

F tancya 500-letnią rocznicę narodzin błogo­
sławionej Joanny d'Arc. Odkładając nc inny 
dzień obszerniejszy a rtyku ł o bohaterskiej 
dziewicy podajemy dzisiaj k ilka myśli o niej 
wyjętych z pism wybitniejszych ' pisarsy i 
myślicieli francuskich ubiegłego wieku.

„Ta żyjąca zagadka, ta  tajemnicza Isto­
ta, k tó rą  wszscy mienili być nie :s tego 
świata, ten  anioł czy demon okazał się mło­
dą dziewczyną, k tó ra  skrzydeł nie miała, 
k tó ie j dusza ta k  jak  i nasza związaną była 
z ciałem śmiertelnym! k tó ra  miała cierpieć I 
umrzeć jak  s tia ssn ą  jeszcze śmiercią"

(Juliuse Miihelet).
,. Ona je s t jednoczrśnib h is to rią  i legen­

dą i ona je s t narodem  w jego sile i jego 
słabości, w jego wierze i jbgo Jasno« idze- 
ni»; z ostatnich szeregów wyszła, a zwycię­
żała w imieniu Boga i Francyi, a g itie  na 
stosie między niebom a ziemią, wlesauie go­
dna podziwu litości i miłości".

(Juliusz Simon).

B. G. WELLS.
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Historys Pana Polly.
Wyszli p n o z  tylne drzwi, torując Bobie 

drogę wśród materyałów budowlanych, k tó ­
rymi zastawione było podwórze.

Zbliżali s ’ę do s tacy i; ulica była już tu  
uporządkow ana i w ybrukow ana, sklepy przy 
niej stanowiły centrum  ruchu handlowego w 
Easewood. Na p-ztciw nej stronie drzwi bar­
dzo porządnego m agarynu otw arły się i wy­
szła z nich para ludzi e małym chłopczykiem 
w m arynarjk im  kostyum ie.

Kobieta ubraną była w ciemną suknię i 
kapelusz z kw ia tam i; we tro je  stanowili 
grupę ludzi dobrze i bardzo „odświętnie" 
ubranych; poza szybą sklepu widniała szara 
firanka zapuszczona, ua k tórej się czytało: 
„Rymer, wędliny i środki spożywcze", a po 
nad tem  bardziej Jeszcze uderzsjący napis: 
„W szechświatowej sławy kiełbasa essewood- 
sk a“

P. John8ehn wymienił pozdrowienie z tą  
wybitną parą kupiecką.

B— Już państw o Idą do kościoła ?
— Pójdziemy przez pola do Littl« Do- 

rington — odpowiedział p. Rymsr.
|  5 — Ładny spacer — rzekł p. Johnsohn. 
fe  — Bardzo ładny I
O  — Wesołej zabawy... Temu się powiodło 
— objaśnisł J ihneohn  półgłosem, gdy się 
tamci oddalili. — Przybył tu ta j przed czte­
rem a laty, s ie  u u jąc  nic praw ie i chudy, 
jak  gnat. Popatrz na niego teraz. No, trudu 
nie żałował!

P rzez parę m inut oba] kuzyni pogrążyli

się we nł&snych myślach, wreszcie John­
sohn tak  zakończy ł:

— Jedni są  zdolni do jednych rzeczy, 
inni do drugich. Dla takiego, k tó ry  się do 
tego przyłoży, handel je s t dobrą drogą

III.
Przygotowania do pogrzebu odbyły się 

bez przeszkód, prowadzone zręczną ręką pa­
ni Johnsohn. Wilią sm utnego dnia wydobyła 
sztukę czarnego atłasn i uzbrojona w mło­
tek, sto łek  kuchenny I małe gwoździe zajęła 
się dekoracyą domu, układając draperye 
i festony możliwie najlepiej. Owinęła k iepą  
rączkę dzwonka u drzwi, przyozdobiła wielką 
czarną kokardą ram ę po rtre tu  Garibaldiego 
i owiązała łałobnem  welonem biust Gladsto- 
ne’a, k tóry był własnością nieboszczyka. Dwa 
wazony, na których wymalowane były widoki 
TItoII i zatoki neapolitańskiej odwrócone 
zostały widokami do ściany I ukazywały 
tylko powierzchnię jednostajnie niebieską 
Zdecydowała się na kupno nowej serw ety 
na stół jadalny i na miejsce dawnej usianej 
różyczkami, ju ł podartej i wylatanej, wy­
brała ładny dywan w odcienia fioletowym. 
Słowem uczyniła w szystko co jej podykto­
wało przywiązanie dla krew nego, uby nadać 
swemu m ieszkaniu wygląd poważnie u ro ­
czysty. Zdjęła z p. Polly ciężki obow'ązek 
chodzenia z zaproszeniami i ostatniego dnia 
posłała go z p. Johnsohnem  do ogródka, 
ciągnącego się wąskiem  pasem za domem, 
aby módz bez przeszkody przyłożyć rękę do 
ostatnich przygotowań. WybłsJa go zaś w 
tow arzystw ie męża, bo przyszła jej myśl, łe  
może w ostatniej chwili zechce uchylić się 
od spełnienia świętego obowiązku. Aby zaś 
w yjść z ogrodu, m usiał koniecznie przejść 
przez dom.

Kuzyn Johnsohn dj ł ogrodnikiem  pPnym 
i zręcznym, szczególniej udawało mu się ho­
dowanie zielonego groszku i selerów. Spa 
cerując po środkowe) alei, objaśniał p Poiły 
m nóstwo tajemnic, odnoszących się do ple 
lęgnow&nia groszku, sposób zwalczania t ru ­
dności i w sz /stko  co trzeba było^ czynić, 
aby zwiększyć wydajność tej kapryśnej a tak  
smacznej rośliny.

W krótce dały się słyszeć głosy i nerw o­
wy śmiech; zaproszeni zaczynali się zbierać, 
drażniące oczekiwanie skończyło się. W ró­
ciwszy do demu p. Polly zastał _tan . _ pegrą- 
żone w bezładnej rozmowie z panią Johnsohn, 
trzy młode osoby, zupełnie u ezntne. Twarze 
ich były różowe, ruchy pełne żywości, ża­
łobne ubrania, przesadne. W szystkie trzy 
rzuciły się na szyję p. Poiły i uściskały go 
z wylaniem, według dawnego obyczaju angiel 
skiego.

— Kuzynki L irh ius — objaśniła pani 
Johnsohn.

— To jest Annie! (Uściski i pocałunki 
niespodziewani).

— To Mirlam! (Uścisk) i pocałunki gwał 
towne).

— A to Minnie! (Uściski i pocałunki 
długie).

— Ach tufct bard io  dobrze I — rzekł 
p. -Polly trochę zdyszany i zmięty, po ukoń­
czeniu tej serdecinej prezentacyl.

— A otóż 1 ciotka Larhiuel — ciągnęła 
dalej pani Johnftobn w chwili, gdy pojaw Ta 
się w obram ieniu drzwi czw arta edycys, 
starsza i tęższa, trzech młodych panien.

P. Polly cofnął się z prrestrarhem , ale 
nie można było myśleć o wymknięciu się 
„ciotce Larhlus". Uściskawszy synowca i obda­
rzyw szy go dwoma rozgłośnymi pocałunku 
mi, chwyciła go ca obie ręce, aby mu się 
lepie] przypatrzeć.

— Poznałabym go wszędzie i — wygłosiła 
z przekonaniem

— Nie, posłuchLjcie tylko mamy i — su 
wełałj kuzynka, odpowiadająca imieniu A nnie! 
Widzi go po raz pierwszy!

— Pognałabym go wszędzie, po jego po­
dobieństwie do Llzzie. To jej oczy! Podo­
bieństwo uderzające. A to co mówist., żem 
go nigdy nie widziała, to niepr>wda. Bawił 
się nieraz na moich kolanach, moja im per­
tynenc ja  panno... Tak, nieraz skaki ł  na moich 
kolanach.

— Teraz byś już na to nie pozwoliła, m a­
musiu! — odpowiedziała miss Annie z pi­
skliwym wybuchem śmiechu.

Obie Jej siostry  parsknęły na te  słowa.
— S tą d  ci takie pomysły przychodzą do 

głowy Annie? — rzekiU Miriam.
Przez cnwiię wesołuść zapanowała w po 

kej u. Ni-turalnie p Polly czuł się obowiąza 
nym powiedzieć cokolwiek, odezwał się w ięc:

— Oczywiście, minął ju ł  czas, gdym mogl 
skakać na czyichś kolanach.

Ze sposobu w jak i zoetały przyjęte te 
słowa, osoba c wielu skromniejszr. niż p. Polly, 
mogiaby nabrać doskonałego wyobrażenia 
o swoim dowcipie.

Wobec powodzenia tej pierwszo] uwagi, 
czuł się w obowiązku dodać drugą, przynaj­
mniej równie dowcipną JaL pierwsza:

— W krótce na mnie przyjdzie kolej, 
abym kogeś bawi* na kolanach — wyrzekł 
spoglądając z podełba na ciotkę.

Nastąpił ogólny wybuch.
— Co się mnie tyczy, to  dziękuję! — 

odpowiedziała pani Larhius.
Dziwni ludz’e, ale porozumienie się z nimi 

wydaw ało się "zoczę. łał we
Jeszcze nie ucichły śmiechy, jak ie  wywo 

lała pcdni»siona przez p. Polly myśl zaba­
wiania na swoich kolanach ciotki Larhlus,

gdy Johnsohn, kcóry poszedł był drzwi otwo­
rzyć, wprowadził nową onoblstość, k tó -ą  
pani Johnsohn powitała zaras okrzykiem .

— Ależ to wuj Pentstem on!
Każdy zdawał się zmieszany.
Wuj Pentstem on był małym staruszkiem  

połamanym, o wyglądzie bardziej sztarusz- 
kcw afy<n, niż czcigodnym. Jeżeli w iek cofnął 
mu włosy do tyiu głowy, to  w nagrodę po­
k ry ł U go tw arz kępkam i rozsypanemi tu  
i ówdzie. Ubrany był w starożytny surdut, 
bardzo obszerny i w kapelusz k sz ta itu  cy­
lindra, bardzo wysoki, k tó ry  po złożeń u 
ukłonu, starannie umieścił znów na głowie; 
trzym ał w ręku  koszyk z k tórego wyglądały 
cebula i sałata. Uważał za właściwie przy­
nieść ten podarunek w dniu sm utnej cere­
monii. Dreptał po pokoju, opierając się wy­
siłkom Johnsohna, k tó ry  stara ł Aę uwolnić 
go cd tego kłopotliwego ciężaru, potem za­
trzym ał się i spojrzał na całe tow arzystw o 
okiem mocno niechętnem, dysząc przytem  
ciężko. Poznał wreszcie z kim  ma do czy- 
nionia i oko mu sabłysło:

— Pani tu ?  — rzekł zwracając się ao 
ciotki Larhius.—Ach praw da . A tó  córki pani?

— Tak, bardzo dobre córki...
— To jes t A nnie? — zapytał wuj, wska­

zując dziewczynę palcem, którego paznoglec 
przypominał racicę.

— Wuj pam ięta Jej Imię?
— To oni popsuła mi niegdyś moją plan- 

tacyę pieczarek, gałganiarz 1 — gderał gaie- 
wliwy wuj Pentstem on. To też dostała to, 
na co zasłużyła. Wybiłem ją... jak  należało... 
O! pamiętam ją  dobrze!... Mass Gracyo to 
zielenina dla ciebie. Zdrowe to  I świeże. 
Oddasz ml fcoLzyk, gdy będzie pusty, Jozę na 
to... Z&gwoździliście go już?... Al... Nigdy się 
nie spóźniacie, a niema z ciem  ta k  się spie­
szyć. (C d n )

e m y s lo w y Zakład centralny we Lwowie.
f.apitał akc. Kor. 10.000.000

Telefon Nr. 0092.
4I> I r M i  GaSiOa ł Lodom. » W» Ks« K rakow ak iem  Filia w Krakow ie* Kasy otwarte 9- 11 3 -  5 z wyW^ea 

niedziel I świat-

Wszelkie transakcje bankowe. Finansowanie przedsiębiorstw 
przemysł Wkładki na książeczki f rach bież. Kupno i sprzę 
daź walnt, dewiz, papierów wart. esfcont, inkaso weksli, wy 
kaz czeków i akredytyw kraj. i zagr. Udziela w«.zelkicb wska­

zówek co do lokacyi kapitałów i transakcyi finansowych.

pastew ne
warzywne
kwiatowe Nasiona Drzewka ow ocow e

oz d o b  ne

p l e n n a

krzaczaste
po leca % Zakład ogrodniczy św. Józefa V

dla osieroconych chłopców w Krakowie, ul. Karmelicka L. 65,
Cenniki na lądanie darmo I oplatnle. — Zamówienia z orowincyi odwrotną poczta* — Adres telegraficzny: Józefie! Kraków — Telefon Nr. 17.2.

Kraków, S im k a  14. i p. 
Telefon lir. 1200.Rządów o uprawniona Agencya pośrednictwa pracy STEFANA MIKULSKIEGO

Polica rutyaowanych rząd:j« dóbr. eśniczycb, gorzelmków. piwowarów, dysponentów i pomocników handlowych, ofieyalistów ekonomicznych, i fabrycznych. Bory Polki, niertiffi,francuski,kasyerki, panny do towarzyttwti, 1 p . i *y 
sta&tce, krawczynle, m o ii’»:t\ faoodynle, kucharki. Ogrodników, kucharzy kamerdynerów, lokal, kelnerów, karbowych, oraz waculkle kategorye służby domowe], restauracyjnej I hotelowe] — Rzemieślników wz?elkiofe zaw ! * 
Komików fabryk, n k U D r  # r t« a , bosbaiierów, pisarzy, Lacbntków l ip ,  — Dos‘arczt stużbę fń 3 r $ ? h ą , obotalkfw rolnych, itemaycb, lasowycn I fabrycznych, Poirodnlozy w wyozttktwailtt •pślnjMw w kupn- 1 « p n r^ ,‘i
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„W ie'kość czynu człowieczego m ierzy się 
natchnieniem , k tó re  go zrodziło. Życie Joan­
ny d’Arc Jest tego m»Jwznioślejszym dowo­
dem". (Ludwik Pasteur).

„sądzę, 4e we Francyi wszyscy myślą o 
Joannie d’Arc to  co ja  myślę. Podziwiam ją, 
żału ję  jej i spodziewam się jej".

(Aleksander Dumas, syn).

i,Spryt jes t Jednakie najgłupszą w świę­
cie reecaą: dowiodf tego Voltalre, napisaw­
szy „la Pucelle". (Maxime du Camp).

B. Babryelska, Krzysztofory, Rrahtiw.
W ynajm uje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk  fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
za gotów ką lub na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko n chrześcijan

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. ’7 83h«V 

•tońes rozpocznie się ju tro  o godzinie 4 minut 03, 
s&ohód przypada o godzinie 7 minut 09, długi i a dnia 
godzin 15 minut 0

KALEND ARZY;-. KOŚCIELNY. Ju tro  w niedzielę 
Nereusza, pojutrze w poniedziałek Serwacego.

-ralcńw. dn:» 11 maja.
U prezydenta Dra Lea, jako prezesa Kot. 

polskiego pojawiła się deputacya krak. Izby 
adwokackiej, złożona z pp. Koya i Rosenblatta 
■ prośbą o interwencyę w sprawie budowy 
gmachu sądowego w Krakowie, gdzie pomiesz­
czenie biur Jeat obecnie zupełnie nieodpowie­
dnie i w sprawie obsadzania wakujących posad 
sądowych w okręgu apalaeyi krzkowakiej. Nad­
to przedłożyła delegacja drewi Leo opinię Izby 
adwokackiej o dwóch projektach rządowych, 
■najdnjącyoh się obecnie na porządku dziennym 
Izby posłów,

W przededniu nowych robót tramwajowych 
W mieście. Otrzymujemy następujące uwagi: 
Przy rrślących się rozpocząć robotach tranuwa 
jowyoh, gmina miasta Krakowa ma zamiar na 
tych ulicach, gdzie mają być kładzione szyny, 
układać brnki aa warstwie betonowej i kostki 
zalewać cementem. Cieszyła by nas tak staran­
na i dokładna robota, gdyby była potrzebna, 
praktyczna i nie tak droga, a prsedewszyst- 
kiem, gdyby gmina nie miała zamiaru przerzu­
cać kosztów na właścicieli domów.

Pod brukami znajdują eię kanały, rnry ga­
zowe i wodociągowe, kable telefoniczne i do 
elektrycznego oświetlenia i kto może przewi­
dzieć co się w przyszłości jeszcze znajdować 
będzie; to wszyntko potrzebuje konserwacji, 
uzupełnienia, wymiany, tak ie  co parę lat a 
nieraz i ezęśoiej, b raki są zrywane i na nowo 
kładzione. Braki, jakie są obecnie, nie zapadają 
się, ale się pod kołami wykrussąją. gdyż tylko 
u nas w Galicy! konserwuje się ten zwyczaj, 
że wozy eiężarowe mają wąskie koła. Wozy o 
szerokich kołach i rafach nietylko nie ścierają 
braków, ale jo ugniatają i walcują. Zalewanie 
kostek cementem jest i z tego względu niedo 
bre, że cement wytwarza karz dla zdrowia szko 
dliwy. Bogate gminy miewają brnki asfaltem, 
ale rozumie się nie takim, jaki nam d a ją  Niem­
e j  w Krakowie.

50-lecie powstania styczniowego. Wczoraj 
odbyło się pod przewodnictwem I. t. icepr*zv- 
denta m. Dr Szarskiego posiedzenie delegatów 
Rady miejskiej do komitetu obchodu 50-roczni­
cy powstania styczniowego. Uchwalono utwo­
rzyć szerszy komitet obywatelski, do którego 
zaproszono różne instytucje i stowarzyszenia. 
Ukonstytuowanie się komitetu nastąpi na na- 
stępnem posiedzeniu komitetu pełnego.

0»ob'ste. Tymi dniami bawił w Krakowie 
adwokat włoski A t t i l i o  Be g e y ,  przywódca 
Kółka Towiańczyków w Turynie. P. Begey na­
pisał szereg dzieł po włosku o Andrzeju To- 
wisńskim i o jego doktrynie, której jest gor­
liwym zwolennikiem. Będąc wielkim przyjaoie- 
lem Polę^ów nauczył e'ę po polsku i utrzy­
muje z wielu uczonymi polskimi stosunki oso­
biste. W Krakowie bawił obecnie z powodu 
śmierci swego przyjaciela Kazimierza Towiań- 
akisgo, syna Andrzeja. Jak donosiliśmy już, 
Kazimierz Towiański zmarł przed tygodniem i 
pochowany został na cmentarza krakowskim.

Z flzykatu miejskiego. Fizyfrat zwraca uwa­
gę, że osoby, które byty szczepione ■ wynikiem 
ujemnym, powinny ponownie poddać >ię szcze 
pianin.

strajk piekarzy. Wczoraj krążyły po mieście 
pogłoski. Jakoby majstrowie zgodzili się na żą­
dania robotników piekarskich i umowa soatała 
zawarta. Jak  sią informujemy u r. m. p. Bu­
czkowskiego, podjęte wczoraj rokowania pono 
wnie się rozbity i stra jk  trwa w dalszym ciągu. 
Cztery piekarnie tylko miały podobno wejść 
w kontakt ■ eailadnikami i pieczywo wypiekać. 
Wiadomość ta  wymaga Jednak potwierdzenia.

Z ttttru miejskiego. W niedzielę 12 o. m. 
g powoda niedyspozycji p. Janiozównej zamiast 
zapowiedzianego popołudniowego przedstawienia 
„Szklannej góry“, wystawianą będzie panna 
Maliszewska. Początek o godzinie 3 30 popot. 
Występy f .  Siemsazkowej na scenie krakow­
skiej dobiegają końca. Znakomita srtystka wy­
stąpi jeszcze trzy rany: w sobotę w słynnej 
swej kreacji „szalonej Jnlki“, w koroedyi J. A. 
Kisielewskiego „W sieci". Przedstawienie to 
powtórzone będzie w niedzielę. We wtorek 14 
b. m. odbędzie się pożegnalny występ p. Sio­
ni aazkowąj w „Lilijach" p. H. Morstina, w któ

ryeh znakomita artystka odtworzyła jedną ze 
swych najpiękniejszych i najpotężniejszych 
kreacji.

W przyszłym tygodnia, w piątek 17 maja 
rozpoczną się gościnne występy p. Mieczysława 
Frenkla, artysty sceny warszawskiej, Jednego 
z największyoh polskich aktorów. Dyrekcja po­
zyskała gościnę znakomitego artysty na cały 
szereg występów. W piątek 17 b. m. odtworzy 
p. Frenkei rolę szambelana w komedyi T. Rlt- 
tnera „Głupi Jskób", w niedzielę 19 b. m. rolę 
Gordoniuzza w „Cyganeryi Warszawskiej".

Z teatru w Parku Krakowskim. „Lwów w 
nocy" zyskał tak wielki sukces śmiechu, że 
grany będzie jeszcze dziś i w niedzielę wieczór. 
Sympatyczny wodewil p t ,: „Ułani Księcia Jó 
zefa" wielo Krotnie grywany na wszystkich see 
nach polskich ukaże się w niedzie'ę popołudnia
0 godz. 3 30.

Główne role odegrają Panie: Grabowska, 
Kolman, Gajewska i inne, oraz panowie: Tur- 
eki, Tatrzański, Szkndelski, Orwid i w. i.

W poniedziałek „Lwów w nocy".
Wiec w sprawie uniwersytetu ruskiego we 

Lwowie urządza stron, narodowo demokratyczne 
dzisiaj o godz 7 wieczorem w sali Tow. rolni 
czego przy płaca Gwardyi Narodowej (Szczepań­
skim). Referat o sprawie uniwersyteckiej wy­
głosi eksc. prof. Dr Stanisław G t ą b i ń a k i .  
Referat o potrzebie organizacji narodowej wy 
gioal poseł Dr Ernest A d a m .  Po referatach 
dyaknsya.

Obraz walki społeczeństwa polskiego z alko­
holizmem w zaborze pruskim. Pod powyższym 
tytułem odbędzie się staraniem Tow. „Wyzwo 
lenie" (Eleuterya) odczyt X. Henryka S i o -  
m a n a  znanego działacza na pola zwalczania 
alkoholizmu z zaborze praskim. Odczyt odbędzie 
się w niedzielę dnia 12 b m. o godz. 7 wie 
ozorem w lokalu Tow. Rynek 6 (Szara kamie­
nica) oficyna I piętro (Czytelnia kobiet). Osoba 
prelegenta i ciekawy tem at odczyta ściągną 
niewątpliwie liczną publiczność.

Strona artystyczna kongresu esperantystów. 
Celem przedztawienia pierwszemu wszeohświa 
towemu Kongresowi w Krakowie polskiej sztuki 
w możliwie najszerszych jej przejawach, Komi­
tet Kongresu esperantystów w Krakowie zurga- 
nizowaf sekcję artystyczną, w skład której we­
szli pp. prof. A. Axentowicz, • J. Grzywińaki, Dr 
H. Kunzek, r. L. Lepszy i H. Uziembło.

Sekcja odoyła jnż szereg posiedzeń, a obe­
cnie wobec wielkiego zakresu działania, zaczęta 
obrady po dwa razy na tydzień. Przedewszyst- 
kiem sekcja poczyniła starania o bezpłatne o- 
twarcle dla Kongresu wszystkich naszych mu­
zeów, zbiorów i rzeczy godnych widzenia, a 
nadto zaprojektowała urządzenie w pałacu, szto­
ki specjalnej wystawy współczesnej z katalo­
gami ilustrowanymi w Języku polskim i mię- 
daynarodowym. Urządzenie tej wystawy przy­
dzielono cztonKowi sekcji r. L. Lepszemu. Dalej 
rozpatrzyła sekeya dobór reprodukcji do „Albu­
mu miasta Krakowa", do „Księgi kongresowej"
1 do „Przewodników po Zakopanem i Wieliczce". 
Opracowaniem strony artystycznej „Księgi kon­
gresowej", która obejmie historyę Krakowa i 
opis jego koltury, z odpowiedniemi reprodukeye 
mi, zajęli się pp. Asentowicz i Uziembło.

Zaaranżowanie „Balu międzynarodowego" w 
czssie Kongresu przydzielono p. GCywińskiemu, 
dekoracją sal Starego Teatru na oorady i uro­
czyste wieczory, oraz deicoracyą Akademii han­
dlowej na biura Kongresa i wystawą esperan- 
cką zajmie się p. Uziembło. Obecnie zajmuje 
się sekcja urządzeniem na rynku wesela kra­
kow skiego  z k onnem l b an d e ry  nu, i.

Jako odznakę kougres>wą przyjęła sekcja 
bronzową plakietę, jednostronną na zielonej 
wstążeczce. Wykonaniem plakiety zajął się Dr 
H. Kunzek.

Uczenice Seminaryum żeńskiego p. Miinnt- 
Chowej urządziły dnia 6 bm. w sali saskiej u- 
roczysty wieczór ku czci Zygmunta Krasińskie­
go. Na program złożyły się zbiorowe deklama­
cje uczenie w połączeniu « żywemi obrazami 
postaci aliegorycznyob i symboiiczuych. Dekla 
macye wyjątków z Krasińskiego wypadły bar­
dzo pięknie i zyskały szczere oklaski licznej 
publiczności. Brały w wieczorze udział pp. Ryl- 
pówna (wiara), Rozwadowska (nadzieja), Kier- 
ska (miłość), Peszkowska (poezja), Slerankie- 
wiczówna (Polska), Górniakówna, Rogalska, Bie- 
niewsks, Kowalanka, Czerwińska, Gątkiewiozó- 
na i Sarlejówna. Z uczuciem i wdziękiem wy­
powiedziała p, Hoefllchśwna wiersz okoliczno­
ściowy p. Balickiego. Całość wieczora dzięki 
starannej reżyseryi i zapałowi młodych dekla- 
mstorek wypadła podniośle i uroczyście.

Sodaiicya Maryańeka uczniów stanu ku­
pieckiego w Krakowie, nrządza uroczysty Pora­
nek kn czci Zygmunta Krasińskiego w dnin 
12 bm. o godz. 11'30 przed południem w sali 
Stowarzyszenia Kapców i Młodzieży handlowej 
w Krakowie, ul Wolska 14.

Program : Solo mandolinowe, „O twórczości 
Z. Krasińskiego", Odczyt p. Kazimierza Sosnow­
skiego, prof. Akad handlowej, Kwartet mando­
linow y, Deklamaoye Z. Krasińskiego : Przedświ­
tu, Psalm aobrej woli, Ostatni, wygłoszą ucz­
niowie. Duet mandolinowy. Zaproszenia otrzy­
mywać można w sklepie Jana Fischera i Sp. 
Rynek C- D, Pałac Spieki.

Kurs języka Esperanto, rerpoeręty w ubiegły 
czwartek lekcją poglądową, odbywać się będzie 
stale w poniedziałki i piątki wieczorem o godz. 
7 45 w lokalu Czytelni katol. (Sienna 5, parter). 
W kursie bierze udział grono członków Czy­
telni katolickiej, Towarz. akadem. „Polonia" i 
goście.

Wiec kolejarzy. W poniedziałek dnia 13 bm. 
o godz. 7 wieczorem odbędzie się w sal Rady 
nnejskiej Podgórza wiec kolejarzy. Obrady wie­
cu dotyczyć będą sprawy dotychczas niewypła­
conej różnicy kwaterowego, wynikłej z przyłą­
czenia, Podgórza-Płazzowa do Krakowa i planów

ministerstwa kolejowego, któro przedewszyst- 
kiem zmierzają do obniżenia podstaw egzysten- 
cyi i bytu kolejarzy galicyjskich. Wiec o pier- 
wszorzędnem znaczen5a dla ezorokich sfer kole­
jarskich z powoda ztaiisrów ograniczenia słu­
sznych praw zwołoję „Samopomoc" Związek ko­
lejarzy Polaków Galicji, Śląska i Bukowiny.

Wycieczka Związku Eleuteryl do Tenczynka 
wyrusza w niedzielę o godz. 1 popoł. z pocze­
kalni II. klasy na dworcu kolejowym, gdzie 
jest punkt zborny, Udział od osoby wraz z bi­
letem kolejowym dta człontów 1 k. 50 h., dla 
gości 1 k. 50 b.

Zamach samobójczy. Mieszkanka domu pu­
blicznego przy ul. Pawiej Msrya Maj zażyta 
wczoraj wieczorem w zamiarze samobójczym 
większą dozę sublimatu. Zawezwane pogotowie 
ratunkowe po przepłukaniu chorej żołądka od­
wiozło ją  w stanie groźnym do szpitala św. Ła­
zarza. Jest to już trzecie z rzędu samobójstwo, 
spełnione w tym osławionym domu. Zwracaliśmy 
już uwagę, że policya zupełnie ignoruje te wy­
padki samobójstwa. A przecież panować tam 
muszą stosunki wprost okropne, jeżeli biedne 
istoty, zazwyczaj stępione na wszelkie wrażenia, 
szukają ucieczki ze świata.

Wesoła pars, Wczoraj aresztowała policya 28 
letniego Stanisława G erm ana’ i „narzeczoną" jego 
Annę Legutko za szereg kradzieży z Włamaniem. — 
W  m ieszkariu jego na Małym rynku w Podgórzu cały 
szereg wartościowych przedmiotów pochodzących z 
kradzieży. Parę narzeczonych osadzono w aresztach 
„pod telegrafem".

Usiłowano własiaillo. Do kantoru M ahlera przy 
ul. Dietlowskiej 1. 31, usiłowali ubiegłej nocy włamać 
się nieznani sprawcy. Spłoszeni przez domowników 
zbiegli.

Pogoda. Dnia 10 -go maja termometr do­
szedł od 8*2 do +  17 3 Cel. barometr popo- 
łuduin opadał.

Dnia 11-go utaja o godzinie 7 -mej rano 
stan barometru 740.5 mm., termometru -I- 9'4
C., wiatr zachodnio-półuocno-iachodni.

C. k A | l h c  T n .  B aakcnc | | C E t f * I I D H  
1ĘB 3 R n ł n r to  W ystawy j j n l C i t w U l l

Filia u  Krakowie, Floryańska 28.
*kc. 50.000.000 K Fgndutz rtztrw. K. 22,000000

Wkładki na kslążeozkl 
i rachunek bieżący 
ood najdogodniejszym’ 

warunkami.
Podat.z rentowy osiaca Siat a wlaaaycb Huduaiów.

Kronika zamiejscowa.
Wycieczki do Krakowa. Otrzymujemy nastę­

pujący komunikat: Akademickie Koło T. S. L. 
w Krakowie prowadzi od szeregu la t sekcję 
zajmującą się przyjmowaniem wszystkich wy­
cieczek ludowych i szkolnych, zjeżdżających do 
Krakowa. W roku ubiegłym skupić zdołała ona 
w swym ręku cały ruch wycieczkowy przyjmu­
jąc 75 wycieczek, liczących razem 4054 ucze­
stników. W roku bieżącym sekcja ta  będsie 
również esynną. Dla informacji podajemy, że 
w program jej wchodzi dostarczanie kwater, 
taniego i dobrego wiktu, staranie się o zniżki 
wstępu do zbiorów krakowskich i salin wieli­
ckich, wreszcie dostarczanie bezinteresowne ra- 
tynowanyeh przewodników ze swego grona; Je 
dnem słowem sekcja załatwia sama wszystkie 
sprawy z pobytem wycieczki zwiąsane. Bliższych 
isforntacyi dostarcza na żądanie sekretaryat 
sekcyi ustnie lub piśmiennie. D/żury codziennie 
od 10—12 1 4—6 popołudniu, ulica Jabłonow­
skich 10, I. p. Dom akademicki. — Telefon Nr 
0557. Adres telegr. Sekeya wycieczek, Kraków, 
Jabłonowskich.

Towarzystwo oświaty ludowej założyło w
miesiącu kwietnia b. r. 4 czytelnie, a uzupeł­
niło 51. Ogółem tuzesłano 5499 książek war­
tości 4301 kor. Świadczy to o niezwykłej ru­
chliwości Towarzystwa.

A trzeba zaznaczyć, — że Tow. pracuje 
jesaoze wśród ludu przez wykłady z obrazami 
świetlnymi, których z wiosną około 50 urzą­
dziło.

Z nadesłanego sprawozdania za r. 1911 do­
wiadujemy się, że zawiązane w r. 1882 Tow. 
Ośw. Lud. założyło i utrzymuje 1085 czytelni 
w Galfcyi i na Śląsku, rozesłało około 350.000 
książek bezpłatnie między lud, urządza odczyty 
bezpłatne, utrzymuje szkołę dla sing żeńskich 
w Krakowie. Po latach 30 może z radością a 
dumą patrzeć na swoją przeszłość, bo petoą 
ona była pracy żmudnej, wytrwałej i gorliwej, 
cboć nie rozgłośnej, a w rezultatach bardzo 
doniosłej. Tow. Ośw. Lod. mogłoby zdziałać o 
wiele więcej, gdyby znalazło głębsze zrozumie­
nie u szerokich warstw, niestety, jak  wykszuje 
sprawozdanie, środki materyalne są bardzo 
skromne, bo społeczeństwo zdaje się niedoceniać 
tak doniosłej działalności i nie użycza Towa­
rzystwu dostatecznego poparcis, jakiego wy­
maga rosnąca z każdym rokiem chęć czytania 
u ludu, a wraz z nią ogromne zapotrzebowanie 
książek. Może w obecnym roku jubileuszowym 
uznają tę pracę wszysoy przyjaciele oświaty 
ludu i zechcą krak. Tow. Ośw. Lud. przez przy­
sporzenie niezbędnych funduszów podać pomo­
cną dłoń w spełnianiu jego szlaohetnych usiło­
wań, zmierzających do kulturalnego podniesie­
nia naszego Indu.

Reńakcya nasza pośredniczy chętuie w zbie­
ranin dobrowolnych datków na cele Tow. Ośw. 
Lądowej.

Matura w semlnaryach nauczycielskich —
Ustne egzamina dojrzałości rozpoczną się w se­
minariach nauczycielskich w następnjących ter­
minach :

Semlnsrya m ęskie: Kęty 25 czerwca, K r a ­
k ó w  17 czerwca, Krosno 10 czerwca, Lwów 17 
czerwca, Rudnik 3 czerwca, Rzeszów 17 czerwca, 
Sambor 1 czerwca. Sokal 20 czerwca, Stanisła­
wów 12 czerwca, Stary Sącz 10 czerwca, Tar­
nopol 14 czerwca, Tarnów 10 czerwca, Zalesz­
czyki 3 czerwca.

W seminaryum ftięskiem prywatnem w Bia­
łej 17 caerwea.

Seminarya żeńskie: Lwów 17 czerwca, K r a ­
k ó w  11 czerwca, Przemyśl 17 czerwca.

Seminarya żeńskie prywatne : Biała 24 czer­
wca, K r a k ó w  Preiaendanza 19 czerwca, K ra ­
k ó w  Świętej Rodziny 10 czerw ca, K r a k ó w  
Mfinnichewej 18 czerwca, Lwów Strzałkowskiej

1 czerwoa, Lwów RyehnowskieJ 1 lipca, Sambor 
lipca, Stanisławów 1 lipca.
SenzacyjlN, dochodzenia. Ourz/mujemy na­

stępujące pismo: Proszę natychmiast sprostować 
na podstawie par. 19 nstawy prasowej, że nie­
prawdą jest, jakoby przeciw mnie prokur&torya 
wdrożyła jakiekolwiek dochodzenia i jakobym 
cośkolwiek miał wspólnego z aferą adwokatów 
we Lwowie. Dr Weitz Kleme.

Ustawa 0 Maryawitach. Maryawiei uznani 
zostali za odrębny kościół w Królestwie. Uchwa­
lona przez Dumę rosyjską i Radę państwa u- 
stawa o maryawitach otrzymała zatwierdzenie 
dnia 24 marca b. r. w brzmieniu następoją- 
cem :

1) Osoby, podzielające wykład wiary marya- 
wickiej, mogą bez przeszkody wyznawać swoją 
religię I wykonywać JąJ obrzędy zgodnie z przy­
jętymi przez nich zwyczajami i przepisami.

2) Dozwala się maryawitom: a) odprawiać 
nabożeństwo publiczne w należących do nieb 
świątyniach i domach modlitwy; b) budować 
świątynie i domy modlitwy na mocy pozwolę 
nia gubernatora, w guberniach zaś Królestw? 
Polskiego — na mocy pozwolenia jenerał - gn 
bernatora warszawskiego ; e) urządzać oddzielne 
cmentarze z zachowaniem wskazanych przez 
prawo przepisów.

3) Duchowni, wybierani przez maryawitów 
i utrzymywani ich kosztem, mogą odprawiać 
nabożeństwa, wygłaszać kazania i wykonywać 
posługi religijne, ale nie inaczej, tylks po za 
twierdzenia ich w godności przez władzę wła­
ściwą i po złożenia przez nich ustanowionej 
przysięgi na wierność służby.

Biskupów maryawickich zatwierdza w icb 
godności władza najwyższa na wniosek ministra 
Bpraw wewnętrznych, innych zaś dnohownych — 
gubernatorowie miejscowi, w guberniach zaś 
Królestwa Polskiego — jenerał - gnoernator war 
szawski.

4) Na kapłanów maryawickich rozciąga się 
moc nstawy o powinności wojskowej (uwolnienie 
od służby wojskowej).

5) Kapłani msryawiccy mogą otrzymywać 
książeczki paszportowe od miejscowych urzę­
dów policyjnych.

6) Prowadzenie metryk urodzin zaślubin i 
zgonów maryawitów powierza się ich ducho­
wieństwu.

7) Maryawitom wolno tworzyć gminy wy­
znaniowe na mocy oddzielnej dla każdej gminy 
ustawy, zatwierdzanej praez gubernatorów, w 
guberniach zaś- Królestwa Polskiego — przez 
jenerał - gubernatora warszawskiego.

Prawo to uzyskało moc obowiązującą z dnia 
12 z. m.

Niedziela popoł. „Szklanna góra", baśń w 5 akt. 
J . Sarneokiego.

Niedziela wieczór „W  sieci"
Poniedziałek. „Milionerzy".

Repertuar teatru w Parku.
Sobota. „Lwów w nocy".
Niedziela popoł. „Ułani ks. Józefa".
Niedziela wieczór. „Lwów w nocy".

Węgiel „Kmita"
z jednej wyłącznie polskiej i katolickiej koualni w 
kraju, przewyższający dobrocią drogie marki pruskie, 
de nabycia na Składzie węgla „Kelta", u l  V. arszaw- 
ska (tn ł za mostemj nnm. teL 1147. Oeny najniższe.

Ze sportu.
Otwarcie sezonu „Krakowskiego Klubu cy 

i(l i stów i motorzystów". W niedzielę 5 nia 12
bm. odbędzie s ię  uroczy-te otwarcie sezonu 
„Krakowskiego Klubu C yklistów  i M otorzystów ". 
O godzinie 6 rano i zgromadzą się Członkowie 
klubu w pobliżu kościoła św. Anny, skąd wy­
ruszą do wspólnej fotografii. O godz. 8 rano 
odprawionem zostanie nabożeństwo w kościele 
N. Maryi Panny, poozem członkowie oraz za­
proszeni goście udadzą s'ę o godz. 11 na 
wspólne śniadanie. O godz. 1‘30 zbiórka człon­
ków  klubu przy ul. Loretańskiej, sk ą d  na ro­
werach i motorami ruszą uczestnicy na wy­
cieczkę do Skały Kmity. Wycieczkę poprowadzi 
kapitan jazdy p. A. Kurzawiński. Powrót o g. 
7 mej wieczorem.

W razie stałej niepogody wycieczka odbędzie 
się w najbliższą niedzielę.

Wlaioeeśel keśoielae.
K o n g r e s  E u c h a r y s t y c z n y  zgromadzi 

w Wiedniu liczne grono książąt kościoła i wy­
bitniejszych katolików ze wszystkich stron świa­
ta. Między innymi zapowiedzieli swój przyjazd: 
arcybiskup paryski kardynał Amette, kardyna 
towie Ferrari z Medyolanu, Fischer z Kolonii, 
Skrbensky z Pragi, Bauer z Ołomuńca, Kopp 
z Wrocławia. Przyjadą także arcybiskupi: Sardi 
z Konstantynopola, Netzhammer z Bukaresztu, 
biskupi: Fischer Colbrie z Koszyc, Radu z Wiel­
kiego Warażdyuu, Fanlhahu ze Spiry, Beniłer 
z Metzu, Zora von Bułach ze Sztrasburgt. — 
Z laików wezmą ndzlał w Kongresie, między 
innymi, książę Norfolk i hr. Montalanbert.

Tłumy uczestników Kongresu wysyłają pc 
(udBlowe Niemcy. Tak, ze samego Augsburg/ 
zapowiedzianym Jest pociąg nadzwyczajny, któ 
ry przy wiesle 400 uczestników. Podobnie wszyst­
kie większe miasta. Z dytcezyi wrocławskiej 
przyjadą dwa nadzwyczajne pociągi. Ale także 
z dalszych stron pospieszą katolicy. Luzemburg, 
Hollandya, Anglia nawet Ameryka wyślą swych 
przedstawicieli.

Jednym z podnioślejszych momentów Kon­
gresu będsie k o m u n i a  d r i e o i ,  które, się od 
hędaie w ogrodzie książąt- S-hwarzenbergów. — 
W  celu przygotowania tej pięknej uroczystości 
zawiązał się pod protektoratem arcyksiężiej 
Maryi Waleryi a pod przewodnictwem księżnej 
Srhwarzenberg komitet pań katolickich. Komi­
tet wspólnie ■ katechetami szkolnemi stara się 
odpowiednio uświadamiać redticów i dz eci przez 
urządzanie pogadanek 1 kazań.

Dzięki sprężystości organizatoró* nie bra­
knie w Wiedniu na pomieszczenie. Dotyehciaa 
są Jeszcze wolne mieszkania na dnie od 13 do 
15 września czy to w hotelach, czy w domach 
prywatnych. Wszelkich wyjsśuień udziela cen­
tralna kancelarya Kongresu, Wiedeń I. Stefans 
platz 5.

Sodaiicya Maryań&ka Panów zaprasza człon­
ków na nabożeństwo, które się odbędzie w nie­
dzielę dnia 12 maja br. o godz. 7 rano w ka­
plicy kongregacyjnej oraz na zebranie miesię­
czne tego samego dnia o godz. 3 popołudniu, 
plac Maryaoki, nowa bramka.

Mianowania, przenlaolenla 1 odznaczenia.
Cesarz nadał rzym. kat. proboszczowi w Białe] 
X. Karolowi R y c h l i k o w i  krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa.

X. Feliks Sobierajskl otrzyma! w dniu dzi­
siejszym od Ojca św godność prałata domo 
wego.

Zmarli W Limanowej zmarł onegdgj Fran 
clszek L .eb d a , emeryt, ofioysnt sądowy, prze­
żywszy lat 58.

Dział ekonomiczny.
Nowe cukrownir w Galicyi. Pisaliśmy już o 

nowej cukrowni w Chodorowie, której budowa 
znąjdujs się w stadyam przygotowawczym. Te­
raz powstaje dzięki zabiegom zasłużonego jnż 
na tem polu keięcla Andrzeja Lubomirskiego 
przeaslębioratwo, którego celem jest zakładsnie 
cukrowni rolniesych tak  we wschodniej jak i 
zachodniej ezęśsi kraju. Reskryptem z dnia 8 
kwietnia L. 2137 ndileliło namiestnictwo An­
drzejowi hr. Lubomirskiemu wspólnie z Biurem 
dla spraw rolniozyoh we Lwowie konceayi wstęp­
nej na założenie akcyjnego Towarzystwa pod 
firmą: „Gałioyjskie cukrownie rolnicze Towarzy­
stwo Akcyjne".

Początkowy-kapitał akcyjny wynosi 8.000.000 
koron. W najbliższym czasie rozpisaną zostanie 
publiczna aubżkrypeya na akcye; tymczasem 
przyjmują zgłoszenia i udzielają wszelkich wy­
jaśnień : Kancelarya Andrzeja ks. Lubomirskie­
go we Lwowie Ossolineum i Biuro dla spraw 
rolniczycL we Lwowie, ul. Sykstuska 43.

Nadmienić należy, że powyższe Towarzystwo 
niema z cukrowni:, w Chodorowie nic wspól­
nego.

UlfiNNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków 10 maja. b. r 
Płacono za 100 kg. n e tto : Pszenica biała 22-80 do 
2360 czerwona i żółta — do — , nszkodzona 
—•— do — , węgierska —•— do —•—; żyto k rajo ­
we 19-90 do 23*90, uszkodzone — do — , węgier­
skie —*— do — jęczmień browarny —•— do —*—, 
na krupy 18-40 do 19-80, na paszę — — do — , 
owies do siewu (z opłatą akcyzową) — do —•—, 
na paszę 20-— do 21*40; proso —'— do —■— ; jagły  
_ •— 4o —*— ; ta ła ra a  17*50 do 19 20; kukurudza 
18*40 2130; groch 2 1 — do 32 — ; fasola 2 6 — do 
4&-— ; soczewica 36-— do 40-— ; wyka 21*50 do 22 —; 
siano zwyczajne 9*— do 11*— ; koniczyna pastew na 
łS-— do 14*—; słoma 6- —do 7-—; rzepak zimowy 29 60 

60; km inek krajowy 68 — do 7 2 —, holenderski 
8 2 — do 86*— ; koniczyna nasienna czerwona 120*— 
do 14(r biała —*— do —*— ; tym otka nasiem a 
80*— do 90*—; esparsetta —*— do — —; ziemniaki 
7 60 do 8 50; ja ja  kopę 3 40 do 4 —; masło za 1 kg. 
2 80 do 3 60; ser —*80 do —-90: mleko zbierane za 1. 
12-— do —*14, niezbierane —*4) do —*24.

irtia r fu tra  ■itlsfefegs i  Knktwle
Sobota. „W sieci", kom. w 4 akt. J. A. Kisielew­

skiego. (Występ p. Siemaszkowej).

Z Towarz. Wzłjomnycli Ubezpieczeń.
Już wczoraj donosiliśmy o dsiwnych pretor, 

syach posła Raucha. W dalszym ciąga obrad wczo­
rajszych odpowiedział mu ra i Jeszcze dyrektor- 
referent Dr Franciasek Paszkowski, że Towa­
rzystwo w żadnej sprswie nie kieruje s ę wy 
znanlowymi względami i nie stoi na wyznanio­
wej podstawie.

Prezes M ę c i ń s k i  oświadczył, ie  zasadniczo 
stwierdzić może, że T o w a r z y s t w o  n i e  k i e ­
r o w a ł o  s i ę  w y z n a n i o w y m i  w z g l ę d a ­
mi i ; opiera się ono na wszystkich wyznaniach 
i każde w swej działalności uwzględnia i czy- 
n ć ta  będzie także w przyszłości, zarówno ze 
względów politycznych, narodowych i finanso­
wych. My pragniemy łączyć, a nie dzielić. — 
Wreszcie instytusya ekonomiczna nie moi® być 
nigdy wyznaniową, ona uwzględnia interesa ca­
łego krajn.

W końca referent komisyi rewizyjnej p. 
Rylski, przedłożył wnioeek o udzielenie absola- 
torynm i wyrażenie uznania dla wszystkich biur 
Towarzystwa, szczególnie dla ouchaltery. pracu - 
jącej wzorowo i sumiennie. Zgromadzenie uchwa­
liło wszystkie wnioski referenta Rady nadzor­
czej ) komisyi rewizyjnej. Imieniem Rady nad­
zorczej przedłożył p. Mieczysław Urbański spra­
wozdanie a dciałn gradowego. Mówca stawia 
następnie wniosek o udzielenie dyrekoyi abso • 
lutorynm.

W dyakueyi prosi delegat Gtażewaki, aby 
likwidowano pierweze 5 proc. szkody, natomiast 
żeby z ogólną] anmy zatrzymano 10 proc. lab 
12 proc., wreszcie, by asekurowano ryczałtowo 
od morga.

D«l. M y c z k c w s k i  domagał się , aby sądy  
1 polubowne odbywały się  w przeciągu 3 ty g o d n i. 
I Zgromadzenie uchwaliło wnioski referenta.

Inkaso.
Przekąsy 1 akrsdy- 
tywy na wszystkie 
miejsca w kraju I 

zagranicą.

Kupno I sprzedaż

papierów w ar­
tościowych mo- 
aot, walut I dr­

wią

Losy 
l promesy 
do wasyit- 
k ic h  cią­

gnień.

Zlecenia giełdowe
Ubezpieczenia losów. 
Abanamsnł gazety lo­

sowali „MEBCUB".

Oo aa]bllźszyoh olągnleń polecamy:
Losy Tureckie gł wygr. Frk. 400.000 

, 3'/. Kredytowe ziemskie gł.>ygr K. 100.000

na ćowolne raty miesięczne.

Bieliznę damską i męską, rękawiczki, skarpetki, pończochy, krawaty, ^  
- halki, bluzki damskie, oraz kompletne wyprawy ślubne - ”

f r u d u e k  l a r t i t
a m g ta r ik L

N o t o  o t w a r t y  p ie t  o ^ o r z ę d n y  m a g a z y n  g o t o w e j  k o n f e k c y l  d a m s k ie j  p o d

Au Bonheur des dames M m, Ramito I. w
m m  d i vr. Harimihp

•  #  Wyłącznie oryginalne modela •  •
Już nadeszły na sezon wiosenny płaszcze angielskie w najnowszycn odcie­
niach. Kcstyumy angielskie w najświeższych materyatach Płaszcze jedwabne eta- 
minowe żakiety czarne I kolorowe, K o s ty u m y  n a  ł e d w a b i u  p o  k o r .  3 8 .
•  •  Ceny senzacylnln niskie! •  #
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Popołudniowe obrady.
Na popołudniowym posiedzenia referent p. 

U r b a ń s k i  zdał sprawę z obrad nad nagłym 
wn.eskiem p. Mar/ewskiego, żądającym podwyź 
szenia fandasza dyspozycyjnego na cele hama 
nitarne do kwoty 50.000 kor. Rada uchwal.ła 
zaproponować zebrania podwyższenie do 40.000 
kor., co te i aehwalono.

Jako referent Rady nadzorczej przedłożył Dr 
Ernest Adam sprawozdanie z działa życiowego, 
Referent zakończył wnioskami: 1) o udzielenie 
dyrekcyi absolatoryum ; 2) o przyznanie 10 proc. 
dywidendy rocznej premii od ubezpieczeń po­
śmiertnych, mieszanych i na doiycie ; 3) o przy­
znanie fandasza 5.000 kor. na cele saniiarae,

Stowarzyszenie „Charitasu.
Referent p. M. U m a ń s k i  przedłożył spra­

wozdanie o wnioakn delegata bar. Potena, 
domagającym się, aby przeszkodzono powstaniu 
in8tytacyl ubezpieczającej budynki plebańskie i 
kościoły, a mającej powstać przy Stowarzysze­
nia kapłanów dyecezyi przemyskiej obrzą ko 
łacińskiego, pod nazwą „Charitas". Sprawozda­
nie Rady oświadcza się p r z e c i w  c z y n i e n i a  
j a k i c h k o l w i e k  k r o k ó w  do p r z e s z k o ­
d z e n i a  r e a i i z a c y i  p r o j e k t u  S t o  w. 
„ C h a r i t a s " .  Nie tai Rada nadzorcza wątpli­
wości, jakie się nasawają co do orgamizacyi no 
wej asekuracyjnej instytacyi. Jeżeli jednak du­
chowieństwo dyecezyi przemyskiej spodziewa 
się korzyśei z odrębnej instytacyi, to nie może 
być rolą Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń stawia­
nie przeszkód, bo nigdy ono nie przeszkadzało 
założenia jakiegokolwiek nowego Towarzystwa 
ubezpieczeń; nie ma też zamiaru przeszkadzać 
zacnym inieyatorom projektowanej instytacyi 
„Charitas", którzy ożywieni najlepszymi zamia 
rami i działając wedłag swej najlepszej wie­
dzy i woli, spodziewają się, że nowa instytacya 
znaczne korzyści przyniesie stowarzyszonym.

Po wyczerpania porządku dziennego, prezes 
podziękował delegatom za adział w pracy dla 
dobra Towarzystwa i zamknął posied enie.

Zabrał głos Eksc. Dawid Abrahamowie., by 
podnieść pracę i zasługi prezesa Męcińskiego 
w Towarzystwie Wzajemnych Ubezpieczeń, które 
wyrosło w najpotężniejszą naszą instytucję eko­
nomiczną. Mówca wyraził życzeń.e, aby preze­
sowi Męcińskiema da nem było jeszcze długie 
lata pracować na pożytek kraju i*Towarzystwa. 
(Haczne oklaski).

ó maja na prowincyi.
Zakliczyn nad Dunajcem.

W niedzielę 5 bm. uczczono rocznicę Kon- 
stytueyi 3 Maja publicznym odczytem, urządzo­
nym staraniem niedawno założonego „Związku 
mieszczańskiego". Odczyt wygłosiła pani Ja- 
kubcowa, żona tutejszego sędziego, n a tru d z o ­
nego prezesa Związku i znanego działacza na 
niwie społecznej i oświatowej, odczyt piękny 
co do treści i formy, w którym prelegentka 
przedstawiła doniosłość „Ustawy rządowej" Pol­
ski z dnia 3 maja 1791 uwzględniając ówcze­
sny stan kraju, i odczytując rozdziały tejże 
ustawy, wykazywała, jak  wzniosła idea kiero­
wała królem i sejmem przy uchwalania Kon­
stytucji. Odczyt zakończono odśpiewaniem pie­
śni patTyotycznej. Naznaczyć należy, iż dotych­
czas „Związek mieszczański" pierwszy w na- 
aiem miasteczku uczcił rocznicę Konstytucji.

sł.
Sanok.

W niedzielę dnia 5 bm. obchodził Sanok pa­
miątkę Konstytucji 3 Maja. W wigilię obchodu 
wieczorem zebrała się młodzież gimnazjalna na 
Górze Mickiewicza, skąd po spalenia ogni przy 
śpiewie pieśni patryotyeznych i dźwiękach or­
kiestry gimnazjalnej udał się pochód ulicami 
miasta pod pomnik Kościuszki, gdzie uczeń VIII. 
kL Miller wygłosił mowę. Nazajutrz rano o 6 or­
kiestra strażacka przeciągnęła przez miasto z 
pobudką. O godz. 10 rano odbyło się w kościele 
parafialnym uroczyste nabożeństwo, poczem o 
kazały pochód, wraz z licznym zastępem publi­
czności ruszył ku rynkowi. Na rynku przema­
wiał poseł Dr Ignacy Wróbel.

Popołudnia odbyto się w „Sokole" przedsta­
wienie 4 obrazów z Kościuszki pud Racławica­
mi, na którem zgromadził się licznie ind wiej­
ski 1 mi‘jski. — Wieczór powtórzono to samo 
przedstawienie dla szersiej pnbliczności. Po­
przedziło je słowo wstępne, wygłoszone prżez 
Dr Wróbla.

Z nroozyztośeią obchodową był połączony 
przegląd Drnżyn Bartoszowych, które za apm- 
wą kilku energicznych działaczy jak pp. W 1 
fenburg, Prasiałowicz, Żarski, Staszkiewicz i 
inni świetnie się rozwijają.

Andrychów
Bardzo podniośle odbył się w naszena nc > 

steczka tego roku obchód narodowy roez i- y 
Konstytueyi Trzeciego Maja. W niedzielę 5 maja 
rano grała po mieście muzyka andrychowska 
pobudkę. O godz 8 odbyło się nabożeństwo vr 
kościele parafialnym ; stanęli przed ołtarzem ro 
botnioy chrześcijańscy ze eztm dtrem , straż o- 
gniowa w liczbie stukilkudsiesięeiu męża z An­
drychowa, Targanie, Sułkowic, Ruciyn, sokoli 
z prezesem Dr Malcem, szkoły miejskie, męska 
i żeńska. Okolicznościowe kazanie wygłosił X. 
kat-. L. Kasprzyk Po nabożeństwie zebrane sto ­
warzyszenia urządziły pochód po mieście. W u- 
stawiunym namiocie przed kościołem zbierano 
grosz na Szkołę Ludową.

O godz. 4 popołudniu w sali p. Jury stara­
niem Kola okręg. Kraków. Tow. Oświaty lud. 
w Andrychowie odbyt się „wiec oświatowy".— 
Po zagajenia przez prezesa, wypowiedział od­
czyt „O Ronstytncyi Trzeciego Maja" X. L. 
Kasprzyk, a następnie Dr Jan Malec w gorą­
cych słowach zachęcił zebranych do pracy wza­
jemnej w karnoś-i i zgodz:e. Po wiecu rozsprte- 
dano paręset kartek i kilkadziesiąt broszur. — 
Cały obchód pozostawił w sercach biorący cii n 
dział niezatarte wspomn enie.

foKant w BMsKn-Blałtj.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 11 maja.

Bielsk. (Tei. wł.) Sytuacya lokautow a wca­
le się nie polepszyła, przeciwnie grozi zam­
knięcie reszty fabryk tkackich w Bielsku- 
Białej, tych, k tó re  jeszcze w bieżącym tygo­
dniu były w ruęhu.

Wczoraj odbyte konfereneye z fabrykan­
tami i robotnikami pozostały bez rezultatu .— 
Ani jedna, ani druga strona  żadnych ustępstw  
poczynić nie chce.

Dziiś ponownie odbywają się konfereneye 
ugodowe, k tó re  prowadzi głównie starosta  
bialsk p. B i e s i a d e c k i  przy współudziale 
inspektorów  przemysłowych. Sądząc wedle 
dotychczasowego przebiegu konferencyi, naj - 
prawdopodobniej i dziś do ugody nie przy j­
dzie.

Robotnicy bezwarunkowo obstają pr»y 
swoich postulatach — fabrykanci podobnie 
żadnych koncesyj uczynić nie chcą. Szcze­
gólnie opierają się fabrykanci żądaniu, aby 
przyjąć do pracy tych robotników, k tórzy 
zestali z pracy wydaleni.

Robotnicy zaś Blusznie ten  postulat uw a­
żają za jeden z najważniejszych.

DotycLezas w śród robotników  panuje 
zgoda. W obu m iastach spokój zupełny. — 
Usiłowania agitatorów  socyalistyoznych, aby 
wywołać niezadowolenie z akcyi organizacji 
chrześcijańskiej, — p o z o s t a j ą  b e i  s k u ­
t k u .

Wczoraj wieczór odbyło się wielkie zgro­
madzenie robotników  chrześcijańskich, na 
którem  przemawiało szereg mówców, między 
innymi poseł Z a m o r s k i .  Wszyscy mówcy 
zgodnie twierdzili, że wobec brutalności fa ­
brykantów  należy za wszelką cenę w narzuconej 
robotnikom  walce wytrwać i przeprowadzić 
ją  zwycięsko.

Dziś odbywa się wiec socyalistycznuj or 
ganizacyl, na k tórem  niewątpliw ie takie sa­
me zapadną uchwały.

Jeżeli dzisiejsza konferenuya fabrykantów 
i robotników pozostanie bez rezultatu — to 
w poniedziałek zamknięte zostaną wszystkie 
fabryki tkackie w Bielsku-Białej, a liczba po 
zbawionych pracy robotników dosięgnie 14 000.

Wobec tego finansowa pomoc społeczeń 
stwa polskiego koniecznie jest potrzebna. — 
Składki na pozbawionych pracy robotników 
polskich napływają, dotychczas jednak  w ma­
łej sumie. Trzeba wydatniejszej pomocy.

Składki nadsyłać pod adresem : poseł J. 
Z a m o r s k i ,  H o t.l pod „Czarnym Orłem" — 
B i a ł a .

Po przemówieniu p. N e u m a n n a  dysku 
syę w tej u a te ry i  zam knięto 1 wybrano ge 
neralnych mówców: „pro" p. L i s i e  w i c z a  
a „contra" O f f n e r a .

Imieniem komisyi nagany referow ał pos 
I s o p e s c u l .  Oświadczył on, źe różnice zo 
stały już zażegnane przez złożenie wzajem 
nych oświadczeń co do zajść na środowem 
posiedzeniu Izby, tak , że odpada podstaw a 
do wniosku o wyrażenie nagany.

Dalej obradowano nad wnioskiem nagłym 
w spraw ie reformy podatku domowo-czyn 
azowego i po przemówieniu p. LOwfc dys 
kusyę nad nim przerwano.

P. B r e i t e r  poruszył w zapytaniu do 
prezydenta spraw ę kom unikatu stronnictw a 
nar.-dem., skierowanego przeciw m inistrowi 
D ł u g  o s z o w i .

P rezydent oświadczył, że prezydyum  jesn 
w tej sprawie ntakom petentnem  i wskaza 
na „votum “ ufność, w yrażone m inistrowi 
przez Koło polskie.

P. K em  e t e r  oświadczył w imieniu chrze- 
ścijańsko-społecznych, źe pogłoski, rozszerza 
ne o tem  stronnictw ie, jakoby utrudniało 
prace Izby, lub dążyło do Jej rozwiązania, są 
w prost zmyślone.

Następne posiedzenie izby odbędzie się 
we w tire k  14 b. m.

proces Małeckiej.
W W arszawie zakończył się głośny pro­

ces angielskiej poddanej Małeckiej, oskarżo­
nej wspólnie z panią Roszkowską o należe­
nie do P. P. S. Małecka była już raz skaza­
na przez sąd warszaw ski i z tego powodu 
wniesiono interpelacyę w parlamencie an­
gielskim.

Rząd angielski wdał się w tę  spraw ę i 
pod tym  naciskiem przekazano proces Izbie 
sądowej. Małecka została zasądzona na pod­
staw ie zeznań niejakiego Sukiennika, zdaje 
się żyda, k tó ry  był najpierw bojowcem so- 
cyaliBtycznym, a potem prow okatorem  i ajen­
tem tajnej policyi. Sukiennik zeznał, że wi­
dział Małecką na zebraniach rewolucyjnych 
w Krakowie, podczas obchodu grunwaldz­
kiego. Tymczasem cały szereg bardzo pow a­
żnych świadków, między innymi Hentzla, u 
którego Małecka była nauczycielką, stw ier­
dził po nad wszelką wątpliwość, że podczas 
uroczystości grunwaldzkiej Małecka była w 
Warszawie.

P ro k u ra to r wojenny Zyżyn nam iętnie 
oskarżał Małecką i Roszkowską. Oskarżenie 
swe opierał wyłącznie na zeznaniach Sukien­
nika. P rokura to r twierdzi, że Sukiennikowi 
nie można nie wierzyć, d o t y c h c z a s  b o ­
w i e m  w y d a ł  o n  w r ę c e  p o l i c y i  p r z e  
s z ł o  100 l u d z i ,  k tórzy brali wybitny udział 
w ruchu rewolucyjnym.

W szystkie osoby, wydane przez Sukien 
nika, zostały Już skazane i w w yrokach tych, 
zdaniem prokuratora, n ik t nie doszuka aię 
pomyłki. Obrońca Małeckiej, adw okat Pa­
pieski, zbijał punk t po punkcie z ak tu  oska­
rżenia. Mimo to trybuaał skazał Małecką na 
4 lata  ciężkich robót i osiedleuie w Sybe- 
ryi, Roszkowska zoBtała skazana na osiedle­
nie. C>lv > aresztow ano natychm iast.

M alicka jes t córką em igranta i urodziła 
się Anglii. Po polsku nauczyła się dopiero 
Jako dorosła panna. W W arszawie dawała 
l .kcye języka augielikiego.

G y ją  po raz pierwszy aresztowano, zło 
żittiu w Londynie ze okładek publicznych 
20 000 rubli na kaucyę

W yr^k skazujący wywołał powszechne 
oburzenie.

Z Rady państwa.
Na wczorajezem posiedzeniu Izby w dal­

szym ciągu obrad nad zmianą k o m p e t e n -  
c y i  p o s z c z e g ó l n y c h  m i n i s t e r s t w ,  
przem awiał p. M i k l a s  i oświadczył, że 
chrześcijańsko społeczni nie są przeciwni 
przekazaniu agend budowy dróg wodaych 
m inisterstw u robót publicznych, natom iast 
sprzeciwiają się przekazaniu m inisteratw u 
handlu spraw  popierania przemysłu, szkolni­
ctwa przemysłowego i przemysłowej ochro­
ny prawnej.

Po przemówieniach T u  s z a r a ,  oraz m ó­
wców generalnych G l o e c k n e r a  i B r a s -  
k y e g o ,  jakoteż po sprostowaniach fakty  
cznych, odesłano przedłożenie do komisyi.

Następnie p. M t i h i w e r t h  referow ał o 
przedłożeniu rządowem co do zmian w p r o ­
c e d u r z e  k a r n e j ,  a mianowicie co do wli­
czenia więzienia śledczego do kary.

Hojna włosko-turecka.
Zajęcie wyspy Samos.

Berlin. (Tel. wł.) „Local Anzg.“ donosi 
z Konstantynopola, źe według wiadomości 
nadeszłych z Samos Włosi wysadzili tam na 
ląd 14 tysięcy żołnierzy.

Od siebie dodajemy, że jeśli ta  wiadomość 
jes t prawdziwa, to wychodzi na jaw, jak  ma­
łej wagi są ofieyalne zapewnienia włoskie, że 
chcieli oni obsadzić tylko Rodos.

Włoskie zaprzeczenie.
Rzym. (T. B.) „Tribuna" zaprzecza donie 

sieniom, jakoby włoskie ok ręty  blokowały 
wyspę C h i  o s  i jakoby wojsko włoskie w y­
lądowało na innych wyspach.

Sytnacya na Bodos.
Konstantynopol (Teł. wł.) Wielki wezyr 

otrzym ał wiadomość zupełnie autentyczną 
za pomocą heliografu, którego Włosi nie 
zdołali zniszczyć, a z pomocą którego zało 
ga tu recka  na Rodos kom unikuje się ze s ta ­
łym lądem, że wojska tureckie zdołały uni­
knąć oskrzydlenia przez Włochów i cofnąły 
się w góry na pozycye dawno przygotow a­
ne. Włosi postanowili ich nie atakować, ob­
sadzili tylko m iasto Rodos i nie myślą po­
suwać się w głąb wyspy gdyż obawiają się 
znacznych s tra t

Opinia w. wezyra.
Paryż (T. B.) Korespondent „Matlna" z 

Konstantynopola donosi, że w. wezyr Said- 
basza oświadczył mu, iż obsadzenie wyspy 
R o d o s  i innych wysp na morzu Egejskiem  
nie możę wpłynąć na zmianę sytuacyi wo- 
ennej.

Turcy trw ają  przy tem, ie  pokój może 
być zawarty jedynie ua podstawie rzeczywi­
stej a nie teoretycznej zwierzchności sułtana 
nad Tripolisem. Mówić o zwierzchności re li­
gijnej jeet śmiesznością. Zwierzchność ta  o- 
bejmuje wszystkich muzułmanów.

Zawarcie pokoju je s t konieczne, gdyż o- 
becna sytuacya zagraża pokojowi św iatow e­
mu. Mocarstwa muszą więc znaleźć drogę 
pośrednictwa, k tó re  to  pośrednictwo z na­
szej-strony  przyjmujemy. Specyalnie Fran- 
cya i Anglia interesow ane są w utrzym aniu 
równowagi na morzu Sródziemaem. Włochy 
jednakże nie zgodzą się na zwołanie konfe- 
rencyf.

Nastrój u Turków.
Londyn. (Tel. w l) W ielki wezyr miał roz­

mowę z współpracownikiem „Daily Express“, 
w której podkreślił, że postępowanie Wło­
chów na morzu Egejskiem  nie zmieni stano­
wiska T urc ji, gdyż Turcya zdecydowana Jest 
walczyć do ostatka. Gdyby Włosi ponowili 
a tak  na Dardanelle, to Turcy założą znowu 
miny, do czego mają zupełne prawo, uznane 
naw et przez Rosyę.

Dziennikarz angielski postawił pytanie, 
czy je s t możliwe zawarcie pokoju?

W ielki wezyr oświadczył, że pokój może 
być zaw arty albo przez pośrednictwo lub na 
podstawie konferencyi, jeet zaś możliwy ty l­
ko wtedy, gdy Europa i Włochy uznają bez­
względne prawo zwierzchnictwa Turków  nad 
Tripolisem i Cyrenaiką.

Konstantynopol. (Tel. wl.) W sferach poli 
tycznych tureckich panuje przekonanie, że 
obecna akcya Włoch na wyspach tureckich 
jest ostatniem  ich atutem . Dardanellów nie 
zaatakują ze względów politycznych a na 
blokadę wybrzeży nie m ają dość siły. Zaję- 
cie wysp nie złamie jednak oporu Turcyi. 
Włosi będą musieli się uciec do interwencyi, 
której sku tk i są bardzo wątpliwe.

Walki w Trtpoiisie.
Londyn. (Tel. wł.) „Morning Post" donosi 

Sausur, że 3 b. m. pulff włoski zaatako­
wał karaw anę turecką, idącą od granicy. Po 
dwóch godzinach walki pułk cofnął się, m a­
jąc 31 zabitych. Ogień dział okrętow ych wło­
skich powstrzym ywał a tak  wojak tureckich, 
k tó re  cofnęły się, mając 20 zabitych i 30 
rannych.

Dnia 5 b. m. Włosi napadli na Turków  
poza llom s, zostali jednak  odparci.

i m inister wojny powrócili z Liwadyi Car 
nie przyjął dymisyi min. Suchomllnowa, m u­
siał tylko ustąpić jego pomocnik, k tó ry  
przeciw niemu intrygował. Kokowoew je s t 
z wizyty bardzo zadowolony.

Ukaranie bnntownlczego mnicha.
Petersburg. (Tel. wł.) Synod postanowił 

odjąć osławionemu buntowniczemu m nicho­
wi H e l i o d o r o w i  święcenia z ł  nieposłu­
szeństwo jego rozkazom, okazane przez to, 
że pomimo zakazu przyjmował pielgrzymki 
wiernych w klasztorze F ł o r y s z c z e w s k i m ,  
gdzie przebywa na wygnaniu

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Towarzysz m i­
nistra wojny Po  l i  n o  w został złożony z u 
rzędu.

eiegram?.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 11 maja.

0 kredyt dla Galicy!

Z caratu.
Z polityki wewnętrznej Rosyl.

Petersburg. (Tel. wł.) Prezes m inistrów

Wiedeń. (Tek wł.) Ne ostatniem  posiedze­
niu Koła polskiego p. K o z ł o w s k i ,  Jako 
przewodniczący komisyi bankowej, in te rpe­
lował w spraw ie konferencyi z Drem G r u ­
b e r e m ,  w lceguberaatorem  Banku austro 
węgierskiego, k tó ra  to  konfereneya odbyła 
się w obecności centralnego inspekt >ra, lu 
stru jącego Galicyę.

Gdy członkowie depufcacyi powoływali się 
na doniesienia dzienników, jakoby gen insp. 
Pranger dotknął in teresów  Galicyi, Dr Gru­
ber oświadczył, ie  D yiy to dowolne kombi 
nacye prasy, k tórych dy rekc ja  nie zwykła 
prostować. Z polskiej jednak  strony zwró 
cono uwagę, że było to właśnie Jfj obo 
wiązkiem, oraz, że rozm aite obietnice, po­
czynione przy dw ukrotnej zmianie s ta tu tów  
Banku, nie zostały dotrzym ane.

Dr Gruber zapewniał, że Bank nie za 
pomniał o Galicyi i w c a l e  n i e  r e s t r y n -  
g o w a l  (sic 1̂ kredytu w Galicyi i w  tym 
kierunku nie wywierał żadnego wpływu na 
inne instytucye. Z przyjemnośc!ą należy 
stwierdzić, że kraj tem rozwija się norm al­
nie i że dalszy Jego rozwój l?ży w interesie 
Banku austro  węgierskiego.

Sprawy węgierskie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś przedpołudniem od­

była tlę  konftrencya między Drem Lucac- 
sem a Jnstheoi w sprawie reformy wybor­
czej. Ja k  słychać, Ju sth  zdecydował się na 
odłożenie obstrukcyi w razie j*-śli sprawa 
załatwienia ustaw y wojskowej odłożona z j 
stanie na Jesień, ześ obecnie uchwalony zo­
stanie ty lko kon tyngen t rek ru ta . Między u 
staw ą wojskową a reform ą wyborczą ma 
być stw orzone „iunctim*.

Przeolw zmianie ambasadorów.
Paryż. (T. B) „Teinps" sądzi, że powoła­

nie bar. M a r e c h a l l a  do Londynu, wywo- 
ać może p o g o r s z e n i e  s i ę  s t o s u n k ó w  

a n g i e l s k c - f r a n c u s k l c b ,  aTb 3wiem Mar- 
sćball jest przyzwyczajony do używania w 
Konstantynopolu zupełnie innych środków 
od tych, jakich w Londynie używać można. 

Marschall mięszał się w Konstantynopolu 
wew nętrzne spraw y Turcyi. Utrzymywał 

on tam  we w szystkich kołach swoich t a j ­
n y c h  a g e n t ó w ,  celsm ustalania swojego 
wpływu i interesów  niemieckich. Tą metodą 
ednak w Londynie daleko nie zajdzie, gdyż 

Anglia to nie Turcya. Powułanle Marschalla 
do Londynu może mieć przykre następstw a.

Przed burzą.
Londyn. (T. B.) „Times" donosi z Kon­

stantynopola: Koło Dibry przyszło do gwałło 
wnej walki między rewolucyjnymi szczepami 
albansKimi a wojskiem tureckiem, w której

00 żołnierzy tureckich zginęło.
Z D i b r y  wysłano wojsko na pomoc. Po 

wstańcy albańscy przecięli połączenie tele- 
raficcne między D j a k o w ą  a P r i z r e n  
em.  Rewolucyjny kom itet bułgarski zbiera 

broń i wysyła Ją do Albanii i Macedonii.
Z o b e c n ą  w i ę c  w i o s n ą  g r o z i  n a  

B a ł k a  n i e  w y b u c h  n i e b e z p i e c z n e g o  
p o w s t a n i a  w M a c e d o n i i  i A l b a n i i .  
Patrz artyku ł w dzisiejszym num erze pod 

tytułem : „Albania się rusza". Przyp. Red.).

Podróże ces. Wilhelma.
Berlin. (Tel. wł.) Przejazd ces. Wilhelma 

przez Medyolan miał znaczenie polityczne, 
gdyż hr. Turynu otrzym ał rozkaz od króla 
włoskiego, aby pozdrowił cesarza, gdy ten 
lędzie opuszcza! ziemię włoską. Hr. Turynu 
towarzyszył cesarzowi do granicy. Wczoraj 
wieczór udał się cesarz do NienTec.

Wycieczka dyplomatów.
Berlin (T. B ) Kanclerz Bethman Hollweg 

sekretarz  stanu K ićerlen-W achter i am basa­
dor Marschall wyjechali do Karlsruhe.

Konfereneya polityczna.
Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz Wilhelm przy­

był do Karlsruhe dzisiaj rano. Oc?ekiv,c.ii 
na niego kanclerz Rzeszy, sek re tarz  spraw 
zagrań, i am basador Marschall. Mają oni z 
cesarzem odbyć bardzo ważną konferencję  
polityczną. Bar. M ars.łn ll zdecydował się 
porzucić swe stanow isko w K onstantynopo­
lu i przenosi się do Londynu. Liczy on lat 
70 i prawdopodobnie nie szedłby do Londy­
nu, gdyby nie fakt, że chodzi o in teres bar­
dzo ważny. Ma on zapobiedz wybuchowi 
wojny angielsko niemieckiej. Niemcy Doją 
się, że Anglia nie mogąc wyprzedzić ich ani 
pod względem finansowym, ani pod w zglę­
dem zbrojeń zdecyduje się wypowiedzieć im 
wojnę i zniszczy flotę niemiecką. Cesarz ufa 
że Marschall jedynie potrafi dać sobie radę
1 uważa go za tego, k tó ry  uśpi czujność 
Anglii póty aż flota niemiecka będzie goto­
wa do boju.

Brak pracy we Włoszech.
Medyolar.. (Teł. w ł) W całych Włoszech 

daje się odczuwać coraz większy brak p ra ­
cy, który buozi poważne obawy.

W prowincyach południowych rząd roz­
począł własne roboty, aby zapobiedz nędzy. 
W Medyolanie Jest bez pracy 30 tysięcy r o ­
botników. Wczoraj urządzili oni pochód de­
m onstracyjny i domagali się od prefekta, — 
aby rozpoczęto roboty rządowe.

Nadesłane.
Za artykuły  w tej rubryce Redakcya nie 

przyjm uje żadnej odpowiedzialności.

jjardic pożyłecztro jest
trzym ać stale  w pokoju dla dzieci Emulsyę 
Scotta, Dzieci zażywąją ten śm ietankow y 
prepara t chątnie, a naw et z taką  lubością, 

że często same się go dopraszają.

Emulisya 
Scotta

jes t znakomitym środkiem  uśm ie­
rzającym Prawdziwa

na kaszel.
I w ielokrotnie w ypróbow ałem  za- ozna- 
bezpieczeniem przeciw tak  często preparat

u na- Scotta.występującera zaziębieniom 
szych maleństw.
Przy kupnie żądać wyraźnie Emulsyi Scotta. Scot. 
je s t m arką, k tó ra  od 33 lat będąc w użyciu, ręczy 
za skutek i dobroć. Cena orygina'nej flaszki 2 kor 

30 bal. Do nabycia w aptekach.

Zakład siarczano -  solankowy
w Podgórzu

z dniem 6 maja otwarty. Omnibus kursuje so 
godzinę rd tramwaju przy moście podgórskim 

do zakłada.

Dwóch cluopców na Giewont wybrało się raz, 
Jod-m szedł żwawo — drugi ledwo lazł.
Więc pyta: „Skąd rzeźkość ta —powiedz mi drogi?" 
„Bom francuską wódką natarł sobie nogi".
Jak  roślinom potrzebne są deszcze,
Tak u człowieka barJsiej Jeszcze,
Ciało jego dopiero wtedy coś jest warte,
Gdy zostanie wódką francuską natarte.
Chcesz bólów pozbyć się niedobrych,
Chcesz nerwów zdrowych — mięśni chrobrych, 
Jeden środek świat na to zn a :
Wódkę francaską z godłem lwa !
Flaszka oryginalna lwiej wódki francuskiej 

z mentholem kosztuje tylko
■ 44 hal. =

Wielka daszka K. 1-10. Olbrzymia daszka 
K. 2.20: i Jest do nabycia we wszystkich 
apte&aeh i sklepach. G.izle niema na skła­
dzie, zwrócić się należy  do wyłącznego 

prodneenta
Aleksandra Kalmara,

W ie d e ń  i i / z  f la rd b a tin faD l, i hiliirho. 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

C E N N I K
izby handlował i przeiysiowaj v  Krakowie,

poł. 
^ ■ Z S I(Żądaj*

z dnia 10 m aja 1912 r. godzint. 1 w 
mm j u w u i i ^ w L - m s s u a

Waluty.
Ruble papierowe . . . . .
Marki niemieckie . . . .
F i link. papierowe . . .
9fi-to Ir-iukdwfct w złocie 
Dolary am erykańskie

Listy zastawne.
5•/, Listy zast. p reo i. Han ku hipotecz.
4*/,«/• Listy zaatawna Banku hipot, .
4°/. it n i .
4ł/i*/t Listy zastawne ItanKu kr.tj. . .
4•/„ Listy zastawne Banku kraj. . .
4°/0 Listy zaat. gat. Tow. kred. z. nieok.
4°/, Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let.
4•/, Listy zast. gal. Tow. kred. M-let.

O bligacye i pożyczki.
4•/, Galicyjskie obligacye proplnao. .
4”/, Pożyjzka krajow a x r. 1893 . . 
l°/a Pożyczką m iasta Lwowa . . . .
V /. Pożyczka m iasta Krakowa . . .
5°/, Obligacye kemunalne Banku kraj.
*7i%  Oblig. kom unalne Baakn kraj.
4*/, Obllga ye kolejowe . . • . . . .

Akcye.
Akcye Banku hipoteesn. we Lwowie 
Akcye Banku. Galie, d la  h. i p. w K ra­

kowie ......................................................
Akcye kolei Karola Ludwika . . . .
Akcye kolei Lwów-Ozernlowce-JaaSy

Publiczne zapisy dtngn.
4*/„•/, wspólna ren ta papierowa . .

wspólna ren ta srebrna . . . .
4°l, reu ta  koronowa aostryaoka . . .
4°/, ren ta koronowa węgierskr . . .
4°/, ren ta  austryaoka w zlocie . . .
4*/. re  ta  w ęgierska w słocie • . . .
K in a  są notowane b e z  kuooiiJi bieżąoegj, który 

ssobno oblicza.

Płacą
Koronach

264 25A
117 _ 1' 8 —

96 26 9rt —
19 — 19 29

492 50 497 —

110
98 — 98 7 i
91 5) 92 —
!« 50 99 60
92 3 i 93 30
9? 51 98 60
96 — 9/ —
90 25 91 25

98 60 99 60
90 — 91 —
92 — 93 —
89 - 90 —

98 __ 98 50
8J 25 81 75

70J — 706 —

430 — 435 —

540 — 646 -

92 92 60
92 25 92 60
81 50 90 —.
89 23 89 75

1,4 — 114 60
1C9 — lOJ 50

sit

ZAKŁAD POGRZEtOWY
J . H O R A K

TELEF. 248, KRAKÓW,  MIKOŁAJSKA 14.
Przewozy, ekshum acje zwłok, Fabryczny skład tru ­

mien, wieńców eto. — Ceny przystępne.
— Na prowincyę odwrotnie załatwia się.  — -

3ank Zaliczkowy i Kredytowy
  Z ń l o i n i  u v ć r n i  u s ta w  v  H r a d c i  K ró lo w e
*7 Filia Kraków, jil. Wiślna I. 3. obok Banku 

Austro-Węgierskiego

— Kapitał akcyjny K. 15000.000 — 
Frndusze rezerwowo F' 2, 700.000

— Stan wkładek K. 42,000.000 —
Bank przyjmuje wkładki na książeczki za 

oprocentowaniem po
O s o b n y  d z i a ł  l o s o w y  sprzedaje lo­
sy wszelkich rodzaji na małe mięsięcznę raty.

Wypłaca dziennie wypowiedzenia do K. 5 .0 0 0 ; podatek rentowy opłaca Bank
z własnych funduszów.

I I Filia kupuje I sprzedaje różne waluty, papiery wartościowe, wy
I ^ ^ 1  daje przekazy na znaczniejsze miejscowości, oraz załatwia wszy 
| H  | j |  stkie transakeye bankowe.

KANTOR W Y M IA N Y
4

■  ■ ■    _ U ______  •  odzyskacie! Osłabienie Wasze i boleści znikną. Wasze oczy, nerwy, muszkuły, ścięgna będą
wM M  ZM ^ 2  7  l U  l 1  [ P n  ■ silne, sen zdrowy, ogólny Wasz stan zdrowia znowu się polepszy, goy użyjecie prawdzi-
■ ■  ■ *  Aw Mń. M a  U l w  lA U f ■  MS wego Fluidu Fellera z marką „Elsafluid". Posłuchajcie naszej rady i spróbójcie zamawiać za

5 koron franco. Wytwórcą jest tylko aptekarz E> V . Fellsr w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260 Kroacya.



DODATEK LITERACKO-SPOŁECZNy.
XVI. Wystawa „Szlaki".

III.
Na każdej wystawie zwracają uwagą od­

rębnością swoją prace Tymona N i e s i o 1 ow- 
s k i e g o ,  przeważnie pastele, Nie wielkiej 
potrzeba było bystrości analityczno-krytycz- 
nej, aby wykryć i wykazać na nich wpływ 
twórczości Wyspiańskiego, ta k  przemożny, 
że się na pierwszy rzu t oka spostrzedz daje 
w prost czasem formalne naśladownictwo za­
równo techniki W yspiańskiego, jak  ulubio 
nych jego motywów rysunkowych. To też 
prace te  poza Hterackością nieraz bardzo 
ekscentrycznych pomysłów, walorami m alar­
skimi, któreby mówiły o indywidualności au ­
tora, się nie odznaczały. — Czasami uderzał 
szczery sentym ent w pejzażach. Lecz na o 
becnej wystawie, oprócz kliku rzeczy, k tóre 
także o niczem, jak  tylko u „przejęciu* się 
W yspiańskim nie mówią, Niesirłowńki dał 
jedno dzieło kapitalne. Je s t niem portre t 
mężczyzny, pastelą, z tw arzą opartą na rę ­
ku, w prost przemawiający do widza siłą swej 
charak terystyk i i w y razu ; nawet nieznnjący 
modelu czuć m us5, że tu  jest uchwycone nie 
zmierne podobieństwo do żywego, napewno 
indywidualnie istniejącego człowieka. W ys­
piańskiem u, jako m istrzowi i w tem dziele 
wiernym pozostał, lecz naśladownictwo b ie r­
ne przezw yciężył; mamy tu  elem enty „w yś­
pią ńszczyzny", nowy jednak organicznie tw ór 
stanowiące.

Niczyim nie jest, własnym tylko, tęgi, 
m ęski talen t pejzażysty Kamockiego; jego 
rozłożysta „sam otna grusza" ma nietylko do­
brze odczuty sm ętek pustych obszarów pól, 
ale walory kolorystyczne dobrze sharmoni- 
zowanych tonów barwnych ziemi, nieba, zie­
leni liści i traw , tak  samo jak  „słoneczny 
dzień", w którym  tak  zwykle niebezpieczna 
dla szablonowców kolorystyki, zwolenników 
barw „lokalnych" zieleń niema cech m artw o­
ty, właściwej pozornie tylko realistycznym 
fałszom konwenansowym. — Inaczej nieco 
przyjinującem wrażenia barwne okiem pa 
trsący  pejzażysta Czajkowski St. ujm uje je ­
dnak również w „sadzie" szczerością i bez­
pośredniością swego odczucia natury.

Jeszcze młodsi pejzażyści celują łatw oś­
cią I w ielką produkcyjnością swej tw órczo­
ści. Klasycznym tego pośród nich przykla 
dem jest Podgórski. Lecz łatw ość ta  nie za­
wsze na dobre wychodzi. Z kilku wystawio­
nych jego prac jedna uioże tylko „chata za 
wsią" ma pewne elem enty d z i e ł a ;  reszta 
to ty lko większych rozmiarów szkice i stu- 
dya pejzażowe, przypadkowo wpadłe w oczy 
fragm enty natury, do których nie dodano 
indywidualności a rty s ty : narzędzie talentu, 
poza którem  chcielibyśmy jednak  widzieć 
człowieka-twórcę. Jeszcze w większej mie­
rze da się to powiedzieć o płótnach Talagi, 
który , poza mającym dużo powietrza i słoń­
ca „dworkiem " mówi jeszcze nie własnym 
językiem.

Pejzażyści wogóle poważnie są na w ysta­
wie ilościowo reprezentowani. Nowakowski 
dał pięć płócien, mówiących o talencie, zado 
kum entow anym  już poprzednio, lecz także i
0 tej fragm entaryczności wrażeń i ujm ow a­
nia natury , o k tórej wyżej była mowa. Świe 
żością odczucia, zdolnością pewną syntetyzo­
wania i dążnością do kompozycyi zaleca się 
„pejzaż zimowy* Rerutkiewlcza. Trojauowski 
w swoim „Kazimierzu nad Wisłą" motywy 
architektoniczne, .tak  często u nas używano
1 nadużywane, wyzyskuje umiejętnie i łączy 
Je organicznie w całość pejzażową. Neuman 
w „Słońcu zimowem" szczęśliwie rozwiązuje 
problem oświetlenia drzew i śniegu; nato­
m iast jego „Ranek zimowy" uderza „robotą* 
zupełnie szablonową.

Do pejzażystów należy także w części 
swoją „zimą", dość schematycznie trak to w a­
ną, Pieńkowski. — Lecz oprócz tego dał on 
„lekcyę* niby kompozycyę, k tórej części, k a ­
żda dla siebie d ob ra : piesek, kobieta i kwia­
ty  (szczególniej ładne), nie wiążą się o rgan i­
cznie w całość m alarską. Jego „ p o r t re f  wy­
kazuje, te  „powiększona m iniatura" jes t a r ­
tystycznym  nonsensem, zamierzeniem zupeł­
nie chybionem. Wogóle nie poznajemy tego 
subtelnego, lubującego się w sharmonizowa- 
nych dyskretnych półtonach artysty  w dzie­
łach obecnie wystawionych, w których uży­
wa on niewłaściwych sobie, zbyt tw ardych 
akcentów.

Btockiego stylizacya w „nIby-Velasque- 
zle“ ma pewien wdzięk, w „kokietce" zgrzyt 
ironicznej karykatury , lecz naogół jes t tro ­
chę m artwa.

Pozostąją wreszcie do omówieuia dzieła
dwóch, stanowiących najskrajniejszą „moder­
nę" obecnej wystawy m alarzy: Zaka i Gwo- 
zdeckiego. Płótna i pastele Zaka to echo pa­
ryskich poszukiwań „syntetycznej prymity 
wności* w coraz bardziej egzotycznych wzo­
rach, mody bardzo niedawno panującej: sty- 
llzaoya perska, trzeba przyznać, że zastoso 
w ana szczęśliwie i widocznie odpowiadającu 
indywidualnym upodobaniom „Kobieta z dzie 
ckiem ", to obrazek bardzo wdzięczny zaró 
wno kolorystycznie, jak  rysunkow o; „P a- 
słuch" ma pozę naiwności tak  szczerą, że 
niemal przestaje ona być po zą ; pastele oba 
zalecają się rysunkiem  syntetycznie prostym , 
a zarazem bardzo precyzyjnym.

„Skrajność" Gwozdecklego jest innego 
rodzaju. Składają się na nią przedewszyst 
kiem orgie kolorystyczne, jakie wyprawia 
on na swoicb płótnach. Jeżeli czyjego oka 
jaskraw ość ich „a priori" niejako nie razi, 
to  można w nioh odnaleźć i odczuć pewną 
swoistą harm onię Eliminując zaś te  bujnie 
kolorowe, w stylu ludowym malowanki, jakie 
daje on zizwyczaj za tło i podstawę swoim 
kwiatem , kwiatom  samym trzeba przyznać nie 
raz naturalną, żywą prawie soczystość i na­
tężenie barw, odpowiadające niemal naturze, 
jakie np. zaobserwować można w obecnie 
wystawionych „Bławatkach". Zresztą te  ko­

lorowe ekstraw agancye Gwozdeckiego sta 
nowią stały niemal składnik naszych wy 
staw ; do nich przyzwyczailiśmy się i wciąż 
oczekujemy po nim coś więcej. Należy on 
bowiem do talentów , k tó re  od początku swo 
ją  śmiałością i odrębnością „obiecują"; nie 
Btety, nieraz już musieliśmy skonstatować, 
że Gwozdecki przed kilku laty n. p. więcej 
obiecał, niż dotrzym ał później. N onszalancja 
i braw ura jego nieraz poprostu pokrywała 
nietyle techniczną nieumiejętność, ile o rg a ­
niczną jakby niechęć do wytrwałości w pra­
cy, do przesiedzenia nad dziełem swojem fał 
dów. Lecz nieraz znowu talent, na dnie tef 
porywczej, nerwowej organizacji a rtystycz­
nej tkwiący, samym impetem brał te prze 
szkody i dawał rzeczy silne, skończone. Tak 
było kiedyś z „D oróżką"; tak  obecnie Jest z 
„Portretem  w świetle lampy", k tó ry  swoją 
drogą, wisi zaraz obok niedbałego malowi­
dła („P ortre t w kapeluszu skrzydlatym "). — 
I znowu jedna poważua ubietnica, zarazem 
dotrzymanie, po której jednak zupełnie nie 
można przewidzieć, co nastąpi.

Rzeźba na „Sztuce" wystąpiła ilościowo 
skromnie. „Fragm ent grobowca" Szczepko 
wskiego, w pomyśle nie nowy, aie też i nie 
banalny, wykonany z dużą spraw nością i spo­
rym nakładem studyów ciała ludzkiego; 
Fiaum a „Na skale", grupa żywo uchwycona 
w momencie zmagania się kobiety z pijanym 
swą żądzą i przemocą m ężczyzną; Duniko­
wskiego „P ortre t Daszyńskiego", prawdzi­
wego Daszyńskiego czasów o s ta tn ich : try ­
buna ludowegu już znużonego i wyczerpa­
nego fizycznie, o rozmachu gestu  opozycyj­
nego stępionym prze* oportunizm, będący 
wynikiem praktyki politycznej; słowem wi­
zerunek fizyczny i duchowy człowieka dzi 
wnie objektywny, Jak na Dunikowskiego, pod 
względem rzeźbiarskim  — m istrzowski. Oto 
wszystko.

Reasumując plon obecnej wystawy „Sztu­
ki", trzeba powtórzyć to, cośmy mówili na 
początku o pewnej zmianie roli, jak ą  „Sztu 
k a “ w stosunku do twórczości w dziedzinie 
sztuk plastycznych w Polsce odgrywa. Z naj­
duje się ona obecnie na przełomie. Bezdu­
szne posągi starych bożyszcz cb,ilono. rlVo- 
rye o konieczności literackiej anegdoty dla 
obrazu, o róźaych raDgacb rodzajów m alar­
stw a wykazały dostatecznie swą nicość. Zdo­
byte równouprawnienie tem atów : wszystko 
może być środkiem  wypowiedzenia się indy­
widualności duszy artysty-m alarza. Lecz j e ­
dnocześnie nie może to oznaczać, aby malarz 
nie miał być człowiekiem, zrosłym uczu­
ciowo i umysłowo ze swoim czasem, ze spo­
łeczeństwem i ludźmi epoki, w k tórej żyje; 
każde z zagadnień św iata i bytu m o ż e  nie 
być mu obce. Dobrze malować musi; ale tojnoże 
być celem samym w sobie tylko dla ucznia

Ta treść  indywidualna, k tó rą  on, jako ar­
ty sta  tw órca niesie w sobie, m usi znaleźć 
własną, a przez to  nową formę wyrazu. Ta 
form a własna będzie tonem  nowym, bogacą­
cym harmonię wszechświata o nowy element 
piękna, będzie zarazem  artysty  niezłomną po 
etaw ą wobec rzeczywistości, istniejącej „po 
za nim". Tylko ten  artysta , k tóry  tę  posta­
wę zajął, je s t uprawniony do twórczości.

„Sztuka" zawdzięcza swe powstanie i i- 
stnienie takim  twórcom i to sprawiło, że 
przed sformułowaniem, prawo to w niej stało 
się faktem. Obecnie fak t ten musi być podnie­
siony do godności zasady obowiązującej. Albo­
wiem dawni ludzie powoli ustępują; lecz oni 
nadali stow arzyszeniu odrębną fizyonomię, 
świetność i blask, pod którym i zwykłą rzeczy 
koiejądążą niejako żywiołowo doukrycia#ię„iu 
dzie bez twarzy": zwykłe to  zjawisko. Nowilu 
dzie, którzy na czele „Sztuki* stają, jeżeli chcą, 
aby ekspozycye jej w dalszym ciągu były m iarą 
natężenia i najlepszym wyrazem twórczości a r ­
tystycznej w Polsce, mają obowiązek p rzestrze­
gać, aby w dalszym ciągu było to stow arzysze­
nie indywidualnych twórców, nawet ekskluzy 
wne wobec zwolennlków wszystko jednojakich 
szablonów. Hasło: „Sztuka dla sztuki* musi po 
zostać jej basłem, albowiem znaczy ono także: 
sztuka dla polskiej kultury, prawdziwa tw ór­
czość dla przyszłości. sin.

J. MIGO.

R E F L E K S Y A .
Ułudne mary, zwodnicze sny — 
to serc potężnych pleśni 
— Granitów nikt nie wyknł z mgły, 
ni barwnych tęcz nie njąl w pieśń 
co mocą skrzy.

Przeklnie ten mary, kto tylko w nie 
*wą moc życiową kładł!

Pajęcza Hić prędko się rwie 
i prędko anów więdnieje kwiat 
w późniejsze dnie.
A wartość życia ten tylko zńa, 
kto czyn w awe życie wplótł, 
kto w Jutra dzień wcielił aire Ja  
przez pracy pieśń i trndn — end 
  Len trwał i trwa!

Listy paryskie.
Paryż, w maju.

(Salon „des Artistes Francais". — Sprzedany Rem- 
brandt. — U bargy. — Operetka w Paryżu.

Tymi dniami o tw arty się podwoje wio­
sennego salonu „des A rtistes Francais". Ol­
brzymi Grand Palais użyczył mu, jak  zwy­
kle swych gościnnych a obszernych komnat. 
A i, tak  ledwo zdołano pomieścić całoroczny 
dorobek m alarski potężnego odłamu francu­
skich artystów . Już  samo obejście tych pięć­
dziesięciu k ilku sai 1 gaieryi Jest ciężkim 
trudem , a oglądnięcie trzech tysięcy dw ustu 
numerów, zdobiących ściany, czy też pokry­
wających Je tylko, je s t zadaniem, k tó re

przechodzi właściwie siły ludzkie. Szczerze 
żałować wypada tych sprawozdawców pary­
skich dzienników, k tórzy mają nietylko 
wszystko oglądać, ale tłum  wrażeń wywoła­
nych kilom etram i zamalowanego płótna s tre ­
ścić muszą w pewną, bardzo skąpo zwykle 
ograniczoną ilość wierszy.

A wrażeń wcale nie brak, bo chociaż nie 
ma na wystawie dzieła, któreby było dla na­
szej współczesnej sztuki m alarskiej objawie­
niem, chociaż między wystawiającym i człon­
kami stowarzyszenia niem a ani nieodżało­
wanego Puvlsa ani B^snarda, k ló :y  wysta 
wia u Georges Petit, ani Degasa, to  jednak 
nie brak tego zwykłego Francuzom  w t e ­
chnice i sposobie m istrzowstwa, pozwalają­
cego zapomnieć do pewnego stopnia o bra­
ku głębszej myśli czy oryginalności 1 nie 
brak nawet szczerych i rzeczywistych ta le n ­
tów. Bail np., k tórego dawniej ta k  podzi­
wialiśmy za te w nętrza holenderskie roz 
świecone blaskiem  świateł igrających na wy­
polerowanej miedzi kotłów i rondli, dał nam 
tą  razą scenę, dla której tłem są wykw in­
tnie stosow ane obicia a akcesoryami boga­
te  meble arystokratycznego jakiegoś salonu. 
W ystawia także Paul Chabae ślicznie mało 
waną panienkę, kąpiącą się w osrebrzonych 
jesiennem  słońcem falach jeziora d’Annecy

Z nużącą trochę symboliką Maxence’a go­
dzi przepych kolorytu i m iniaturowa do­
kładność w traktow aniu  np, aksam itów  i 
gronostajów , ubierających modlącą się śre­
dniowieczną damę z Serenite. Renri Martin 
dał k ilka bardzo pięknych rzeczy, wśród 
których najbardziej zachwycają „DeTideuses 
i „L’Automne“. Wspomnę jeszcze sceny z 
życia hiszpańskiego Va^quez’a I M. Martina; 
M arguerity Delorme „1’Oiseau Bleu", dzieła 
Georges Scotfa, Henri Royer’a, pejzaże G 
Motaley’a; wreszcie ładnie malowany „Peril 
jaune", młodej a nieznanej dotychczas a r ty ­
stk i Lizzy Ansingb.

Główną rolę na wystawie grają jednak 
portrety, których jes t bardzo dużo i to p ię ­
knych, Wśród wystawców są: Humbert, F la­
ming, E. Detaile, Er,heverry (portre t Leona 
Bonnat), Ph&raon de W inter, E rnest Laurent, 
Bourgonnler, Leon Bonnat, Fournier, Deprś 
(portre t Monny Delza), Dechenaud, Laura 
(po rtre t znanej powieściopisarki Marcelle 
Tinayre) i wiele innych.

Malarstwo dekoracyjne ma swych przed­
stawicieli w J. P. Laurent, Gorguet, Paul 
Steok itd.

Z polskich m alarzy wystawił tylko 
S w l e y k o w s k i  ładnie malowane krajobra­
zy, wyróżnione przez paryską k ry tykę  i Jan 
S t y k a ,  którego nazwisko znalazłem w ka­
talogu, ale k tórego dzieł odszukać nie zdo­
łałem.

Skoro mówimy o obrazach, to  nadmie­
nię, że tem l dniami sprzedano na publicznej 
licytacyl w „Hotel Drouot" „Kobietę sku ­
biącą koguta" Rem braodta za 475 000 fran­
ków. W r. 1884 uzyskało to dzieło tylko 
140£0 franków, ale dzisiaj wobec cen iście 
fantastycznych, .jakie ..płacą Amerykanie, 
handlarz, k tó ry  go nabył, nie zawahał się dać 
ceny przesadnej nieco, gdyż wspomniany o 
oraz nie należy do mniej udałych dzieł mi­
strza. Na tej samej sprzedaży uzyskał 
„L’Amour vaiwqueur“ Boucher’a 10.500 fran ­
ków a „JaróUóre de la Marióe" Greuze’a ty l­
ko 5.300 fr.

W świecie teatralnym  mowa je s t przede- 
wszystkiem  o słynnym aktorze L e  B a r g y ,  
k tóry  opuszcza kom edyę francuską. Poże­
gnalna przedstawienie, biorącego em eryturę 
artysty, odbędzie się 17 maja. Prócz samego 
ie Bargy wezmą w nim udział wszystkie 
wybitniejsze sity, czy to samej komedyi fra n ­
cuskiej, czy też innych teatrów  paryskich. 
Przyjeżdża naw et sławna para aktorów  hi­
szpańskich pani Guerrero i Diaz de Mendoza, 
by uczcić swym występem  słynnego artystę.

W tea trze  „De la P orte  Saint M artin" od­
było się tymi dniami pierwsze przedstawienie 
„la Crise" nowej sztuki B o u r g e f a .  Sła­
wny pow kśclopisarz już od kilku la t poświę­
cił się prawie wyłącznie teatrow i, a sztuki je ­
go „L’Emigró“, „La^Barricade" i t  d. cieszyły 
się wielkiem powodzeniem, bc od tych zwy­
kłych scenom paryskim  fars i pokrewnych, 
odróżniały się korzystnie poważniejszem po­
jęciem życia i nieszukanlem tanich a płytkich 
efektów. Nową sztukę Bourget’a, k tórej ak- 
cya rozgryw a się w świecie politycznym, 
przyjęto bardzo przychylnie. Do powodzenia 
„la Crise" przyczyni się także doskonała in- 
terpretacya, na k tórej czele Jana Hading i 
Huguenet.

W „Varietes* przygotowuje się wznowienie 
słynnego „Orfeusza w piekle", co je s t jednym  
a licznych objawów wskazujących, że opere­
tka  w raca w Paryżu do dawnych honorów i 
zaszczytów. Trzeba mieć nadzieję, że znajdzie 
się w Paryżu jakiś nowy kompozyt* r '  k tó ry  
nas uwolni od tych żydowsko - wiedeńskich 
kompozytorów, od tych Ejslerów, Leharów 
i t. d.

Skoro skazani już |esteśm y na królowanie 
operetki, to niechże przynajmniej m uzyka jej 
będzie zabawna.

Jedno jedyne słowo odsłania charakter 
człowieka, cały labirynt odczuć lub wstrzą 
śnieó, miłość, zazdrość, rozpacz,, na iziei etc 
8tazę, piekło zwątpień, żądzę i szał — lub 
księżycową natchnień melancholię, św it ju 
tran!, noc grzechu, pokuty skruchę, poznania 
mękę, Lucyferowych lśnień opale...

Są słowa, k tó re  przy dzieciach mówić nie 
można, inne — wobec ludzi bez w ykształ­
cenia.

W księgach Zmarłych Egiptu, czytam y: 
„Nie daj wiedzieć tego żadnemu człowiekowi, 
prócz króla i kapłana. Nie daj wiedzieć nie­
wolnikowi, k tó ry  idzie I wraca".

Wszystko, co je s t wypowiedzeniem pew­
nych drgnień artystycznych strun  duszy — 
możemy także nazwać słowem. Muzyka Jest 
słowem tonów, m alarstw o barw, rzeźba sło­
wem form plastycznych.

Pierwszym wyrazem były w y k r z y k n i ­
k i ,  określające rozm aite uczucia różnemi in 
tonacyami głosu. JeBtto język przyrody, wła­
ściwy wszystkim ludom, odmienny w różnych 
klim atach i stopniach rozwoju.

Gł is ostry oznacza usposobienie rubaszne, 
dzikie, niezależne. Miękki — pewną zniewie 
ścisłość, lenistwo ale i subtelność i wyższą 
kulturę. Dźwięczny — muzykalność, czystość, 
równowagę, gardlany — namiętność, chciwość 
i t. d.

Słowo poświęcone było najpierw Bogu, 
jak  religia je s t pierwszym z czynników spo­
łecznych. Stąd najpierw powstaje p o e z y a  
r e l i g i j n a ,  pierwszy odruch twórczego po­
ryw u i wzlotu z ziemi ku  niebu.

Poznawszy 1 ukochawszy Już w y ż s z y  
ideał — ludzie kierują wzrok na rzeczy bli­
żej ich otaczające i ubierają w form y słowa 
obraz miłości. Pow stają ody, hymny i t. d. 
W m iarę rozszerzania się widnokręgów — 
rodzi się e p o s ,  w k tórym  odzwierciedla się 
naród cały. Język doskonali się, kw itną sztuki 
piękne, rodzi się nauka i filozofia.

Człowiek porozumiewający się z innymi 
ludźmi zapomocą gestów i głosu, zapragnął 
udoskonalić wehikuł myśli. W ynalazł więc 
s z t u k ę  p i s a n i a .  Głównie można odróżnić 
trzy  rodzaje pism a: ideograf.czne (lub obra 
zowe), fonograficzne i zgłoskowe. W ynale­
zienie pisma sięga czasów przedhistorycznych, 
przypisywano Je pierwotnie bogom, i tak 
Egipcyanie przypisywali je bogu Toth, Rzy­
mianie Hermesowi, Skandynawczycy Odynowi 
i t. d.

Duch ludzki otrzym awszy wreszcie p 1- 
s m o  a l f a b e t y c z n e  szeroko rozwinął swe 
skrzydłr do lotu. A przecież pismo jes t nie­
raz bardziej ukry tym  wyrazem m yśli, dostę­
pnym tylko dla kwiecia ludzkości...

Słowo.
P rz ed 'k ilk u  dniami wygłosiła p. J a ­

n i n a  G i ż y c k a  interesujący odczyt pod 
ty t. „Słowo Kobieta a zagadnienie oku l­
tyzm u". Z wywodów prelegentki, poświę­
conych w znacznej części różnym  poglą 
dom filozoficznym I okultystycznym , któ 
rymi się p. Giżycka z zamiłowaniem zaj­
muje, streszczam y jej aforystyczne uwagi 
o „słowie", o jego rozwoju i znaczeniu, 
tudzież o stosunku kobiety do „słowa".
Słowem nazywamy część mowy, w yraża­

jącą czynność lub stan, podlegającą odmia­
nom konjugacyi.

Samo w sobie zawiera słowo myśl całą.

Siła narodu zależy od mówców. Grecy 
pielęgnowali szczególnie dar wymowy. Zna 
n j  przecież wpływ słowa w teatrze  i w a ­
g o  r  a na Ateńczyków.

I Polacy umieli kiedyś mówić. Na sejm i­
kach każdy szlachcic zabierał głos. Dzisiaj 
nie jesteśm y jednak  przyzwyczajeni do mó 
wienia. Każdy kry je  w zanadrzu słowa i czy­
ny. Zakaz wrogów wyw arł piętno swoje...

Obowiązkiem narodowym jes t pracować 
nad słowem, ćwiczyć się w formie, opano­
wać jej technikę. Panuje ten, kto umie wy- 
krzesić ze siebie isk rę  słowa! Ten zdobywa 
władztwo dusz i kuje dusze ludzkie po my­
śli swojej.

Jakże rzadko słyszymy kobiety, przem a­
wiające na publicznych zebraniach. A prze­
cież one miały zawsze tyle do powiedzenia t 
One entuzyazmem przeczuwają wielką chwilę, 
idee filozoficzne niejednokrotnie najpierw  zo­
stały przyjęte przez kobiety, każdy ruch spo­
łeczny lub umysłowy posiadał w swych sze ­
regach przodowniczki-kobiety (Emila P later, 
Dziewica Orleańska, Georg Sand). Zbawienie 
św iata zawdzięczamy kobiecie, ja k  i pierwsze 
uświadomienie (Marya i Ewa), I Chrystusa 
otaczały kobiety.

Czas już chyba, by usta  kobiet Bię roz­
warły świadomie w pracy duchowej i spo­
łecznej, wespół z drugą połową rodu ludz­
kiego. Zarówno z nią pracujemy, dążymy, 
kochamy, — obradujmyż a nią razem  1 Gdy­
by glosy kobiece odzywały się na równi z m ę­
skimi, innym byłby może bieg posiedzeń, wię­
cej ożywionym i bardzie] żywotnym. Na da­
wnych w Polsce zebraniach wiecowych i ko ­
biety głos zabierały, jeżeli były głową ro ­
dziny. Kobiety rządziły nieraz całym szcze­
pem. Do dnia dzisiejszego żyje u nas trady- 
cya Wandy.

Więc o „słowo" walczą dzisiaj kobiety. 
Sztandar Ich nosi napis: „Słowo". To słowo 
żywe, płodne, nieśmiertelne.

„Nlecli mi się Polska, ma Polska śni"...
Niech mi się Polska, ma Polska śni, 
szumiący łan, dalekie pola, 
niechaj mi rosa na nich lśni, 
jako ta  we łzach ludu d o l a ------------

całować pójdę św iętą ziemię, 
zroszoną moich przodków łzą, k rw ią, 
niechaj mię wiodą Jasne cienie, 
rycerze w zbroicach, niech mi śaią ! —  ------

Niechaj zapłoną, święte znicze, 
ofiarne ołtarze dawnych bóstw, 
chłonąć tam  wonie kadzielnicze, 
dotykać będą kapłańskich c h u s t -------------

droga przeszłości, jaw  mi się w ś n ie ----------
niechaj zapomnę, żem tułacz sam, 
gdy dusza obcym złowrogo klnie, 
z tobą jedynie świętą pieśń g ra m ----------

Niech mi się Polska, ma Polska śni, 
jak naj ran niej szy, słoneczny świt, 
w pełnej zbroicy przedemną lśni: 
przeszłości król, ryoerza duch, w id l -----------

Michał Japołł.

Kranika IltBracka-arfjsficziia.
Oswald Balzer. „Przygodne ełowa" (1886 do 

1911), z portretem autora. Słowem wetąpnem 
poprzedził Ignacy Chrzanowski. Lwów 1912. — 
Nakładem księgarni polskiej B. Połorneckiego. 
Warszawa — E. WeBde 1 Sfca.

Ruchliwa księgarnia p. B. Połonieeuiego we 
Lwowie wydała znowu książkę bardzo intere­
sującą t. zn. Przygodne słona. Jest to książka 
łącząca wszystkie piękne chwile w życiu czło­
wieka tej miary, co Oswald Balzer, znakomity 
mówca, znany profesor Uniwersytetu lwowskie­
go. Chwile to czynu dokonanego przemówieniem 
lub listem otwartym, a nawet niekiedy aktual­
nym artykułem w sprawach ważnych, mocno 
nas interesujących. Często nadziwić się nie mo­
żna piękności stylu, rzutkości umysłu, Jasności 
i prostocie w ujmowanie kwestyi tak rozlegtysh 
(jak np. stosunek kultury polakiej do kultnry 
Europy) i czujności na wszystkich punktach za- 
gr ionych n profesora uniwersytetu oddanego 
szczerze żmudnej pracy naukowej. Może nawet 
to słuszne co mówi prof. Chrzanowski we wstę­
pie, że w „Przygodnych stówach rysąjs się cala 
postać O. Balzera", w każdym razie to tylko 
miniatura. Bo O Balzer to Jeden z nąjkultu- 
ralniejazych n nae ludzi, badacz ścisły, wielbią­
cy prawdę i kochający Polskę. Więcej takich 
ludzi i książek takich nam potrzeba. Takie ksią­
żki zawsze czytać należy i nie powinno się na­
wet o tem wspominać. ez.

Jan Huskowski. „w Płomienisku". Lwów 
1912. Nakładem księgarni B. Potonieeziego. — 
Warszawa, E. Wende i Ska.

Czytałem Już o tem, że p. Huskowski ma 
talent. Stwierdzam też to chętnie po przeczy­
taniu nowel i poezyi prozą p. t. „W Płomie­
nisku". Talent to nawet bardzo ciekawy, oboś 
często aię w dziw&cinośś przystraja. Nie są­
dziłbym jednak, Dy to był brylant jaśniejący i 
oszlifowany j a i  % w* elkich usterek. Może to 
nawet nie w każdym rutir nie pier­
wszej wody. To c i j - i t .  wielkiem w sztuce, jest 
też zwykle j-siem  i .ostem. Mało je*t s trin  
ciemnych u o. Hnskow^aJego, a Jedna; są. Pe 
doba mi się jego eieść dla sity, zdrowia i pię­
kna (nawet niekiedy żonglerstwa) a zanucił 
Dym mu wiele co do techniki tworzenia, która 
często szwankują. Ale język ma p. Huskowski 
silny I nmia nim dnżo wypowiedzieć. Między 
powstaniem jednak pomysłu a wypowiedzeniem 
go znsjdnje się u autora „W Płomienisku* ja ­
kaś wada organiczna. Na ozem ona polega?

Gdy Ją p. Huskowski — który Jest „przy­
jacielem własnej duszy* — znajdzie — a znaj­
dzie napewno — może p. Huskowski zyska na 
prostocie, a warto! Nie ulega wątpliwości, że 
niektóre nowele lob poezye w zbiorku są atabe, 
jest iednak wiele, nawet większa część dobrych. 
Zanadto aię p. Huskowski rozdrabnia, by mógł 
w tym zbiorku uzyskać okupienie. Więcej sta­
łości, skupienia, prostoty i Jasności potrzebu 
autorowi. ez.

Matylda Piotrowska. „Poezye".- Warszawa, 
Gebethner i Wolff. Kraków, Gebethner i Ska. 
1912.

Jest to książka prawie tak mało warta, Jak 
wszystkie prawie książki mtodycb autorów, wy­
łączywszy geniuszów. Nie pomaga autorce to, 
że ma pierwszy warunek do uzyskania miana 
artystki t. zn. szczerość. Z poezyi M Piotrow­
skiej dowiedzieć się można, że kocha swą m a­
tkę, czytała z samiłowaniem poezye Konopni­
ckiej, zna Język włoski i łaciński, Jest słucha- 
caką medycyny, pochodzi z Ukrainy i nawet 
ponoć się kocha, a przytem wiele, wiele jej pry­
watnych tajemnic, ktdryeL szkoda jeśli się sta­
ną publiczną tajemnicą Szczerość to godna po­
dziwu, ale też i pobłażliwości. Autorka prócz 
tego posiada śpiewność, ale niestety nie umie 
te] śpiewności stosować. Zresztą śpiewność to 
nie wszystko. Gdyby kanarek usiadł nawet na 
szczycie Olimpu, to nie większa stąd korzyść, 
mźii gdy będzie siedział w klatce. Śpiewu jego 
lubią Indzie ałnohac, gdy go mają u siebie, w 
pokoju, w klatce. Takie to Już obecne upote- 
czeńitwo. Nie warto narzekać na nie, bo może 
ono biedniejsze od autorek, które mają pienią­
dze na wydanie nakładem właanym pierwszegt 
zbiorkn swych prywatnych tajemnie. ez.

Nowa książki.
Władysław O r k a n .  Orsewiej. Powieść. Spół­

ka nakładowa „Książka" w Krakowie. Winiety 
i okładka rysunku Wojciecha Jastrzębowskiego. 
Ryciny rysował K. Młodzianowski. Str. 189.

Władysław O r k a n .  Z martwej roztoki. 
Spółka nakładowa ,,Książka" w Krakowie. Str. 
202.

Wacław G r u b i ń a k i .  Pocałunek. Uczta 
Baltazara i inne nowele. Wydanie trzecie. Spół­
ka nakładowa „Książka" w Krakowie. Str.
255.

Staniaław P r a y b y e z e w a k i .  Nowy czło­
wiek. Powieść. Kraków. Gebethner i Spółka. 
Str. 265.

Prof. Franciszek Alojzy H o r a .  Praktyczna 
metoda ję«yka czeskiego. (Gramatyka, ćwicze­
nia, rozmówki) z przedmową prof. Dra Franci­
szka Krozeka. Nakładem księgarni polskiej Po- 
łonieekiego we Lwowie. Str. 176.

M. S t r e b e y k o w a .  Dwunastoletni żołnierz. 
(Biblioteki młodzieży szkolnej nr 144). Kraków. 
Gebethner i Sp.

Cecylia N i e w i a d o m s k o .  Legendy, poda­
nia i obrazki historyczne. (Biblioteki młodzieży 
szkolnej nr 145). Kraków. Gebethner i Sp.

P r z e d ś w i t  — organ polakiej partyi so- 
cyalistycznej — za grudzień.

Witold B u n i k i e w i c z. Złote czasy. Dra­
mat w 3 aktach. Lwów Karol Juffy. Str. 119.

Ka. Paweł W i e c z o r e k .  Jezm. nas woła. 
Misterynm eucharystyczne w 23 odsłonaok. — 
Tarnów. Skład główny w księgarni Zygmunta 
Jelenia (Imprimatur). Str. 148.

y/OJCIEfH G IG  O Ń  Artyst. Zakład Galanterylno-introlleatorskJ
■■ m Krakowie, ni. Mikołajska I. 6. ■> kmImbip nr mibnj*i«ft-* i a

•baolwont wyzszaj szkoły zawodowo] w Hawburgu z aattępoa oelująoyw, edznaozany 
tłerw uą aagruśą wtajakloio Mazana arzuayałuwago w Krakowie, otworzył

a  Krakowie, nL mikołajska L &.
Wkzeiklt roboty w zakroi gal antary)n*-lntrelIfatarakJ wohedząM, wykonywa jaknajataranniof pa aaaaaa aaiartawanyek. 

SpearataoM dla nht i kaaselarytt Protokóły I ksłęgl kaadtow* aadswyszałaM trwałais a a— —  etwteualąse Sk
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______
Zakład s r t y s t y c  
kamienlars. 1 bndowl. _

JAzefa KULESZY *
napfaćMi« om eatarja 
w Krakowie posiada 
w ie ’ s l w > b ó r  go to­
wych pomników x pia­
skowca, granitu  i mar- _
muru. Podejmuje się ^  
wykonania grobow r 
miejscu i na jwa; 
cyL Tsistsa inft.

i

W Kranówie, ułlca Kanunicza 11. 1?
JEDYNA W KRA )U

FABRYKA PASÓW
maSzynow/ch

Ig n a c ego W u rm a .

K. 45'— wylęga lepiej rtiźf każda kura. 
Na próbę bezpłatnie. G, M U ck e , 

Pottendorf Nr. 25 bei Wien*

Wielokrotnie naśladowany, nfgcSy n ie d u ic ig . i i s n y ,
pomaga ZACHCRLiN rzeczywiście zdwrówająto 

PRZECIW WSZELAKIEJ PLADZE ROBACTWA.
De nabicia tylko t * flaszkach, nigdy zad w tubce, gdzie sg wywieszone plabug Zk M m .

Poloounr ^rrąco wazystkua, która,j mnij* n n i w  JewkaD do 
S S » K iy n  lab K a f lld y , aby udaO 8iq % pedlem *« iu/fer,

f y t i r a  w p ro s t  do

B it f i  pedreży Z ifii Btasiadeckiaj w O ś w iy rm u ,
kidw» aie ma imanymi aguntów, aa. na#ani««ay.

FABRYKA OfiGANfiW BRACI HIEGER
ISgerndorf

Hłaiciclel: Otta Rieger, c. i k. Hadworny budowniczy organów
Kawaler Orderu Św. Grzegorza.

Filia fabryki: Rieger Ofło, Budapeszt, VII. Garay-uteza 48, 
TmArca iftC Ii m a y th  w g u tw i w  i k r d k  32 lat (1*73 da IBiO)

Specyalnie dla Wiednia dostarczono:

do V u s ik v e re iu s a a l .....................
,. ZentraJfriedbofskircbe . . .
„ Pt aisermiiblen Hera- Jezu Basiilka 40 
„ Dominik anerkirc.be . . . .  36
„ K arm e lite n k ircb e ..................30
„ Minoritenkircbe, (Alaerstrase) 26 
„ Her*.- Jesu-Firelie, Landstrasse 26 
„ prywatnego użytku . . . .  20 
„ Gemsendorr, St Aegydius . 18 
„ Kapuzinerkirche . . , . . 18 
„ St. Stefan organy chórowe . 16 
,, Kloster der Tochief d. g H .. 16
„ Favoriten T e m p e l.................. 14
„ K. k H ;fburgt eater . . .  12 
„ prywatnego użrtku . . . .  12
„ prywatnego użytku . . . .  0
,, K. k Zivil Vadcbenpensiona1 8 
„ prywatnego użytku . . . .  8
„ Hetzendorf, Rosenl -anrkircbe 7 
„ prywatnego nżytku . . . 6 V?T'

P ie r w s z a  ^ r ® J o » a  Fe b r y k a  K i f r ó ^ a r  
i  w p r o b ó n  g * C a n te r y |n o - s V ó r z a » n ^ c h

L MAKOWSKI
Kr^k&Wr św . To m a sza  20.
F ilia : u l. F lo ria ń s k a  L. 6.

Zakład wyrobów rymar­
sko- siodlarskieh. - WyDÓr 
pokrowców. — Wszelkie 
naprawy. —  Największy 
skład lasek, parasoli. —  
Najobfitszy wyrób pugila­
resów, portfeuli, etui na 
cygara, papierosy i t. p.

_ ^ : r 'jm ' 4 f  ""  ̂'  w-.- >3V* . — ,

r f i  | f i
f  | » *  samolakierowartla |  emąljdwol

p o d łó g
y j : l .  v najlepsza ■

emaljdwu lakowa farba 
dla tr;ebl i, d rzw i ito .

Deje kolor i połysk za jednym pociągnięciem. — Trwały! elegancki! Spory! —
W  użyciu najtańszy! Trzeoa u ra ż a ć  przy k ipnie na prawnie strzeżoną] nazwę i ety­

kietę; każde inne opanowanie trzeba odrzucić.
Do nabycia;

w Krakowie u Re. ma i Ski Sporna i Ska, — we L\, „w ie u Alfredi. Beacock}, O. T. 
W inki >ra i Syna 1 u Luda jua Hoszowskiego, — w Andrychowie n I. ,Siwińskiego 
i u I. M ungera — w Hielsku-Bialei u Frauciszks Schlee. — w Bochni u Ja n i Mi­
chnika, — w Brodach u Hermana Scharfa, -  v Brzesku u M. HafstoleTr, — w Chrza­
nowie u M, W asserberga. — Czortkowie 11 L. Nossa — w Drohubyczu u Hermana 
Kranza, — w Ja-osławiu u Z. Metzgera, — w Kołomyi u S. M. Feldmanna, — w Ko 
zowej u Racnmiela Dursta, — w Krośnie u J. Janowskiego i Co. — w Krz^s ow.- 
cacb, — n I. Edeimanna, — w Leżajsku u Eleinmanna, — & Limanowej u S. Ze-
llera, — n Mielcu u F. Rrandmanna. — w M ściikach u Mos. Kampta, — w Now>m 
Sączu u Lichtmanna, — w Oświęcimiu u Jakóba Tobiasa, — w Przemyślu u Bory a, 
I. Martyn>wicza, i Ignacego Wohifelda, — w Rzeszowie u S. A. Z rórka, — w Ży­
wcu u m. Pawluszkiewicza i A. Wan eka, — w SamDorze u S. W. Lang ngera. — 
w Śniatynie, u M arkusa Auerbacha, — w Stanisławowie u H. M. VogeI» — w Stryju 
u Judy F ingert.a , — w Szczakowe] u Hermana Spiry, — w Tarnopolu u Hipolita oko 
Wrońskiego — w Tarnowie u W. Bracha, — w Waaowioa.h u Jana Holejewskiego, 
w Wieliczce u Efraim a Goldsteina, — w Zakopausm w Kółku rolniozom, — w Za- 
648 leszczykacb u Henryka Feldmanna, — w Żółkwi u Julinsa Cukia. 14 4

C i ą g n i e n i e  d n i a ł ,  c z e r w c a . — G łó w n a  w y  g r a n a  2 0 0 .0 0 0  Fr.

LOSY TURECKIE
dają rocznie

6 głównych wygranych: 3 po 400 000 Fr. 3 po 200.000 Fr. i wielką 
ilość ubocanych w ygranych : 30 000 — 10.000 — 6 000 Fr. 1 t. d. 
Do nabyria z* gotów kę według ku re '1 dziennego lub:

1 los tureck, w ratach jniesiętsiiyou po K. 6‘— lub K. 8-—
2 losy tureckie „ ,  „ „ 12 — „ „ 16 —
2 » .  .  r  ,, u 18 „ „ 24 —

Hrzy zmianie su rsu  reguluje się cenę jak  Bąjtaulej. Za nade&biniem 
pierwsze) ra ty  przekazem  pocztowem w prost do mnie wysyłam 
urzędów 3.« wystawtoay dokum ent spnedaóy, k tóry  upraw nia do 
Datychmiastowegot  wyłącznego 1 niepc dzielnego grania. Pierwsza 
ra ta  może być także ściągniętą za pomocą pobrania pocztowego.

□  Don baakoij G m  U  23125. □
(we własnym domu). Uczciwych, stałych 

odsprzedawców przyjmuje wszędzie
Wysok 1 prowlzya!rery  niskie l

K w i z d y  F l u i d
(znak wąż) fluid dla turystów.

Znąna od dawra aromatyczne nacieranie dla wamo- 
cniśnia Kięgien i mięśni, jako środek pomocny 
na gościec, reumatyzm ischias, postrzał i t. d. — 
Przei turystów, cyklistów, myśliwych i jeśdiców 
stosowany ze skutkiem, na wzmocnienie i odzy­

skanie sprawności po dalekich wyc.iczkach. 
Cena flaszki kor. 2 '—, '/« ilaszki kor. l -80 

Prawdziwy Fluid Kwtzdy ćo nabi cia w aptekach 
lustrowane cenmk: darttiu i opłatme.

Skład główny: FrntZ J l b l l i  Kwizśl, c. k. austr węg., król. mm. i król buł. dostawca 
Dworów, KsrnMtarfl koło Wiednia.

Założony w roku  1885

Zakład rzely arłystycznej Wojciech Samek w fiocfioi
odznacr ny m-daleir, na wystawie krajowej we Lwowie 1894 r. i złotym medalem 
na wystawie w Tarnowie 1905. Medal srebrny na wystawie kościelnej Lwów 1909. 
Wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec których nie potrzebł. sprowadzać wy­
robów zagranicznych. Ołtarz, feretrony, stacye drug; krzyaowej. żłóbki betleemskie 
Boże groby i wugóle wszelkie roboty rzeźbiarskie koście ne. Największy wyiób 
w kraju kamiennych figur Świętych przydrożnych odpowiednich uczuciu religij­
nemu. Odnawiania wszelkie uskutecznia CENY TAŃSZE OD ZAGRANICZNYCH. 

Otrzymałem setki świadectw za dobre prace od WW. Duchowieństwa. 
Piospekty na żaćanie darmo i opłatnie.

U6—1
PimUfftć n i zmianą kokain.
Firma bnnumunlcza

K. F. KOPflCZYkSKI I SRH
?,ostał, przeniesiona a u l  F lotyi foJtle) L 17.

Aa ul. Bracką I. 2. tal. 2330.
Firm a dostarcza: Param enta  kościelne s bronzn i srebra , oUfi- 
zkie srebra, srebro s to ło v e .— Przytmuje w n e lk ie  &inawiania.

miuffimmimyiisiwi iiELiGiJNEei
I. Hlivka artysta malarz

P rago  K ra l  Y lnońrnGy.  ul P u chm aje ro va  68
poleca WisieLnemu Duohaw^enitwu )&k tówujm P T amatorom obra­
ły  kośoleiiu lak  O brazy o łta rzow e, d rogi krzyżowe, obrazy  pa 
syjne. p o rtre ty  viem ie Podług towigrafii malowane olejne ta. r>łó 

tale blazie I Innydh materyałach artystyccnycl. — Najiepsia św .aaeotł'ś -  horo 
»Dondeao?s w jeżyka polskim — Wzory . szkice franco l78b 30 2

]Stare sadło
W. A. FUHRMANN w Żywcu 
wysyła za zaliczką żółte po K 
1’80. Słoninę białą swojską po 
K. 1'60 franco stacya Żywiec.

607 7 2

2  czeladzi warsztato­
wych i 2  uczni

do praktyki przyjmie Fabryka pi eców kaflo­
wych. — Wł. W ojtyga Kraków — H ęjnikl 

59; 6 6

Ziemniaki
dwa wagony stołowych wypieranych

do sprzedania.
Wiadomość u Sebastyana Kościeiaiaks 
Olszówka, op. Zaryte. 640 3 3

Nr 107

M łyn w o d n y
po i Krakowem tfo  wydzierżawienia. 

Wiadomość: Kraków, Dominikańska i. i  1. p 
drzwi 4 od 12 — 2 po poł. 593 6 4

Urzędnik prywatny
kawaler, przystojny i dobrego charakteru, 
mają.-y 30u0 koron rocznego dochodu i prócz 
tego 6C00 koron depozytu, w banku, pragcie 

się zapoznać

ZAŁPZ0NY W ROKU 1872.

Z A K Ł A D
MUMIEU1

BRACI

TREÎ E&KIGLI
w K akuwie 

R a k o w ie c k a  i. 7
(dom własny) Teiefo . 462 
Poóejmnje się wykonywa­
nia w szelkich robót w za- 
ares ten wchodzących, a w 
szczególności ' GROBO­
WCOM i POMNIKOW, 

tak w miejscu jak na pr^wincyi Po 
leca wielki wybór gotowyci. pomników 

z piaskowca marmuru 1 granitu.

Bryndza, słonina 
i SMALEC!

1 Faska 5 kiio bryndzy deser. X 7■— 
1 Pacska 5 „ słoniny grubej białej 8'20 
I „ „ „ „ wędzonej 850
1 „ „ smalcu wieprzowego 9-—
Inne wędliey po cenach bardzo przy­
stępnych. Rydze kiszone 5 kilowa 
faeki 6 koron. Wysyłą za zaliczką.

Kiefer Leo Ketmark U
609 in 7

z uczciwą panną, katoliczką, w wieku od 22 
do 28 lat, posiadającą 3 do 4 tysięcy koron 
posagu Za dyskrecyę ręczy się słowem ho 
noru. Zgłoszenia pod ,,S. S. 407“ peste  re­
stan te Kraków I., za okazaniem L witu inse 
raiowego. 614 3 2

W ózki dia dzieci
w wielkim wyborze po najniższych cenach poleca

ALFONS WHWRZECKI
pracownia tapicerska oraz skład mebli

w  Krtkomle, ulica śu> K n y ii I. 3.

Rzadka okazya!
Dla rek la ­
my firmy 
mej w Ga­
licy! sprze

daj'j 300 nowych rowerów z 
wolaobtegiem torpedo z przy 
rządami ! la ta rką  7 gwanancyą 
na 3 lata z opłaconą przesyłgą 
do każdej etacyi kolejowej tylko 
za otówkę za nadesłaniem 20 

koron zadatku resztę za zali­
czką zamiast K. 140 za K. 116. 
Używane bez skazy K. 40, 54, 
68. Płaszcze K. 6, 8, Węże K. 4 5. 

Cennik darmo.
Skład  fa b ryczn y

rowerów, maazyn do szycia, ze­
garków i biźuteryl 

STANISŁAW RUNDBAKIN 
Wiedeń lll|2 Aóamsgasse 15| 9.

Reper- :ye szybko i tanio. — Odsprze- 
dawcom wysoka prowizya

k u c h e n n e  I d e s e r o w e  
d u ń s k i e

!! p o ta n ia ło ! !
Wtjtisch OLSZOWSKI

K r a k ó w ,  M a ły  i / h u  k .

N raty!
kiiśn^ws.e,‘ konstrukoyi, ule­
pszone Singera mao.yuy do 
szyclŁ, haftu i do wszelki ,g. 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo 

rzedną mam z rzetelności firm a:

R. Paw łow ski, w  KMkowit,
Rynek 18,

iostaw ca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią 
-.kr Urzędników pań atw. 1 Centruli Żakup 

dli oficerów I nrzęduików.
Jenulki z iiustraoyę maszym darmo opłatnl- 
JW >rG A :0.1 k. austro-węg. Konsulat stwier- 
łził, że firn a: Siogera Co wyiabia w o je  
,orygiua'ne“ maszyny w W ittenhnrgu, pru 
ikiej prowiuoyi Brandenburg zań klerowu;- 
totwo haudiowe posia ia  y  Humburd i. Jes! 
io ta  3ru a niemiecka k tórą „Ltraź 1 olski 

zaliozyiu dn bo kota j

Na siriftiein powietrzu
poszukuje na lipiec urzędnik z żoną i dziec­
kiem pokoju umeblowanego ze skromnem 
utrzymaniem w miejscowości górzystej, w 
pobliżu lasu i st-nmieuia, możliwie w oko­
licy Kiuścioiika, Chabówki, Jordanowa, Ży­
wce, Sącza i t, p. — Zgłuszenia z podaniem 
warun- on i opisem połużen.a pod aarossrfi 

Tomasz N. posue restante Kraków,
.661 3 1

i k u

PAPA DACHOWA
i ptyfy izolacyjne fundamentów

poleca w najlepszym gatunku i po cenach ściśle fabrycznych : 
Pierwsza Galicyjska Parowa Fabryka papy dachowej i płyt izolacyjnych
w Podgórzu r a  Zabłociu. Materyały dostarcza się na miejsce budowy.
641 2

D O B R A  Z IE M S K IE  D O  S P R Z E D A N I A
Kom itet likwidacyjny B a n k u  p w rc e k a c y ja e g o  w likwiaacyi podaje do 

wiadomości, że ma do sprzedania nąstępujące m ajątk i:
P i l a n i o n e k  o b o k  P i l a i r a ...........................................około 30C morgów.
W y g o d a  k o ł o  T a r n o w a   ..........................około 114 morgów.
ł o w c z ń w  k o k o  T a m o w a  . . .  •  .......................... około 190 m orgów
B o z t o k a  k o ło  S o w e g o  S ą c z a ...................................około 330 morgow.
Z a g ó r z  k o l o  S a n c k a ............................. • ........................... około 860 morgów.
C z a a z y n  k o l o  S a n o k a   ......................................... około 90C morgów.

Informacyi udziela aaw okat Dr. St. G-zesik przed południem w biurach 
Banku parcelacyjnego w likwłdacyi ul. B rajerow ska 11 a, a po południu 
w swej kancelaryi ul. Batorego 1. 30. — Na żądanie z prowincyi inform acje 
w droaze pisemnej. Jt28 8 8

U R 7A D Z0N A  w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  w y m a g a ń

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIALIKA
W KMkOWIk. Hl. Florjfinski 1.50. Filia: Plac Maryaoki 1.2.

Poleca w sakren maaantwa wchodaącn wyroby w Jak nąJlepHyw 
gatunka t o wybornym smaku.

PRSBSYŁKI OIjWROTKĄ POCZTĄ ZA FOBRAKDDL

K ońcu , p rze s  e. k  N a n le z to u tw o  -b o s a  n ,  ■  r  a  _

U n ra  stan  I tuyiufad. ^ z p i l S i n g  L 3 8 .
L d  etm affaw t ■ _ o _ , *  I * P ’ M ÓtS T c K IT B  I)(1łfi)Bd r / 9Jflduilfll K w iecińskie], . , ». . , ,  ,

i  n. rn n o iM  m DólflC3 SlUZiiP WSZ6lkifi| i(dł6dUI yf

Pensyortai Józefy Roroszowr- 
K rA li, alite, Rrwiena 14, I. pU -
M lM I  P *kt]c  z cmImm itrz y n a n la n  41* mit*** ■-
PetiAWalr ft6JeO"T'Vów » wy<?efr nt, %*■■*£* & 4^



„GŁOS NARODU" * dnia 12. Maja 1912 r.

DLA KRÓLESTWA GALICYIILODOMERYIZ WIELKIEM 
KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM WE LWOWIE.

Na podstawie przedwstępnej koncesyi Wysokiego c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 
3. kwietnia 1912, L. 1531|4, otworzyliśmy niniejszem

PUBLICZNA SUBSKRYPCYĘ
na kapitał akcyjny dla założyć się mającej Fabryki i Rafineryi cukru pod firmą „Fabryka i Rafi-' 
nerya Cukru, Towarzystwo Akcyjne w Chodorowie" z siedzibą we Lwowie

5,000.000'
rozłożonych na 25000 sztuk akcyj po K. 200'— na okaziciela opiewających.

Wpłata akcyi nastąpić ma w wartości nominalnej i rozłożoną będzie na 4 równe raty. 
z których pierwsza płatną będzie w dniu subskrybowania, druga 15. sierpnia, trzecia 15. listopada 
1912, a czwarta 15. lutego 1913, każda w wysokości 25% subskrybowanej kwoty, w kasie Banku 
Przemysłowego we Lwowie, lub tegoż Filii w Krakowie.

Od poszczególnych rat bonifikowane będą subskrybentom odsetki budo wlane w myśl 
art 217. u. h. po 4% w stosunku rocznym, a to pro rata temporis od dnia wpłaty każdej raty aż
do dnia 31. lipca 1913 włącznie.

Subskrypcya zamkniętą zostanie z dniem 15. maja 1912 o godzinie 12-tej 
w południe.

Przy przydziale akcyi uwzględnieni będą przedewszystkiem ci PP. Subskrybenci, którzy 
zobowiążą się przynajmniej na lat 10 uprawiać buraki dla nowej cukrowni. Subskrybenci ci mogą 
otrzymać na jeden morg plantowany burakami 3 akcye po K. 200'— wartości imiennej.

PP. Plantatorom, subskrybującym pod tym warunkiem akcye, udzielać się będzie aż do 
wysokości 20 J0 sumy subskrybowanej kredytu w celu spłacenia akcyi gotówką, który to kredyt 
musiałby być najdalej uiszczonym po latach 10 od chwili puszczenia fabryki w nrch z części 
ceny kupna za dostarczone buraki, tudzież z dywidend.

PP, Plantatorowie, mający zamiar wziąć udział w subskrypcyi raczą się zgłosić do Banku 
Przemysłowego w celu ustalenia bliższych warunków.

Subskrypcyg przyjmują oprócz Banku Przemysłowego we Lwowie i jego Filii w Krakowie także 
wszystkie galicyjskie Instyłucye i Domy Bankowe.

Bank przemysłowy dla Królestwa Balicyl i Lodomeryi z R. Hs. Krak.
we Lwowie.

we Lwowie, w kwitłnia (su. Kazimierz baron de Vaux.
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Porębski & Zimie?
Kraków, Rynek 3. Kraków, Rynek 3,

 -Kir, ... V ;  J&M

p o le c a ją  w  w ie lk im  
w y b o r a e

I p o  n a jn iż s z y c h  
c e n a c h  >:

K o r o n k i  tiulowe, 1 nlclane do komż, alb 1 obrusów. 
m ^ S l k l  lyońskie jedwabne 1 wełniane. F r^Z fi®  I KttfSSij* 
pozłacane, szychowe i jedwabne, C3&B©Siy złote, pozłacane, 
& 08u&flS?S? haftowane do ornatów i kap S l u ł y  I S ia k im i!0 
k l  gotowe 1 zaczęte. K o m t e  tiulowe, odpasowane 1 gotowe

_ W » r ó b _ k r a k « ^ i ^

Doskonałe pokrycie
dachów.

Lekkie, piękne, nie wymaga 
nigdy reperacyi. 

Najwyższy stopień ognio- 
trwałości.

ASBIT
łupek asbestowy

odporny na wiatry i zmiany 
powietrza.
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Fabryka łupku asbastowago 
„Asbit“ Spółka z ogr. por.

KRAKÓW
Fabryka: ul. Starowiślna 89. 
Biuro centr. Dletiowska 103.

WINO
Lloaa, czerwone, ciemne wytwarzające krew 
i białe po 52, 50, 62 i wyżej h a l  za litr, w 
beczkach od 56 litrów wzwyż, franko Lju- 
bijana (Laibach) wysyła się za pobraniem.
Kolekcya próbek (5 Kg) za pobraniem 
pocztowem franko K. 4. Ciemne two­
rząca krew wino ,.Kuć‘, dla niedekre 
wnych I rekonwalescentów 4 flaszki 
(5 kg) zapobraniem pocztowem franko 
K. 4 5 0 .

Adres:

Br. Nowakovfć
Właściciel winnic położonych na wyspie 

Brazza i na wybrzeżu Makarskiem.
Ljubijana (Łajbach) Kraina 

Connikl na żądanie gratis I o płatnie.

Mn berneńskie mątew
n a  sezon w loaęnny  i le tn i 1912,

1 Kupon 7 Kor. 
1 Kupon 15 Kor. 
1 Kupon 16 Kor. 
1 Kupon 17 Kor. 
1 Kupon 20 Kor.

Roma

IIHIISI1S & H B
Próba wystarczy

ażebyście się przekonali o dobroci Maści Praskiej.
Od 40 la t znaną jest ściągająca maść, zwana P ra sk ą  m aścią  dom ow ą 
(P ra g c r  H aussalbe), jako skuteczny środek opatrunkowy. Maść ta  utrzy­
m uje ranę czysto, ochrania ją , łagodzi zapalenie i ból, działa ochładzająco 

i przyspiesza zabliźnienie.

WYSYŁKI POCZTĄ CODZIENNIE
Cena 1 puszki 70 hal., — za nadesłaniem kor. 3 16 wy­
syła się 4 puszki, od kor. 7-—, 10 puszek, franko do 

wszystkich stacyj austryacko-węgierskięj Monarchii.
Wsz£btkiejcz£Ści_opakow£i2_i22E£l!2£Ii2JL2LEI£12!!i£

zastrzeżony znak oemronny.

SKŁAD GŁÓWNY B. FRAGNER C. i H. Omt. Dworu.
Apteka nZun cenwarzoa Adler", Praga, aielaswite, Eeka der Neruśgasse 203.

Jeden kupon 310 
m. dług. na całe 
ubranie męskie
(snrdnt, spodnie i ka­
m izelko wystarczają­
cy, kosztuje t y l k o
1 kupon na czarne obranie wizytowe 
20 kor. jakoteż m aterye u& zarzutki, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, kam - 
gam y i t. d. wysyła po cenach fabry­
cznych ze swej rzetelności i porządku 
najlepiej znany skład fabryczny sukna

S l e g e l - I r n h o ł  w  B e r n i e
Próbki gratis i franko. 

Korzyści stron prywatnych zamawiają­
cych m aterye w prost u firmy Siegel- 
iuihof w fabryce są znaczne. Stałe 
najtańsze ceny. W ielki wybór. Zamó­
wienia uskutecznia się najdokładniej, 
zapełnie według wzoru naw et jv ma 
łych rozmiarach z  zapełnie świeżego

229 40 2

Utwory muzyczne
do tańca z najnowszych operetek, wyciąg, 
fortepianowe. Nowe edycyenut od 40 hal. po- 
cząwLiy na fortepian lub skrzypce. Zurnale 

1 wzory do kostyumów maskowych 
Biblioteki dla teatrów amatorskich. 

Monologi kuplety, i pieśni rozmaitej treści w 
obfitym wyborze. Podręozniki dla aranżerów 

1 poleca —

Księgarnia polska
w Krakowie

3 5  F lo r y a A s k a  3 5
Tamże ekspedycya czasop. tak  kraj. jak i z a g r

Płótna korczyńskie 
Weby irlandzkie

Szirłyngi —  Chiffony, —  Perka- 
llny  —  Batysty —  Dymki I t. p.

c Fabryki
S e h r a l l a  I Synów w Wiedniu.
na bieliznę wszelkiego rodzaju, poleca 

po cenacb fabrycznych

Marya Prauss,
Kraków, kynak gł. 1.7. Tal. Nr. 132.

Próbki na iądanie odwrotnie.

Najlepsza czeskie źródło zskupna
Tanie pierze d o  łóżek
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K.; lepszego K. 2 40, 
najlepszego pól-b ialego K. 2-80; białego K. 4, białego 
puszystego K. 5-101 1 kg. bardzo pięknego śnieżno­
białego dartego K. 6’40 i K. 8; 1 kg. paehu szarego K.

dobrego K .  10; ndlepaiego pucha ■ 
j 5 kg, franco.

8 1 K .7 ;  białego, dc
piersi K .  12. — Przy odbiorze

Gotowa pościel ń f f i r  1 pierzyna 180 om. dtaga 19^ cm. szeroka
w raz  z dwoma poduszkami, każda 80 cm. długości, 60 om. sserokośei, napełnione 
nowem, siarem bardzo trwałem,

eg mmwn wy vui. tnu |w v i. w  v«u. n n u a u s ią
żem, pnszystem pierzem K. 16, poipnehem  K. 20, pu  

c n e -  K. 24 ; po jeayncae p ierzyny  K. 10, K 12, K. 14, I .  W ; poduszki K 3 
K. 840, K. 4 . ;  p ie rzyny  2 m. długU, 140 om. szerokie Ł  lb --  , Ł  14-70, Ł  17-8( 
K. 21*— j p o d u sz k i 90 on*, długie. 70 om. szerokie, K. 4 *50, K. A*20,

■sy, 180naty s  silnego gmdii.
W japłka za pobraniem peoaąwsay od

*  p«r, om. długie, 116 om szerokie

14-70,
. K. 8-70; pier- 

te, K 12-80, Ł  14 
knaoo. w ym iana dozwolona — za nie-

4.80.

odpowie dnie zwrot pieniędzy. Wyezerpująoe ceantU darmo I oplatała.
S . B E N IS C H  w  D e b c h e n l t z ,  Nr. BBS, 8§h»cr

$Cabh\
- n m f f a i  A x c x ą ó c w >  d u d  

, < x j T u ó ^ t O /  d L o r r u -  i

Wk .

B B S R E U M A T Y Z M ,
podagra, newralgia, odmrożenia
powodują często nieznośna poległ.wowośd Do szybkiego ich ctm letien ia  I uspo­
kojenia do osunięci* nabrzmeń i przywrócenia iacbllwolol stawów, oraz pozby- 

—~- c<a sie uczócia świądu. staży <e rdum ew aiąco pewnym skutkiem  = = :

CONTRHEUMAN znzk ochronny .łowny 
41* (Mecłhoio salicy­
lowego ekstr kaszt).

przy nacieraniu, masowania 
i okładach.

U l: t  t u b a  I K o r o n ę .

Ań ■jr \o ( 1 50 1 tuba 
B -  b tub 
9 — 10 tub s

&
Wyrób I skład g ł ó - B  F O / Ł  A  « k Dost Dwom
way w Aptece p ^ ^  jjj Nr t57.
Baczność na n u w ę preparatu i n»rw'sk j w fw ó ts* . - Dc cztycia  w aptekach

W  Krakowie: Apieka M Maslowsk M .k e c e r  
   i K. W szu ewski »••••••••IBS B S B I i

Apteka pod „Złotą Gwiazdę" Pietra Mikolaseiia
Ł d A b ,  n i .  K o p e r n i k *  L .  I .

| 1 - g [ |  Wyrabia I peleca:

STRUP Sałf«gaajac8l«wy
i S yrup  a u lfe g u a jc ss le w y  z Kałą

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym chorobom dróg oddechowych w 
działania zapełnie identyczny ■ innymi podobnymi wyrobami zagranicznymi, eo 
tez orzeka komisya przemysłowo-lekarska Towarzyotwc lekarskiego. Syrup sul- 
teguajakelewy jest o połowę tańszy od podobnych wyrobów zagranicznych i ko- 
iito to  tylko 2-— kot. Syrup SUlfefSaJaeelowy z koło kosztuje koron 2 — 
Wydaje ale wyroby te tylko na przepis lekarski. — Do nabycia we wszystkich 
aptekaoh. Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki Pietra Hizolaseha we Lweorls.

„Singera“
m a s z y n y

nabywać można li 
tylko w naszych 

składach.

Singer Go., Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Kraków, ul. Szpitalna 1. 40. naprzeciw Teatru Miejskiego.
Filie: Tarnów Wałowa 13, Nowy Sącz Jagiellońska ‘26 Chrzanów Mickiewicza 13, Sanok 

Jagiellońska 49/56, Kazimierz W olaica 11.

NAJLEPSZA MAŚĆ
Do czyszczenia metali

R  A T U Ia iI  n a  V We flaszkach metalowych od 30 do 50 h : 
D B Z W U l i n a i  Wszędzie do nabycia

Z fftaWSfta daw ca iD ftn ^  io  Sw ej dobioci iapaohi prawdziwa

■W HERBATĘ ROSYJSKĄ - m
zbiorą majowego poleca dom eksportowy

■mm w. Adamowicza
(na pogranezu rosyjsklem)

,Familijna" bardzo d o b r a ............................. z i .  1. 140 p
.Jdelange de Moskan" w pryginainem opakowania , , „ 2 50 i
^Imperial" C e s a r s k i............................................................... ...  8-80g
hOkrnchy" s nąjL herbat kwiatowych ,  ,  ,  ,  . .  .  „  1-20«

Z B s a J X . i i   ̂ kg Bnllann Wołyńskiego hygienioznego 
P l f l l n  Qr»ybkl litewskie białe otapeeski tegoroozttegoroczne 1 kg. 

Imca „Ceęlea" grabezlaralsta franco 5 kilo . . .

, 3-20 S

Ą ~ i8 l 10— fi

M w ę  w  zwlekać!
Jeśli was dręczą bóie reum atyczne, cierpienia goścowe, darcie w 
w rękach lub nogach, ból ęłowy lub zębów, niedowład członków 
i ir.ne dolegliwości powstało skutkiem  zaziębienia to używajcie z 

c a łp tn  z a u f a n ie m  z n a k o m i te g o  nacierania pod n a z w ę

9 9

* » --------------------------
©  i ■■ " ■ ©

L W Ó W ,  róg Akadsmlckisj i ul. Fredry
nowo otwarta stylowe urządzoną ka­
wiarnia z salą bilardową. Wielki wybór

I c h t l o m e n t o l  w szędzfe  do nabyo ia!
K ażda fi&szka z ao p a trz o n a  p l o m b ą .

Jeśli gdrie t iema, n a leży  sprowadzić wprost z Laboratoryum chemicznego 
_ Aptekarza E D E L M A N A  w  Samborze, Rynek W . -------

I C H T I O M E N T O L  WYSTŁA SIĘ e P Ł AT j NI E  ( FRANKO)  
flsezek za 8 Ker. 10 flatiek za 18 Ker. 26 flaszok za 21 Ker,

97 110 1
*  .

% ś B M P

Jubiler 3 . ARMATOW1CZ
K ra k ó w , R y n e k  Ł . 18.

Pracownia I skład wyrobów słotyeh l  nrobrnych, nnjgastowniejasyeh,
w n ajw iększym  w yborze. Z am ian a , tn d z ie i  n ap raw a b iio te ry i,  sum ienna  

i p u n k tu a ln a . C h ińsk ie  sreb ro  po oenaeh fab rycznych  n a  sk ładnie .

Rok założenia 1855 B ok założenia 1858

Największy skład;
Rekwizytów d i rybolo*
StWB angielskiego, a- 
m ery kańskie 1 wła­
snego wyrobu. Ilustro­

wane cenniki.

J ó z e f a  O s z v a l d a  Nast§PC3 ( J ó z e f  G e r h a r d )
WIEDEŃ I. Wollzeile Nr. 11. 210202

Xm hiim  Blin y um j.—  im, •• y  u  M  u' M "  -ixg.ua u u*.I . . . . . « . J L . . - - 1
F \ - - . 1  ,  1 .  . . .  troskliw a m atka, będzie miała zawsze w pogo-
■ T“ B ł l  C B w I l ł U  towiu, celem zapobieżenia u swych dziatek po­
ważniejszym chorobom, ssuteozny przez lekarzy zalecany i smaczny środek

do uśuńt rzania kaszlu

THYMOMEL SCILLAE
aby przy pojawieniu się kaszlu, k a taru  i t. d. natychmiast go zastosować. 

Także przy kokluszu skutkuje doskonale i działa szybko.
W y r ó b  i  s k ła d  g łó w n y

APTEKA B. FRAGNER A
C. k. Dostawca Dworu, PRAG-III,, Nr. 203.
===== Proszę się zapytać swego lekarzó. = = =
1 f la sz k a  K. 2'20. P ocztą  o p ła tn ie  za  n ad esłan iem  z g ó ry  K.2'90, — 3 fi. 
za nad esłan iem  z góry  K. 7 ‘— » 10 fi. z a  n ad e s ła n iem  z góry  K.20. —. 

Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i zuak ochrony.
Do nabycia w Krakowie w aptekach: Masłowski, M Reder,

> iK. W iszniew ski.

Zakład Pogrzebowy 
•CONCORDIA"

ana W o ln e g o
P ł a c  S z c z e p a ń s k i  2 ,  t f a t n  t e ł ,

m m m w w M

Dra G. Schmidta lekarza sztabowego 
i fizyka s łynny

O L E JE K  S Ł U C H O W Y
usuwa prędko i dokładnie ozasową glyuehatą 
wyciek z uszu, szim w uszach i przntęplony 
słuch nawet w wypadkaoh zada'.vus|la. Do-
nabycia po K. 4’— za flaszitę wraz ze spo­
sobem użycia jedynie w aptece 323 0 12

przed. Z . R u c k e r d  we Lwowie.

p \m
usuwa^calkowicio w przeciągu 7 dni

Ambra cre ta e  p r a C b r is to f fa
Najlepszy nieszkodliwy środek do ntrzyma- 
— nia czystym  i upiększania cery. — 
Prawdziwy tylktf* w oryg. słoikach, których 
opakowanie zaopatrzone je s t zarejestrowa­
nym znakiem ochronnym. Cena K. 1'60 odf 

powiędnie mydło 70 hal 
S k ład-w e wszystkich aptekach! drogueryach 

GŁÓWNE SKŁADY W  KRAKOWIE:
M Masłowski apt. H. Bartm ański i Sp. apt. 

M. Reder, aptek, ul. Karmel cka L 23.

R.

Stanisław WEISS
WJaśc. szkoły tańców w Białej
jako człon. I Związku tanemistrz. w Wieduiu 

zaszczycony 
kiyplomoRi przez śwor śreyktlsel? 
w Żywcu, oraz przez Kasyno wojsk, 
i pierwszrz. pensyona ty  w Krak owie 

eznajmla uprzejmie 
że udziela lekoyi w domach prywa­
tnych wyjeżdżając na żądanie do 

każdej miejsooweiol.
82 40 6

J

W i n a
*  i M l c ą r u  dostać możneP I S Z y  S D n po cenie. 
WINA stołowe 1. po 55 h. — 60 h.

, Tokaj 1. po 80 h. — 90 h, — 1 K .
1 K. 30 h. — 2 K. — 3 K.

,  Assu I. po 5 Ł  —  7 K, w beczkach 
a ire flaetkach litr o 30 h. drożej a ks.
Pietra Kraweoz Dziekana w Nanuszewieaoh
Szspesmegye (Węgry). 10 20

Artykcły piwniczno 
szynkarskie I gosp o- 

darcze

Wiissendók i Schwarz
Wien Jasm irgottstrasse 15.

Telefon Nr. 19565. 
Iiustrowane cenniki darmo.

Nabyć można za pośr. każdej księgarni na­
grodzoną i w 46 wydaniach wyszłą broszurę 

Dra MOUera

o zaburzeniach nerwowych
I systemu sezualnego.

W ysjłka o^łatnie w kowercin za n<*desła- 
□ieni \* znaczkaoh K. t ’20. GURT r 6BER , 
Baunschwelg. r ’

Znakomite zegarki

r Z E N I T U  -
odzoatzm e najwyższą nagrodą w Pa­
ryża — poleca w wielkim wyborze 

w złocie, nrehrze i metalu.
. DOWGBAŁŁO zegarmistrz, 

w Krakewle, FI ery ansie a II,

L in tsa ą a i. S a p s ie i  crsisp !, B

Kotwicznsp Paio-LxpeiierD
5r>.v.'vifK-k>nj. so&n? jajko wy- 

totteottB. b it ;  eżmierrzląca i 
c4ciaga]?o-c aaeieranie * zułę- 
Mcsisoś itd .; do nabycia we 
weerstkioh pnw łe aptekaoh po 
cenie 80 h*l.. K 1.4012 Ł  Pizy 
kupek) tego wstędzie tdubionefe 
Wradka domowego trzeba przy i- 
mowsć tylko butelki oryginalne 
w pudełkaoh i  naazą ochronną 
markn wtenozas j«-
łtate-y pewni, t t  otrzymaliśmy 

preparat orypnuiny. 
A n t e k n  D r  R i c h t e r a

p o *
.Z ło ty m  L w e m

W PR A O Z k, 
tthe* Kkt*tvrj 6 0'rw>.

Dom murowany
w Kętach przy najprzyjemniejszej ulicy z 
ogr.dem  owocowym, jarzynowymi z ’/ .  mo­
rg a  pola do sprzedania. Wiadomość u p. 
łnU  nUge Tina w Czańcn małym p. Kęty. 

938 4 ó

który z powodu swego przyjemnego smaku, swego łagodnego skutecznego działania stał « ę dziś słusznie na (ulubię* szyna 
środkiem o d p o w ia d a ją c y m  teraźniejszości, zarówno dla dorosłych, jak t dla dzieci, nie powinien braknąć w żadnem g o ­
spodarstwie domowem Przez licznych lekarzy najgoręcej zalecany Oryginalne pudetka blaszane, z 2 0 -m a ta b lic z k a m i 

■ ■■ ■■■= owocowemi do nabycia w aptekach po K. 1 *30, lub w składzie g'ównym .......  ■ = a

Aptekarz C. Brady Wien l„ Fleiscłunarkt 15.


